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Od K o m i te tu  Cen tra lnego  
K o m u n is ty c z n e j  P a r t i i  Z w ią z k u  Radz ieck iego  

R a d y  M in is t ró w  Z w ią z k u  Soc ja l is tycznych  R e p u b l ik
R adz ieck ich

i  P re zyd iu m  R a d y  N a jw yższe j  ZSR R  
D o wszystkich członków  Partii, do wszystkich ludzi pracy

Z w ią zk u  Radzieckiego
D rodzy Towarzysze i  P rzy jac ie le !

K o m ite t C en tra lny  K om un is tyczne j P a r t ii Z w iązku  
Radzieckiego, Rada M in is tró w  Z w ią zku  S ocja lis tycz­
nych R e p u b lik  Radzieckich i  P rezyd ium  Rady N a jw y ż ­
szej ZSRR z uczuciem  głębokiego bó lu  pow iadam ia ją  
P a rtię  i  w szystk ich  lu d z i p racy Z w ią zku  Radzieckiego, 
że 5 m arca  o  godzinie dz iew ią te j m in u t pięćdziesiąt 
w ieczorem , po c iężk ie j chorobie zakończy! życie Prze­
wodn iczący Rady M in is tró w  Z w ią zku  Socja lis tycznych 
R e pu b lik  Radzieckich i Sekre tarz K o m ite tu  C e n tra l­
nego K om un is tyczne j P a r t i i Z w ią zku  Radzieckiego, 
Józef W issarionow icz S ta lin .

Przestało b ić  serce w sp ó łb o jow n ika  i  genialnego kon­
tynu a to ra  dzie ła Len ina, m ądrego W odza i  Nauczycie la 
P a r t i i K om un is tyczne j i narodu radzieckiego —  Józefa 
W issarionow icza S ta lina .

Im ię  S ta lin a  jes t bezgraniczn ie drogie naszej p a rtii,  
na rod ow i radzieck iem u, masom p racu jącym  na ca łym  
świecie. W raz z Le n inem  towarzysz S ta lin  s tw o rzy ł 
potężną p a rtię  kom un is tów , w ych ow a ł ją  i  zah a rtow a ł; 
w raz z Len inem  towarzysz S ta lin  b y ł źród łem  na tchn ie ­
n ia  i  wodzem  W ie lk ie j S oc ja lis tyczne j R e w o luc ji Paź­
dz ie rn iko w e j, założycie lem  p ierw szego na św iecie pań­
stw a socjalistycznego. K o n tyn u u ją c  n ieśm ie rte lne  dzie­
ło Len ina, tow arzysz S ta lin  poprow adził na ród  ra ­
dz ieck i do historycznego w  ska li św ia tow e j zw yc ię ­
s tw a soc ja lizm u w  naszym  k ra ju . Towarzysz S ta lin  po­
p ro w a dz ił nasz k ra j do zw ycięstw a nad faszyzm em  
w  d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j, co w  sposób zasadniczy 
zm ie n iło  ca łą  sytuację  m iędzynarodow ą. Towarzysz 
S ta lin  u zb ro ił p a rtię  i ca ły  naród w  w ie lk i i  ja sny  
p rogram  budow y kom u n izm u w  ZSRR.

Śm ierć towarzysza S ta lina , k tó ry  oddał całe swe 
życie o fia rn e j s łużbie d la  w ie lk ie j sp ra w y  kom u­
n izm u, jes t najcięższą s tra tą  d la  p a rtii,  d la  mas p ra ­
cu jących K ra ju  Rad i  całego św iata.

W ieść o  zgonie towarzysza S ta lina  w zbudzi g łęboki 
bó l w  sercach rob o tn ików , ko łchoźn ików , in te lig e n c ji 
i w szystk ich  lu d z i p racy naszej O jczyzny, w  sercach 
żo łn ie rzy  .naszej mężnej A rm ii i  M a ry n a rk i W o jen­
nej, w  sercach m ilio n ó w  lu d z i p racy we w szystk ich  
k ra ja ch  św iata. W  tych  dn iach pe łnych bó lu wszyst­
k ie  b ra tn ie  na rady  naszego k ra ju  jeszcze bardzie j 
zespalają się w  w ie lk ie j zw a rte j rodz in ie  pod w y p ró ­
bow anym  k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i  kom un istyczne j, s tw o­
rzonej i  w ychow ane j przez L e n ina  i  S ta lina .

N aród radz ieck i ż y w i bezgraniczne zaufanie i  prze­
po jony jes t gorącą m iłośc ią  do sw e j ukochane j p a r ti i

kom unistycznej, bo w ie, że służenie in teresom  narodu 
jest na jw yższym  praw em  całe j dz ia ła lności p a rtii.

Robotn icy, kołchoźnicy, in te lig en c ja  radziecka, wszy­
scy ludzie  pracy naszego k ra ju  nieugięcie re a lizu ją  po­
lity k ę , opracowaną przez naszą pa rtię , odpow iadającą 
żyw o tnym  in teresom  mas pracujących, zm ierza jącą do 
dalszego w zrostu  potęgi naszej socja lis tyczne j O jczyzny. 
Słuszność te j p o lity k i p a r t i i  kom unistyczne j p o tw ie r­
dzona została przez dziesięciolecia w a lk i,  doprow adziła  
ona masy pracujące K ra ju  Rad do h is to rycznych zw y­
c ięstw  socja lizm u. N a tchn ione tą  p o lity k ą  narody 
Z w ią zku  Radzieckiego pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i n ie­
zachw ianie kroczą naprzód ku  now ym  sukcesom b u ­
do w n ic tw a  kom unistycznego w  naszym k ra ju . Masy 
pracujące .naszego ¡kra ju  w iedzą, że dalsza poprawa 
dobrobytu  m ate ria lnego  w szystk ich  w a rs tw  ludno­
ści —  rob o tn ików , ko łchoźn ików , in te lig e n c ji, m aksy­
m alne zaspokajanie sta le  rosnących potrzeb m a te ria l­
nych i k u ltu ra ln y c h  całego społeczeństwa zawsze było  
i  jes t przedm io tem  szczególnej tro s k i P a r t ii K o m u n i­
stycznej i Rządu Radzieckiego.

Naród radz ieck i w ie, że w zrasta i  k rzepn ie  zdolność 
obronna i  potęga państw a radzieckiego, że P a rtia  ze 
wszech m ia r  um acnia A rm ię  Radziecką, M aryn a rkę  
W ojenną i  organa w yw iad u , aby stale wzmagać na­
szą gotowość do udzie len ia  druzgocącej odpraw y każ­
demu agresorowi.

P o lity k a  zagraniczna P a rt ii K om un is tyczne j i  Rzą­
du Z w ią zku  Radzieckiego by ła  i  jest n iewzruszoną 
p o lity k ą  u trzym an ia  i  u trw a le n ia  pokoju, p o lity k ą  
w a lk i p rzec iw ko  p rzyg o tow yw an iu  i  rozpę tyw an iu  no­
w e j w o jn y , p o lity k ą  w spó łp racy m iędzynarodow ej 
i rozw o ju  stosunków  hand low ych ze w szys tk im i k ra ­
jam i.

N arody Z w ią zku  Radzieckiego w ie rne  sztandarow i 
pro le ta riack iego  in te rnac jona lizm u , um acn ia ją  i roz­
w ija ją  b ra te rską  przy jaźń z w ie lk im  narodem  ch iń ­
sk im , z m asam i p racu jącym i w szystk ich  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j, w ięzy p rz y ja ź n i z m asam i p ra cu ją ­
cym i k ra jó w  ka p ita lis tycznych  i  ko lon ia lnych , walczą­
cym i o sprawę pokoju, de m okra c ji i socja lizm u.

D rodzy towarzysze i  p rzy jac ie le ! W ie lką  s iłą  prze­
w odn ią  i  k ie row n iczą  narodu radzieckiego w  walce 
o zbudowanie kom un izm u jest nasza P a rtia  K o m u n i­
styczna. Żelazna jedność i  n iewzruszona zwartość sze­
regów  p a r t i i —  to g łó w n y  -warunek je j s iły  i  potęgi. 
Zadaniem  .naszym jest strzec jedności p a r t i i ja k  źre­
n icy  oka, w ychow yw ać kom u n is tó w  na ak tyw nych  
b o jo w n ik ó w  po litycznych  o w cie len ie  w  życie p o li­



t y k i i  uch w a ł p a r ti i,  w zm acniać jeszcze ba rdz ie j w ięź 
p a r t i i z w szys tk im i lu d źm i pracy, z ro b o tn ika m i, k o ł­
choźn ikam i, in te ligenc ją , a lbow iem  w  te j n ie ro ze rw a l­
ne j w ię z i z narodem  tk w i s iła  i  niezwyciężoność naszej 
p a rtii.

P a rtia  w id z i jedno ze sw ych na jw ażn ie jszych  za­
dań w  tym , ab y  w ych ow yw ać k o m u n is tó w  i  w szyst­
k ic h  lu d z i p racy w  duchu w yso k ie j czujności po litycz­
ne j, w  duchu n iep rze jednan ia  i  n iezłom ności w  walce 
z w rogam i w e w n ę trz n y m i i  zew nętrznym i.

K o m ite t C e n tra lny  K om un is tyczne j P a r t ii Z w iązku  
Radzieckiego, Rada M in is tró w  Z w ią zku  S ocja listycz­
nych R e p u b lik  Radzieckich i  P rezyd ium  Rady N a j­
wyższej ZSRR, zw racając się w  tych  bolesnych dn iach

do p a r t i i i  narodu, w yraża ją  niezłom ne przekonanie, 
że p a rtia  i  wszyscy ludzie  p ra cy  naszej o jczyzny ze­
spolą się jeszcze ba rdz ie j w o kó ł K o m ite tu  Centra lnego 
i  Rządu Radzieckiego, zm ob ilizu ją  w szystk ie  swe 
s iły  i  energię tw órczą  do re a liz a c ji w ie lk ieg o  dzieła 
budow y kom un izm u w  naszym k ra ju .

N ieśm ie rte lne  im ię  S ta lina  żyć będzie zawsze w  ser­
cach narodu radzieckiego i  całej postępowej ludzkości.

N iech ży je  w ie lk a  niezwyciężona, nauka M arksa  - 
-E nge lsa-Len ina-S ta lina ! N iech ży je  nasza potężna 
O jczyzna socja listyczna! N iech ży je  nasz boha te rsk i na­
ród rad z ie ck i! N iech ży je  w ie lk a  K om unis tyczna P a rtia  
Z w ią zku  Radzieckiego!

K O M IT E T  C E N TR A L N Y  R A D A  M IN IS T R Ó W
K O M U N IS T Y C Z N E J P A R T II Z W IĄ Z K U  S O C JA LIS TY C ZN Y C H
Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IE G O  R E P U B L IK  R A D Z IE C K IC H

P R E Z Y D IU M  R A D Y  NA JW Y ŻS ZE J  
Z W IĄ Z K U  S O C JA LIS TY C ZN Y C H  

R E P U B L IK  R A D Z IE C K IC H
D n ia  5 m arca 1953 roku.

Do Robotnikom , Chłopom  i In te ligenc ji P racu jące j! 
Do Kobiet po lsk ich  i M łodzieży !
Do Żo łn ie rzy  p o ls k ic h !
Do N arodu P o lsk iego !

Towarzysze i  Obywatele!

Cała postępowa ludzkość z na jw yższym  bólem  przy­
ję ła  trag iczną  w ieść o zgonie na jw iększego Człow ieka 
naszych czasów Józefa S ta lina .

W raz z na rodam i Z w ią zku  Radzieckiego szczególnie 
głęboko i  boleśnie przeżywa te n  w ie lk i cios naród 
po lsk i, k tó ry  T ow arzyszow i Józefow i S ta lin o w i zaw ­
dzięcza swe w yzw o len ie  z ponu re j h itle ro w s k ie j n ie ­
w o li, swe odrodzenie, odzyskanie pras ta rych  Z iem  P ol­
skich , u trw a le n ie  sw e j niepodległości.

M asy pracujące P o lsk i w iedzą, że ich  h istoryczne 
przeobrażenia społeczne, w yzw o len ie  z ja rzm a  obszar­
n ik ó w  i  k a p ita lis tó w , zdobycie w ładzy  przez lu d  p ra ­
cu jący  i  um ocnienie państw a ludowego, o lb rzym ie  osią­
gn ięcia  w  budow ie  nowego życia —  w iążą się n ie ro ­
zerw a ln ie  z b ra te rską  pomocą narodów  radzieck ich , 
z serdeczną troską  i  o jcow ską opieką Wodza i  gen ia l­
nego Nauczycie la mas pracu jących całego św iata, 
W ie lk ieg o  P rzy ja c ie la  naszego narodu —  Józefa 
S ta lina .

W  te j c iężk ie j c h w ili z na jw iększą  mocą odczuw a­
m y  serdeczną i  n ie rozerw a lną  w ięź narodu polskiego 
z W ie lk im  K ra je m  Radzieckim .

W  te j c iężk ie j c h w ili g łęb ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  od­
czuw am y niezw yciężoną s iłę  i  zwartość całego św ia­
towego obozu poko ju , k tórego na tchn ien iem  by ł, jest 
i  będzie Józef S ta lin .

K O M IT E T  C E N TR A L N Y  
P O LS K IE J ZJEDNOCZO NEJ  

P A R T II R O B O TN IC ZE J

M ocnie jsza n iż  k ie d y k o lw ie k  jest nasza spó jn ia  
ideowa i  b ra te rs tw o  w  w alce o pokój, wolność na ro ­
dów  i  socja lizm , k tó re j w zór da je  nam  w ie lk a  boha­
terska ipartia  Le n ina  i  S ta lin a .-

K o m ite t C e n tra lny  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii Ro­
botn icze j, Rada M in is tró w  i  Rada Państw a P o lsk ie j 
Rzeczypospolite j Lu do w e j w z y w a ją  m asy pracujące 
i  ca ły naród po lsk i 'do złożenia ho łdu  n ieśm ierte lnem u 
W odzow i lu d u  pracującego całego św iata.

W cie la jąc  w  życie Jego na uk i, w zm a cn ia jm y  n ie ­
ustannie zwartość, s iłę  i  jedność naszego narodu 
w  w alce o pokó j i  soc ja lizm !

Codzienną tw órczą  i  o fia rn ą  pracą ro z w ija jm y  n a ­
szą p lanow ą gospodarkę narodow ą —  podstawę w z ro ­
stu  dob roby tu  i  k u ltu ry  całego lu du  pracującego.

O tacza jm y troską  i  m iłośc ią  W ojsko Polskie  —  w ie r ­
ną straż naszych g ran ic  i  w o lności naszej O jczyzny.

W zm acn ia jm y nieustann ie czujność wobec w sze lk ich  
n ikczem nych zakusów  im p eria lis tycznych  podżegaczy 
w o jennych  —  w rogów  P o lsk i!

P om naża jm y s iły  naszego państw a ludow ego —  ostoi 
naszej n iepodleg łości, a zarazem ważnego i n iezłom ne­
go og n iw a  św iatowego obozu pokoju, k tórego sztan­
darem  jest S ta lin !

Z  im ie n ie m  S ta lina , uzb ro jen i w  Jego naukę, ła ­
m iąc opór w rogów  i  zacieśniając w ięź b ra te rs tw a  z na­
rodam i ZSRR, kroczm y zw ycięsko naprzód pod prze­
wodem  k la s y  robo tn icze j i  je j p a r t i i do  ug run to w an ia  
naszej niepodległości, poko ju  i  soc ja lizm u!

R A D A  M IN IS T R Ó W  
P O LS K IE J RZEC ZY P O S P O LITE J  

LUDO W EJ

R A D A  P A Ń S TW A  
P O LS K IE J RZEC ZY P O S P O LITE J  

LUDO W EJ
Warszawa, dnia 6 marca 1953 r.



Na wsi dokonuje się przełom
C hłopi zrzeszeni w  spółdzieln iach p ro d u kcy j­

nych dokona li na I  Z jeździe Spółdzielczości 
P rodukcy jne j przeglądu osiągnięć w  okresie 
m in ionym  i  w y ty c z y li sobie drog i na przyszłość. 
Zjazd sta ł się momentem prze łom ow ym  w  ro ­
zw o ju  spółdzielczości p rodukcy jne j. W toku  
dyskus ji spółdzielcy p o d z ie lili się wzajem  sw y­
m i doświadczeniami, om ów ili najskuteczniejsze  
drogi podnoszenia dochodowości gospodarstw  
spółdzielczych. Dyskusja wykazała, iż  dobrze 
zorganizowana spółdzielnia, a tak ich  jes t prze­
ważająca większość —  pomnaża stale swoje 
dochody, dostarczając Państwu coraz w ięcej 
p ro d u kc ji tow arow e j i  podnosząc bogactwo ze­
społowe i  dobrobyt in d yw id u a ln y .

„Spó łdzie ln ie  p rodukcy jne  —  m ó w ił na Z jeź­
dzie wiceprezes Rady M in is tró w  Zenon No­
w ak  —  w yw iązu ją  się w  zasadzie ze swych zo­
bowiązań wobec Państwa, sprzedają m u co roku  
na zaopatrzenie m iast przeciętnie około 1 k w in ­
ta la  zboża z hektara w ięcej, n iż  chłop i in d y w i­
dualn i.

W yw iązu jąc się ze swych zobowiązań wobec 
Państwa spółdzieln ie pow iększały zarazem swe 
wspólne fundusze inw estycy jne . 1 m im o to  —  
dzięk i gospodarce zespołowej m ogły równocze­
śnie zabezpieczyć sw ym  członkom na dn ió w k i 
obrachunkowe tak ie  ilośc i p roduktów  i  go tów ­
k i, ja k ich  nie może osiągnąć chłop pracujący  
na gospodarce in d yw id u a ln e j“ .

W dyskus ji zab iera li głos spółdzielcy, k tó rzy  
ja k  np. A n ie la  Pawłowska, w ypracow a li 
w  ub ieg łym  roku  779 dniów ek obrachunko­
wych, o trzym u jąc 39 q samego ty lk o  zboża 
i  b lisko  7 tysięcy z ł gotówką, nie licząc innych  
produktów  oraz dochodów z gospodarstwa p rz y ­
zagrodowego.

W obradach obok członków spó łdzie ln i bra ło  
udzia ł w ie lu  drobno i  średnio - ro lnych  chło­
pów, gospodarujących dotychczas in d y w id u a l­
n ie ; przebieg zjazdu ś ledz ili z żyw ym  zaintere­
sowaniem przez rad io  i  prasę wszyscy chłopi 
pracujący. Sukcesy spółdzielczości p ro d u kcy j­
ne j wskazały im  jasną drogę, po k tó re j należy 
iść, by zbudować lepsze ju tro  w si polskie j.

Na zjeździe zab ie ra li rów n ież głos robotn icy, 
pracow nicy nauki, pracow nicy PO M -ów , dzia­
łacze społeczni. Ich udz ia ł w  obradach b y ł do­
b itn ym  prze jaw em  wspólności celów i  dążeń 
w  dziele przebudowy wsi. M iasto i  w ieś są 
w  jednakow ym  stopniu zainteresowane rozw o­
jem  nowego, socjalistycznego ro ln ic tw a  w  z li­
kw idow an iu  dysproporc ji m iędzy p rodukcją

przem ysłową i  ro ln iczą. Chłop wchodzący na 
drogę do socja lizm u nie jest odosobniony, nie 
jes t pozostawiony samemu sobie. M a zapewnio­
ną opiekę Państwa Ludowego, ma zapewnioną 
pomoc klasy robotniczej. P racow nicy nauki 
w kłada ją  swój w ie lk i w ys iłek  w  unowocześnie­
nie metod prac w  ro ln ic tw ie , w  podniesienie 
w ydajności p ro d u kc ji roś linne j i  zwierzęcej. 
Poprzez P O M -y ro ln ic tw o  uspołecznione o trzy ­
m u je  od Państwa potężną nowoczesną technikę.

Nasza spółdzielczość p rodukcy jna  ma wszel­
k ie  w a ru n k i wspaniałego rozw oju . A b y  jednak  
ten rozw ó j b y ł s ta ły  i  coraz pełn ie jszy, spół­
dzielczość p rodukcy jna  m usi w  c h w ili obecnej 
realizować ważne zadania, nakreślone przez 
Prezesa Rady M in is tró w  Bolesława B ie ru ta :

„P o  pierwsze, krzew ić  rzetelność w  pracy co­
dziennej, podnosić kw a lifika c je , wiedzę agro­
techniczną i  oświatę ogólną, pogłębiać świado­
mość po lityczną i  dumę z osiągnięć spółdziel­
czych, troszczyć się o całość gospodarki, 
a w  szczególności o rozw ó j hodow li i  uprawę  
k u ltu r  technicznych.

Po w tóre , zdobywać um iejętność wspólnego 
gospodarowania, opartą na św iadom ej dyscy­
p lin ie  i  ścisłym  przestrzeganiu sta tu tu , na w y ­
różn ian iu  p iln ych  i  o fia rnych  w  pracy członków  
spółdzie ln i i  na ukrócan iu  n ierobów  i  w y d rw i­
groszów, stosować ja k  najszerzej mechanizację 
ro ln ic tw a  i  agrotechnikę, zacieśniać współpracę 
z POM-em.

Po trzecie, n ie zasklepiać się we w łasnym  gro­
nie, wciągać nowych członków do spółdzieln i 
aż do objęcia w szystkich chłopów pracujących  
w  gromadzie. W łasnym  przykładem  i  w yn ika m i 
swej pracy, słowem i czynem oddziaływać na 
sąsiednie grom ady, aby pozyskać je  dla spół­
dzielczości p ro d u kcy jn e j“ .

W  pracy te j spółdzielcy p o w in n i spotkać się 
z wszechstronną pomocą. „Trzeba... nie szczę­
dzić w ys iłkó w  —  m ó w ił Prezes Rady M in is trów  
Bolesław B ie ru t —  w  k ie ru n ku  wzm acniania  
gospodarczego is tn ie jących spółdzie ln i, w  k ie ­
ru n k u  okazywania im  ja k  na jba rdz ie j wszech­
stronne j pomocy: m ate ria lne j, kadrow ej, p o li­
tyczne j i  m ora lne j.

K to  pow nien udzielać te j wszechstronnej po­
mocy ruchow i spółdzielczości p rodukcy jne j na 
wsi?

Wszyscy... każdy, k to  pragnie u trw a lić , wzmóc 
rozszerzyć w ie lk ie  przeobrażenia społeczne 
i  zdobycze Po lsk i Ludow e j.“
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Troska o kontraktowane plantacje 
ważnym zadaniem

W  ko n tra k ta c ji ziem iopłodów, zleconej Zak ła ­
dom Zbożowym, został w  zasadzie zakończony 
p ierw szy etap a kc ji t j .  zostały zawarte um ow y 
—  k o n tra k ty  pom iędzy ro ln ika m i a ins ty tuc ją  
kon traktu jącą .

W  m yśl tych  um ów ro ln ik  p rz y ją ł zobowią­
zanie obsiewu kon trak tow ane j ro ś lin y  i  dostar­
czenia w  m iesiącu oznaczonym w  kon trakc ie  
całkow itego plonu. Dostawa jednak nie może 
być niższa od określonego m in im um , a p rzy  fa ­
soli od ściśle oznaczonej w  um ow ie zadeklaro­
w anej dostawy.

Obowiązek w ykonyw an ia  dostawy w  ramach 
um owy, ja k  i ustaw ienie zapłaty, jaką  o trzy ­
m u je  p lan ta to r p rzy  roz liczan iu  się na punkcie 
skupu w  zależności od jakości dostarczonego 
plonu, zobowiązuje p lan ta to ra  do specjalnej 
tro sk i o kon traktow aną p lantację  w  czasie je j 
wegetacji. Troska ta w inna  m ieć na celu uzys­
kanie ja k  najwyższego plonu, o ja k  najlepszej 
jakości d la w yw iązan ia  się z p rzy ję tych  zobo­
wiązań, p rzy  jednoczesnym uzyskaniu z p lan ­
ta c ji p lonów  gw arantu jących m aksim um  opła­
calności p rodukc ji.

W  zb liża jącym  się okresie w egetacji upraw  
kon trak tow anych  troska ze s trony p lanta to rów
0 p lantacje  pow inna prze jaw iać się w  p ie rw ­
szym rzędzie w  starannej ich pie lęgnacji. Opie­
ka nad roś liną  upraw ną zaczyna się w łaściw ie 
od c h w ili w rzucenia ziarna do ziem i i  trw a  aż 
do c h w ili sprzętu.

P ierw szym  zabiegiem p ie lęgnacy jnym  stoso­
w anym  w  w ypadku, gdy ro la  jest zby t sucha 
lu b  zbyt pulchna, jest wałowanie zasiewów. Za­
bieg ten ma na celu u ła tw ien ie  wschodów
1 uzyskanie ich  równom ierności. P rzy  siewie ku ­
ku ryd zy  i  faso li obciśnięcie z iarn  z iem ią jest 
no rm a lnym  zabiegiem. D latego p rzy  siewie 
ręcznym  —  pod m otyczkę -— po w rzucen iu  z ia r­
na do dołka, należy z iarno p rzyk ryć  w ilgo tną  
ziem ią i  przycisnąć m otyczką lub  przydeptać. 
P rzy  siewie s iew nik iem  wskazane jest użycie 
kó łek  ugniata jących, umieszczonych za redlicą.

Dalszą czynnością na p lantacjach jes t nisz­
czenie w ytw orzone j na zasiewach skorupy dla 
u ła tw ien ia  wydostania się k ie łk o w i ziarna na 
pow ierzchnię ro li. Zabieg ten jes t specjalnie 
w ażny na zasiewach ku ku ryd zy . Znane są p rzy ­
padki, w  k tó rych  zaszła konieczność zaorania 
p la n ta c ji ku ku ryd zy  na skutek tego, że n ie 
zniszczono skorupy bronowaniem . M łode k ie łk i 
kuku rydzy , n ie  mogąc wydostać się na w ierzch 
W yginęły pod skorupą. Podobnie k ie łku ją cy  
jęczm ień ucierp ieć może od skorupy.

O niszczeniu skorupy ha zasiewach i  s ta łym  
spu lchnian iu  ro li należy pam iętać rów nież po 
w zejściu roś liny , stosując ten zabieg aż do chw i­
li,  k iedy  roś lina  o k ry je  przez swój rozrost dosta­
tecznie ro lę  t j.  k iedy  nastąpi zwarcie się ro ­
ślin.

W alka ze skorupą ma n ie  ty lk o  na celu prze­
rw anie  parowania w ilgoci, k tó re  jes t ta k  n ie ­
bezpieczne dla zasiewów wiosennych, ale ró w ­
nież ma na celu dopuszczenie do ro li pow ietrza, 
um ożliw ien ie  w yda lan ia  się z n ie j dw u tlenku  
węgla, lepsze ogrzanie gleby, zwiększenie chłon­
ności w ilgoc i i  pobudzenie do życia św iata m i­
kroorganizm ów.

W alka ze skorupą na zasiewach, dbanie o sta­
łe spulchnianie ro li —  zwłaszcza na p lan ta ­
cjach kuku rydzy , fasoli —  pow inny być n ieu­
stanną troską ro ln ika . Czynności te bow iem  —  
co jeszcze raz p ragn iem y podkreślić —  stwa­
rza ją  w  glebie korzystne w a ru n k i d la rozw o ju  
naszych upraw , w a ru n k i w p ływ a jące  na żyz­
ność gleby, na urodzaj.

Następnym  etapem p ie lęgnacji p la n ta c ji jest 
w a lka  z chwastam i. S tra ty , ja k ie  powodują 
chwasty rosnące razem z u p raw nym i roś lina­
m i są tak znaczne i  w  skutkach ekonomicznych 
tak do tk liw e , że w  walce z n im i na p lantacjach 
musi być poświęcona baczna uwaga. Obniżenie 
p lonu przez chwasty na 1 ha zboża w ynosi prze­
ciętnie w  Polsce około 4 —  5 q. Jak w ykaza ły 
liczne doświadczenia, obniżenie p lonu na sku­
tek samego zachwaszczenia pola może sięgać 
nawet do 50% zbioru. M ia ły  też m iejsce liczne 
w ypadk i na naszych plantacjach, że p rzy  zu­
pe łnym  opanowaniu pola przez chwasty, ro l­
n ik  zmuszony b y ł zaorać zasiewy. Dane pow yż­
sze i  w yjaśn ien ia , obrazujące następstwa za­
chwaszczenia pola, w yraźn ie  wskazują na po­
trzebę i  konieczność w a lk i z chwastam i w  celu 
przysporzenia k ra jo w i w ie lu  setek tysięcy ton 
ziarna.

W  walce te j m ob ilizu je  państwo szereg środ­
ków. Z rozum ia łą  jes t jednak rzeczą, że w  w a l­
ce te j na jważnie jszą ro lę  odgryw a ro ln ik  bezpo­
średni producent ziarna, k tó ry  jednocześnie 
w  pierwszej kolejności, „n a  w łasnej skórze“ , 
odczuwa sku tk i n iszczycielskiej działalności 
tych  po low ych rabusiów.

Ażeby p lan ta to r zrozum ia ł znaczenie ważności 
te j w a lk i, w in ien  on orientować się w  w ie lko ­
ści s tra t spowodowanych zachwaszczeniem jego 
pól. A  m om ent ten nie jes t często w  dostatecz­
nie a k tyw n y  sposób naśw ie tlany p lantatorom . 
M usim y w ięc dołożyć wszelkich starań, by 
uśw iadom ić ich  o wadze i  znaczeniu w a lk i 
z chwastami.

P ierwszą stratą, ja k ie j doznaje ro ln ik  dzięki 
chwastom, jest obniżenie p lonu ro ś lin y  up raw ­
nej, k tó ra  ży je  wspóln ie na jednym  łanie 
z chwastam i. Obniżenie to ma m iejsce na sku­
tek „żarłoczności“  chwastów, k tó re  mając prze­
ważnie w iększą żywotność, an iże li roś lin y  
uprawne, pobiera ją  znaczną ilość pokarm ów  
z g leby i  to  tych, k tó re  ziem ia z w łasnych zaso­
bów urucham ia, ja k  i  tych, k tó re  w rzu c ił ro ln ik  
do ro li, z m yślą o zasileniu upraw ne j roś liny.
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W  w y n ik u  następuje wygładzanie przez chwa­
sty te j roś liny, na k tó re j p lon czeka ro ln ik  
i  państwo.

A le  chwasty n ie  ty lk o  „o k rada ją “  rolę ze 
sk ładn ików  pokarm owych. W alka toczy się 
rów nież o wodę, k tó re j tak bardzo potrzebują 
ja re  zasiewy w  czasie swej w egetacji i  od k tó ­
re j zależy w  dużym  stopniu wysokość plonów. 
W alka toczy się także o słońce. W  walce te j 
u legnie roślina uprawna, jeże li nie uzyska po­
m ocy ze s trony człowieka.

Chwasty jednak n ie  ty lk o  są dlatego szkodli­
we na plantacjach, że odbierają roślinom  up raw ­
nym  potrzebne dla n ich  pokarm y, wodę i św ia­
tło , oraz że korzysta ją  z k u ltu ry  gleby, k tó rą  nie 
dla n ich  przecież ro ln ik  z trudem  w ytw arza . Są 
one szkodliwe rów nież i  dlatego, bo w ie le  z n ich 
przysparza dodatkowych kosztów ro ln ik o w i 
i  k łopo tów  na skutek np. trudności stosowania 
sprzętu maszynowego lu b  u trudn ien ia  wysusze­
n ia  zżętych plonów.

Do dalszych zabiegów pie lęgnacyjnych, o k tó ­
rych  pow in ien  pam iętać p lan ta to r ku ku ryd zy  
i  faso li należy obsypywanie ziem ią krzaków  
tych  roś lin . P rzy  ku ku ryd zy  —  w  okresie, gdy 
roś lina  osiągnie wysokość 50 —  60 cm dokonu­
je  się obredlenia. Obredlenie z jednej s trony 
niszczy chwasty, a z d rug ie j s trony powoduje 
silniejsze zakorzenienie się roślin . K ukurydza  
dzięki tem u zabiegowi sta je się również w ięcej 
odporna na w ylęgan ie  i  złamania. P rzy  siewie 
grochu w  szerokie rzędy w ie lu  ro ln ikó w  stosuje 
rów nież przed zwarciem  się roś lin  nieznaczne 
obsypanie rządków  grochu ziemią.

Do czynności p ie lęgnacyjnych na plantacjach 
faso li i  ku ku ryd zy  należy rów nież dokonanie 
p rze ryw k i zasiewów, gdy siew tych  ro ś lin  do­
konany jest siewnikiem .

Do zabiegów p ie lęgnacyjnych zaliczyć należy 
rów nież ochronę p la n ta c ji ku ku ryd zy  przed 
ptactwem , usuwanie narośli lu b  całych roś lin  
ku ku ryd zy  chorych na g łow nie oraz u ła tw ia ­
nie zapylania kw ia tó w  g ry k i przez wynoszenie 
u l i  z pszczołami na' kw itnące  plantacje.

W  dążeniu jednak do' podniesienia plonów 
oraz polepszenia ich jakości napotyka również 
p lan ta to r n ie jednokro tn ie  na przeszkody w  po­
staci chorób i  szkodników w ystępujących na 
plantacjach.

Masowe w ystąpienie szkodników  lub  epide­
miczne nasilenie chorób często w  bardzo poważ­
nym  stopniu obniża zbiory. Obniżenie p lonów  
następuje jednak rów nież w tedy, k iedy  choroby 
czy szkodniki n ie  w ys tą p iły  epidemicznie, a je ­
dynie w  słabym  nasileniu. W  tak ich  przypad­
kach zazwyczaj ro ln ic y  naw et nie o rien tu ją  się 
w  wysokości strat, ja k ie  te pasożyty spowodo­
w a ły . A  s tra ty  te z pewnością są i  ro ln ik  pow i­
nien im  przeciwdziałać.

K ontraktow ane upraw y, k tó rych  pielęgnację 
om awiam y, są rów n ież atakowane przez liczne 
choroby i  szkodniki, k tó re  rokrocznie przyno­
szą w ie lu  p lanta to rom  poważne stra ty, u tru d ­
n ia jąc im  n iek iedy w ykonanie kon trak tu . 
Zwłaszcza s iln ie  atakowane są przez pasożyty 
groch i  fasola; groch przeważnie przez szkod­

n ik i, fasola przez choroby. W  konsekwencji, 
p lony  tych  roślin , tak pod względem w yda jno­
ści ja k  i  jakości, są uzależnione od nasilenia 
szkodników, czy chorób.

Znany, jest fa k t, że na przestrzeni ju ż  k ilk u  
ostatn ich la t nasilenie np. śtrąkowca grochowe­
go na n iek tó rych  terenach p rzybra ło  tak  znacz­
ne rozm iary, że produkc ja  grochu stanęła tam 
pod znakiem  zapytania. Również ostatnie lata 
zaznaczyły się s ilnym  porażeniem grochu przez 
pachówkę, a faso li przez liczne choroby. Źródeł 
tego stanu szukać należy m. in. w  niedostatecz­
nej ochronie tych  roślin.

P rzy usta len iu  zasad w a lk i z chorobami 
i  szkodnikam i pam iętać należy, że dążeniem ro l­
n ików  pow inno być zmniejszenie szkodliwości 
czynn ików  chorobotwórczych do m in im um  tj. 
do takiego stopnia, w  k tó ry m  one nie oddziału­
ją  u jem nie  na jakość i ilość plonu.

W  ty m  celu p lan ta to r pow in ien  w  pierwszym  
rzędzie zapewnić roś lin ie  w łaściwe w a runk i 
rozwojowe, k tó re  da się osiągnąć przez zastoso­
wanie metod zapobiegawczych. Do tych  metod 
należą: dobór nasienia, zapraw ianie nasienia, 
stosowanie w łaściw ej p ie lęgnacji, staranna 
uprawa, sumienna pielęgnacja, niszczenie chwa­
stów, właściwe nawożenie itp .

M etody bezpośredniego zwalczania chorób 
i  szkodników na plantacjach kon traktow anych 
przez Z ak łady Zbożowe polegają przeważnie na 
stosowaniu metod chemicznych (opryskiwanie, 
opylanie), k tó re  to zabiegi należy jednak sto­
sować ściśle według wskazań służby ro lne j. M e­
tody te jednak nie zawsze są skuteczne, lub 
praktyczne, dlatego w a lkę  z chorobam i i szkod­
n ikam i należy na p lantacjach prowadzić przede 
w szystk im  przez staranną pielęgnację i  niszcze­
nie chwastów, co zapewni roś lin ie  uprawnej 
dobry wzrost. S ilna roś lina  jest odporniejsza na 
działanie pasożytów.

Zaznaczyć rów nież należy, że w  odniesieniu 
do w ie lu  chorób i szkodników, występujących 
w  okresie w egetacji p la n ta c ji n ie znamy jeszcze 
metod bezpośredniego zwalczania (rdza, m uchy 
zbożowe itd.).

Metodę zapobiegawczą cechuje często większa 
skuteczność aniże li metodę bezpośredniego 
zwalczania. Jest ona też metodą tańszą i  ła tw ie j­
szą w  użyciu. P lan ta to r pow in ien  o tym  pamię­
tać, w łączając w alkę z chorobam i i  szkodnikam i 
do całości zagadnień p rodukcy jnych  na prze­
strzeni szeregu lat. T y lko  w tedy będzie ona na 
pewno skuteczna.

A le  troską o zabezpieczenie w łaśc iw ych  p lo ­
nów  z p lan tac ji kon traktow anych, w  wysokości 
rea lizu jące j ca łkow icie planowane dostawy, ob­
ciążyć należy n ie  ty lk o  p lantatora . Jak w yka ­
zała bow iem  obserwacja p lan tac ji, dokonana 
w  ubieg łych latach przez ins ty tuc ję  ko n tra k tu ­
jącą, w ie lu  jeszcze p lan ta to rów  bądź n ie  doce­
n ia  znaczenia zastosowania w łaściw ej p ie lęg­
nacji, bądź nie p o tra fi przeprowadzić je j w  spo­
sób rac jona lny, dający gwarancję pełnego efek­
tu.

Stan ten powoduje, że w ie lu  p lantatorów , 
a z n im i i gospodarka narodowa ponosi znaczne
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s tra ty , a że s tra ty  te ponosi na pewno, świadczą 
chociażby obserwowane przez nas tak często, 
żółte kobierce kw ia tó w  ognichy i łopuchy, o k ry ­
wające p lantację  jęczm ienia, owsa, grochu czy 
g ry k i;  świadczą również całe gniazda ostu, pęki 
rum ianków  b ław atków , k rza k i m aków „u p ię k ­
szające“  naw et tak w raż liw e  na ich  obecność —  
p lantacje  ku ku ryd zy  lu b  fasoli. Świadczą o tym  
rów nież p lantacje  roś lin  s trąkow ych porażone 
nadm iern ie  chorobami, czy szkodnikam i.

B ra k  tro sk liw e j p ie lęgnacji od pierwszych 
d n i w zrostu  —  z pewnością b y ł przyczyną 
ka tas tro fa ln ie  niskiego zrealizowania dostaw 
faso li i  ku ku ryd zy  w  ub ieg łych  akcjach kon­
trak tacy jnych .

Z tych  względów  troską o p lantacje  ko n tra k ­
towane, o pełną ich  produkcyjność osiąganą 
m. in. poprzez w łaściwą, sumienną pielęgnację 
i ochronę roś lin  podczas wegetacji, obciążona 
m usi być rów n ież służba ro lna  oraz ściśle zw ią­
zany z nią na odcinku p ro d u kc ji ro lne j Zw iązek 
Samopomocy Chłopskiej.

Do zadań p rodukcy jnych  gromad, w  k tó rych  
zespół chłopów m a łoro lnych  i  średnioro lnych 
zorganizowany w  kole grom adzkim  ZSCh sta­
now i siłę dynam iczną rea lizac ji tych  zadań —  
należy m. in. p ie lęgnacja roś lin  i w alka z chwa,- 
stam i oraz w a lka  z chorobam i i szkodnikam i. 
Zadania te u ję te  są w  program ie prac. N ie za­
wsze jednak są te zadania przestrzegane i  rea­
lizowane. N ie wszyscy ro ln ic y  znają w  dosta­
tecznej m ierze znaczenie p ie lęgnacji. Na tym  
odcinku —  m usim y szczerze to powiedzieć —  
w ie le  jest jeszcze do zrobienia w  gromadach.

O ddzia ły Pow iatowe O kręgowych Zakładów
ozowych jako  p laców ki in s ty tu c ji ko n tra k tu ­

jącej na jbardz ie j w ysun ię te  w  teren, chociaż n ie  
posiadają zasadniczego aparatu fachowo in ­
struktorsk iego w  zakresie p ro d u kc ji roś linne j —  
nie mogą jednak stać na uboczu w a lk i o wyso­

Przygotowanie
W eszliśm y w  okres w iosennych odstaw s iew ­

nych m ate ria łów  kw a lifikow anych . Do magazy­
nów  P ow ia tow ych i  G m innych  Spółdzie ln i na­
p ływ a ją  większe pa rtie  nasion z gospodarstw 
państwowych i uspołecznionych, ja k  również 
drobne z gospodarstw indyw idua lnych . Ważną 
jest rzeczą przypom nieć sobie wszystkie w a­
ru n k i, k tó rych  przestrzeganie jest niezbędne, 
aby gromadzone w  magazynach partie  nasion 
kw a lifiko w a n ych  zostały odpowiednio doczy­
szczone i  przechowane w  pe łnym  stanie swej 
Wartości siewnej zanim  dostaną się do rąk  
ro ln ika .

Pierwszą i  najważnie jszą sprawą jest u trz y ­
manie na odpow iednim  poziom ie magazynu 
zbożowego, ewentua ln ie doprowadzenie go do 
odpowiedniego stanu tam, gdzie w ykazu je  on 
szereg braków ; magazyn bow iem  m usi posia­
dać pewne m in im um  w arunków  niezbędnych 
do właściwego przechowywania nasion k w a lif i-

kość p ro d u kc ji, o pełną realizację dostaw z p lan ­
ta c ji kontraktow anych. D latego udzia ł ich 
w  u ak tyw n ian iu  gromad w  zakresie stosowania 
zabiegów p ie lęgnacyjnych na plantacjach, jest 
konieczny. P racow nicy Oddziałów Pow iatow ych 
pow inn i brać udzia ł w  lustrac jach gospodarstw 
w  okresie w egetacji roś lin  kontraktow anych, 
w  naradach p rodukcy jnych  gromad, by w  ści­
słym  pow iązaniu ze służbą ro lną  oraz ogniwa­
m i te renow ym i ZSCh dopomóc p lan ta to ro w i do 
przezwyciężenia trudności na jak ie  napotyka 
on w  przeprowadzeniu w łaściw ej p ie lęgnacji 
lub ochronie p lan tac ji. Z rozum ia łą  jes t rzeczą, 
że in s tru k to r ko n tra k ta c ji z Oddziału Pow iato­
wego Zakładów  Zbożowych nie ma możności ze 
względu na swój zakres pracy spełniać zadań 
in s tru k to ra  rolnego, pow in ien  on jednak przez 
włożenie m oż liw ie  największego w y s iłku  dopo­
móc ins ty tuc jom  i  w ładzom powołanym  do in ­
s truk ta rza  do podniesienia uśw iadom ienia ro l­
niczego wśród ro ln ikó w  swego pow iatu.

Państwowa Służba Rolna, Zw iązek Samopo­
mocy Chłopskiej, in s ty tu c je  kon trak tu jące  —  
we w spólnym  w ys iłku  muszą, dążyć do tego, 
ażeby p ielęgnacja p lan tac ji i ich ochrona była  
z roku na rok  lepsza i skuteczniejsza.

W  stosunku do Spółdzie ln i P rodukcy jnych , 
w  k tó rych  nie wszędzie jes t jeszcze w łaściwa 
pielęgnacja na zakontraktow anych uprawach, 
Prezydia Pow ia tow ych Rad Narodowych, W y­
dzia ły  R o ln ic tw a i  Leśnictw a prowadzą pracę 
ins truk ta rzow ą  bezpośrednio poprzez swój apa­
ra t fachow y w  ścisłym  powiązaniu z persone­
lem  agronom icznym  POM. Wskazana jest jed ­
nak i  na tym  odcinku ścisła łączność naszego 
aparatu ze spółdzie ln iam i p rodukcy jnym i.

Troska o p lantacje  "kontraktowane —  to 
wspólna nasza troska. Troska ta m usi być nace­
chowana aktywnością.

St. Kwasieborski

nasion do siewu
kowanych. M usi w ięc on być dostatecznie 
obszerny, aby swobodnie m ógł pomieścić dużą 
ilość dostaw ianych p a r t ii nasion, bez obawy 
pomieszania jednych z d rug im i. N iesłychanie 
w ażnym  w arunk iem  jest u trzym an ie  odpowied­
n ie j w e n ty la c ji, k tó re j b rak ła tw o  spowodować 
może zatęchnięcie i p leśnienie nasion. Poza tym  
magazyn pow in ien posiadać odpowiednie po­
mieszczenie, gdzie dostawiane partie  nie odpo­
w iadające w ym aganym  standartom , można b y ­
łoby doczyszczać.

Przed rozpoczęciem a kc ji dostaw należy 
przeprowadzić bardzo szczegółowo inspekcję, 
czy n ie  dostał się przypadkiem  do magazynu 
w ołek zbożowy ewentua ln ie inne szkodnik i, a w  
zw iązku z tym  magazyn bardzo dokładnie 
oczyścić i  odkazić. Tam, gdzie podłoga nie jest 
drewniana, ale betonowa należy przygotować 
odpowiednią ilość legarów  grubości co n a j­

m n ie j 6 cm ja k  rów nież odpow iednią ilość de-
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sek. iDeski należy ułożyć na legarach w  ta k i 
sposób aby tw o rz y ły  pomost z przew iewem  od 
spodu. Na tym  pomoście ustaw ia  się pionowo 
w  jednow arstw ow ych rzędach w o rk i z nadesła­
nym  m ateria łem  siewnym .

U staw ian ie  w o rków  na go łym  betonie jest 
niedopuszczalne, gdyż w ilgoć, jaką  przekazuje 
podłoga betonowa bezpośrednio s to jącym  na 
n ie j w orkom  powoduje stęchnięcie i  pleśnienie 
ziarna. Z tych  samych powodów n ie  należy 
kłaść w o rkó w  na podłodze w  k ilk u  warstwach, 
ła tw o  bow iem  w arstw a może ulec zagrzaniu 
szczególnie, gdy dostarczone nasiona m a ją  p ro ­
cent w ilgoc i nieco wyższy od normalnego.

W ażnym  rów nież w a runk iem  jest zachowa­
n ie  odpow iednie j tem pera tu ry , aby nasiona nie 
s tra c iły  s iły  k ie łkow an ia  i  n ie u leg ły  zepsuciu. 
Załączone zestawienie w skazuje najodpow ied­
niejszą tem peraturę  p rzy  danej w ilgotności.

generację, co odb ija  się u jem nie  na plenności 
i  w  la tach następnych. Celem  un ikn ięc ia  maso­
wego występowania n ie k tó rych  z tych  cho­
rób  (np. śnieć) ziarno m usi być obowiązkowo 
poddane odkażeniu przez stosowanie zaprawy 
suchej lub  m okre j. Ze zrozum ia łych powodów 
trudno  jes t stosować zaprawę m okrą  w  maga­
zynie GS czy PZGS, natom iast zaprawę suchą 
należy stosować obowiązkowo.

R o ln ik  m usi otrzym ać do siewu zia rno  do­
k ładn ie  zaprawione. W ypadk i ja k ie  nieraz zda­
rza ły  się, że ro ln ik o w i do nabywanego ziarna 
kw a lifikow anego  dodawano w  torebce pewną 
ilość zaprawy, aby zabieg ten przeprow adził 
sam u  siebie w  dom u —  n ie  pow inny  się po­
w tarzać. Jeśli personel magazynu n ie  w ie  do­
kładnie, ja k  należy przeprowadzać odkażanie 
ziarna, pow in ien  zw rócić się o in fo rm ac je  do 
in s tru k to ra  ochrony roś lin  W ydz ia łu  R o ln ic tw a 
i  Leśnictw a PPRN.

w ilgotność zboża 
15%
16%
17%
18%

tem peratura  
20° C 
16,5 °C 
13,5°C 
11° C

Jeśli magazyn p rz y ją ł pa rtię  nasion o % w i l­
goci przewyższającym  przew idzianą norm ę na­
leży pa rtię  taką bezwarunkowo dosuszyć, aby 
n ie  uległa zepsuciu. Szereg magazynów posia­
da do tego celu odpowiednie urządzenia. Tam  
gdzie tak ich  urządzeń brak, koniecznym  zabie­
giem  jest częste szuflowanie ziarna, zachowa­
n ie  odpow iednie j tem pera tu ry  oraz w en ty la ­
cja.

N ie każdy p lan ta to r ma możność doczyścić 
ta k  nasiona, aby m og ły  one odpowiadać w ym a­
ganym  standartom . Zachodzi przeto koniecz­
ność doczyszczania w  magazynach p a rtii nasion 
niedoczyszczonych. Przed rozpoczęciem czysz­
czenia, należy ja k  na js ta rann ie j wym ieść wszel­
k ie  resz tk i po poprzednim  czyszczeniu i  ja k  
na jdok ładn ie j oczyścić samą czyszczalnię. Za­
pobiegnie to dom ieszaniu obcych ga tunków  lub  
odm ian do nasion w  danej c h w ili czyszczonych. 
Domieszka obcych nasion psuje jednolitość p a r­
t i i ,  co .może spowodować dyskw a lifikac ję  te j 
p a r t ii przez stację oceny nasion m imo, że p lan­
tac ja  na po lu  i  dostarczone z n ie j do GS na­
siona b y ły  bez domieszek obcych odm ian czy 
gatunków. W ydana przez C entra lę  Nasienną 
broszura: „S ta n d a rty  nasion siew nych stosowa­
nych  w  upraw ie  po low e j“  zaw iera n o rm y  stan- 
da rtów  nasion kw a lifikow anych . O bow iązkiem  
PZGS i  GS jest doczyszczenie nasion do norm, 
wym aganych od kw a lifikow anego  m a te ria łu  
siewnego.

W iem y, ja k ie  spustoszenia w śród up raw ia ­
nych  ro ś lin  rob ią  choroby pochodzenia g rzyb­
kowego. Choroby tak ie  n ie  ty lk o  powodują 
obniżenie p lonu w  p ierw szym  pokolen iu, ale 
osłabiając ro ś lin y  w p ływ a ją  na ich  ogólną de­

Nasiona dostawiane przez d robnych ro ln ików  
przeważnie n ie  m ają ostatecznego zaświadcze­
nia k w a lif ik a c ji,  wydawanego przez Stacje 
Oceny Roślin. Rzeczą w ięc GS, czy PZGS jest 
w ystaran ie  się o tak ie  zaświadczenie. Bez n ie ­
go dostarczona pa rtia  nasion n ie  może być uży­
ta do siewu, jako k w a lif iko w a n y  m ate ria ł 
siewny. Należy w ięc pobrać odpow iednią próbę 
i  przesłać ją  do w łaściw e j S tac ji Oceny Nasion. 
Stacja na podstawie ana lizy dostarczonej próby 
w yda św iadectwo ostatecznej k w a lif ik a c ji par­
t i i ,  lu b  zd yskw a lif iku je  ją. A b y  ocena b y ła  słu­
szna, próba m usi być pobrana bardzo dokład­
nie przez zaprzysiężonego próbobiorcę, lu b  w  
razie jego nieobecności kom isy jn ie , zgodnie z 
in s tru kc ją  o pobieran iu prób w ydaną przez M i­
n is terstw o R o ln ic tw a dnia 24 lipca  1951 r. 
T y lk o  na podstawie p raw id łow o  i  bardzo sta­
rannie pobranej próby można określić  jakość 
w szystkich nasion, z k tó rych  została ona pobra­
na. N aw et na js ta rann ie j przez Stację opracowa­
na ocena może wykazać jedyn ie  w łaściwości ba­
danej próby. Jeżeli w ięc będzie ona w ie rn ie  
przedstaw iała całą pa rtię  nasion —  to w y n ik  
badania będzie dokładn ie odpowiadał całemu 
m a te ria łow i siewnemu.

Św iadectwo ostatecznej k w a lif ik a c ji, w ysta ­
w ione na podstawie fa łszyw ych danych, tzn. 
na podstawie analizy próby n ie  odpowiadającej 
całej ilośc i nasion danej p a rtii, w prow adziłoby 
w  b łąd nabywcę m ate ria łu  siewnego. W  w y n i­
ku  zosta łby on narażony na s tra ty , przez w y ­
siew  nieodpowiedniego m a te ria łu  . Taka sy tu ­
acja n ie  może mieć m iejsca. Do spraw y pobie­
ran ia  prób należy podchodzić z całą sum ien­
nością i powagą.

Jeśli wszystkie podane w a ru n k i będą prze­
strzegane —  w te d y  nasiona, ja k ie  o trzym a ro l­
n ik  do siewu z magazynu GS, czy PZGS będą 
is to tn ie  pe łnow artościow ym  kw a lifiko w a n ym  
m ateria łem  siewnym .
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Współpraca delegata gminnego CUS  
z aktywem chłopskim

Podstawową cechą naszej gospodarki narodo­
w ej jest planowość. P lanu jem y produkcję  we 
w szystk ich  dziedzinach, p lanu jem y inw esty­
cje, a w ięc przede w szystk im  budownictwo, 
p lanu jem y rozdział tow arów . Po to, aby gospo­
darka nasza rozw ija ła  się ha rm on ijn ie , trzeba, 
żeby uzgodnione ze sobą p lany norm ow a ły  całe 
nasze życie gospodarcze.

Ustawa o obow iązkowych dostawach zbóż sta­
now i w ażny czynn ik  w  dziele wzm ocnienia na­
szej socja listycznej gospodarki i  zacieśnienia 
sojuszu robotn iczo -  chłopskiego. Już sam fa k t 
uchw alen ia ustaw y w  te j spraw ie stanow i n ie ­
zw yk le  w ażny m om ent wskazujący, iż p lan 
skupu zboża należy trak tow ać na ró w n i ze 
w szystk im i p lanam i gospodarczym i jako  obo­
w iązujące prawo państwowe, któ re  w  sposób 
jasny norm u je  wszystkie  prawa i  obow iązki 
chłopów i  jedno lic ie  re gu lu je  zasady postępo­
w ania  aparatu skupu.

D la  zapewnienia sprawnego skupu zboża de- 
legat gm inny  CUS pow in ien  we w łaśc iw y spo­
sób zorganizować współpracę z aktyw em  chłop­
sk im  poszczególnych gromad, tworząc „g ro ­
madzkie kom isje  zbożowe“ . K om is je  te składa­
jące się z na jbardz ie j ak tyw nych  mieszkańców 
gromady, m ają  do spełn ien ia bardzo poważne 
zadania. Dq n ich  należy pomoc przy  usta lan iu  
te rm inarza dostaw d la  członków gromady, 
szczegółowa analiza w ykonan ia  planów, a la r­
m owanie czynn ików  adm in is tracy jnych  i  p o li­
tycznych w  razie stw ierdzenia niedociągnięć, 
organizacja dostaw masowych, praca propa­
gando wo-uśw iadam iająca wśród członków gro­
mady, w yjaśnia jąca znaczenie obow iązkowych 
dostaw zbóż.

D latego do ko m is ji tych  p o w in n i wejść lu ­
dzie odpow iedzia ln i, o W yraźnym  obliczu ide­
ow ym , cieszący się p rzy  ty m  autoryte tem  wśród 
sąsiadów. P ow inn i on i dawać rękojm ię, że po tra ­
fią  zorientować się w  m ożliwościach i  w a ru n ­
kach ro ln ików , a przez to zdobędą się na rzeczo­
we i  słuszne podejście do sąsiadów, pomagając 
w  ten sposób czynnikom  adm in is tracy jnym  
uchron ić się od b iu ro k ra tyzm u  i  bezduszności. 
Z d rug ie j s trony  posiadając pełne zaufanie ro l­
n ików , pow inn i on i ła tw o  w ytłum aczyć im  zna­
czenie obow iązkowych dostaw, korzyści ja k ie  
p łyną  z te rm inow e j rea lizac ji p lanów, demasko­
wać p lo tk i i  w rog ie  w ystąp ien ia  bogaczy w ie j­
skich i  spekulantów  i  skłon ić sąsiadów do ochot­
nego w ype łn ian ia  obow iązków wobec Państwa.

W  w ie lu  gromadach delegaci gm inn i CUS 
w spółpracow a li z a k tyw is ta m i chłopskim i, k tó ­
rzy  rzeczywiście stanęli na odpow iednim  po­
ziomie, k tó rzy  w ykaza li zrozum ienie pow ie­
rzonych im  obow iązków i  a k tyw n ie  ustosunko­
w a li się do sto jących przed n im i zadań. Tam  
skup m ia ł przebieg sp raw ny i  bez zakłóceń, a

chłopi w yko n yw a li swoje obow iązki w  te rm i­
n ie  i  zgodnie z planem.

P ozytyw ne w y n ik i skupu zboża ze zbiorów  
1952 r. są w  dużej m ierze rezu lta tem  w łaśnie 
należyte j w spó łpracy delegatów gm innych  CUS 
z aktyw em  chłopskim .

A b y  n ie  dopuścić do ja k ich ko lw ie k  pow ik łań  
p rzy  odbiorze zboża i  zapewnić ro ln iko m  szyb­
ką obsługę, uspraw nia jąc równocześnie pracę 
aparatu skupu przez w ye lim inow an ie  gorączko- 
wości, przeciążenia i  wszelkiego rodza ju  m a r­
notraw stw a czasu pracy i  pieniędzy, ustawa o 
obow iązkowych dostawach przew idu je , że każ­
dy  chłop sprzedawać będzie swe zboże w  okre­
ślonym  te rm in ie , p rzy  czym te rm in y  te w in n y  
być tak  rozłożone, by  uw zg lędn ia ły  zarówno 
potrzeby samego chłopa, ja k  i  po trzeby pań­
stwa.

P lanowanie te rm inów  dostaw rozpoczyna się 
już  na szczeblu gromady. Uwzględnia się p rzy  
ty m  wszystkie  zasadnicze czynn ik i, od k tó rych  
uzależniona jest dpstawa zboża przez ro ln ika , 
a w ięc jego m ożliwości omłotowe, transportowe 
oraz stan robó t w  polu. Z chw ilą  gdy grom adzki 
p lan skupu zostanie usta lony co do ilości dele­
gat gm inny  CUS w  ścisłym  porozum ien iu z po­
w ołanym  ak tyw em  grom adzkim  ana lizu je  do­
k ładn ie  m ożliw ości dostaw w  poszczególnych 
gospodarstwach, ustala p ro je k t p lanów  oraz 
dzienne te rm in y  dostaw d la  każdego ro ln ika . 
T e rm in y  pow inny  być ta k  opracowane aby każ­
dy ro ln ik  m ia ł wyznaczony określony .dzień 
w  m iesiącu na sprzedaż zboża i  m ógł wspólnie 
z całą gromadą odstawić ziarno do punk tu  
skupu.

Poważne zadanie ma rów nież do w ykonania  
ak tyw  grom adzki na odcinku współzawodni­
ctwa w  rea lizac ji obow iązkowych dostaw zbóż. 
W spółzawodnictwo rozpoczyna się znacznie 
wcześniej, n iż  rozpoczną się dostawy. A  w ięc 
spraw ny przebieg obow iązkowych dostaw zbóż 
uzależniony jest od sprawnie przeprowadzonej 
akc ji żn iw ne j i  om łotowej.

W  celu lepszego powiązania a k tyw u  gromadz­
kiego z chłopstwem  na odcinku w spółzawodni­
ctwa należy dokonać podziału pracy wśród 
ak tyw u , d la  sprawnego przeprowadzenia żn iw , 
om łotów  i  o rgan izacji dostaw. P raktyczn ie  po­
dz ia ł ten pow in ien wyglądać następująco: je ś li 
np. a k ty w  grom adzki liczy  przeciętn ie 6 osób, 
a w  gromadzie jest 60 gospodarstw, —  to  na 
jednego ak tyw is tę  przypada 10 gospodarstw. 
K ażdy ak tyw is ta  o trzym u je  10 sąsiadujących 
gospodarstw. Zadaniem  a k ty w is ty  będącego 
opiekunem 10-ciu gospodarstw jest zorganizo­
w anie pomocy sąsiedzkiej na czas a kc ji żn iw ­
nej, om łotow ej i dostaw te jże g rupy 1Ó gospo­
darstw . W  przypadku gdy jest niezbędna po­
moc spoza te j dziesią tk i należy je j zażądać od 
innych  grup, zdolnych do je j udzielenia.
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U m ie ję tne zorganizowanie a kc ji om łotowej, 
to połowa pracy a k tyw u  gromadzkiego na od­
c inku  współzawodnictwa w  obow iązkowych do­
stawach zboża.

Dalszym  bardzo w ażnym  zadaniem jest orga­
nizacja zb iorow ych dostaw. W  celu właściwego 
zorganizowania zbiorowej dostawy należy 
uprzednio om ów ić szczegóły dostawy z chłopa­
m i -  dostawcami, zorganizować fu rm a n k i d la  
gospodarstw n ie  posiadających koni, ew entua l­
n ie  doładować do tych, k tó rzy  w iozą nieduże 
ilości zbóż. Należy dbać o to, ażeby na fu rm an ­
ce n ie  w ieziono poniżej 800 kg zboża.

Przed zorganizowaniem  dostawy zbiorowej 
należy zawiadom ić G m inną Spółdzielnię, k tó ra  
pow inna przygotować p unk t skupu do odb ioru  
zboża oraz p rzy jść z pomocą w  zorganizowaniu 
dostawy np. przez wypożyczenie w o rków  itp .

A k ty w  grom adzki pow in ien być czu jny  w o­
bec wroga klasowego. N ie ulega w ątp liw ości, 
iż znajdą się i  tacy w  gromadzie, k tó rzy  będą 
przeszkadzali w  przeprowadzaniu a kc ji żn iw ­
ne j, om łotow ej i  samych dostaw. Na ty m  od­
c inku  należy podjąć zdecydowaną w a lkę  przez 
napiętnowanie wroga klasowego publiczn ie  na 
zebraniach i  przez demaskowanie w  św ie tlico ­
w ej gazetce ściennej.

Gazetka ścienna pow inna pomagać w  m ob i­
liz a c ji ch łopstwa pracującego do w ykonania 
obow iązkowych dostaw zbóż. Pow inna ona 
obrazować postępy w  dostawach, podawać przo­
dow n ików  w  gromadzie i p iętnować opiesza­
łych.

Delegatura gm inna CUS obowiązana jefet 
ustaw icznie czuwać nad ty m  by usta lany na 
dany okres (dzień, dekadę) p lan obow iązkowych 
dostaw zbóż b y ł w ykonyw any w  całości oraz 
badać, k tó re  grom ady —  a w  ich  obrębie które  
m ianow ic ie  gospodarstwa —  planu tego nie 
w ykonu ją  i dlaczego.

Zebranie przez a k tyw  grom adzki in fo rm a c ji 
o przyczynach n iew ykonyw an ia  p lanu um ożli­
w i bezzwłoczne zastosowanie na jbardz ie j w łaś­
c iw ych  w  danych okolicznościach środków  
zm ierzających do usunięcia zahamowań. W 
jednym  bow iem  przypadku w ysta rczy np. prze­
prowadzić należycie akcję  uświadam iającą na 
zebraniu grom adzkim , bądź indyw idua ln ie  przez 
a k tyw  grom adzki, w  in n ym  —  spowodować 
pełne w ykonanie  zobowiązań przez członków 
rad narodowych oraz sołtysów, co pociągnie za 
sobą pozostałych, dotychczas ociągających się z 
dostawą zboża chłopów. Gdzie indzie j znów 
trzeba będzie przystąp ić do stosowania sankcji, 
ja k ie  p rzew idu je  ustawa o obow iązkowych do­
stawach zbóż za n iew ykonanie  obow iązku do­
stawy.

W  roku  ub ieg łym  na sku tek zdarzającego się 
niedoceniania ro l i  ak tyw u  gromadzkiego b y ły  
w ypadki, że nie wszystkie de lega tury CUS we 
w łaśc iw y sposób zorganizowały współpracę z 
aktyw em . A k ty w  n ie  znał dokładn ie  sw ych obo­

w iązków  i  w  rezultacie nie w ykazyw a ł dosta­
tecznej aktywności.

Dane re jes trów  gm innych w  n iek tó rych  gm i­
nach n ie  zostały należycie przeanalizowane i 
skontrolowane, ustalanie te rm ina rzy  dostaw 
przeprowadzano mechanicznie, bez bran ia pod 
uwagę rzeczyw istych m ożliwości ro ln ika , bu­
dząc w ie lok ro tn ie  zrozum iałe niezadowolenie. 
W ykonanie p lanów  w  tych  gm inach n ie  by ło  
analizowane, skup przebiegał żyw io łow o, bez 
dostatecznej k o n tro li i  w p ły w u  ze strony a k ty ­
wu. A k ty w  n ie  o rien tow a ł się, k to  w yp e łn ił 
swój obowiązek, a kto  zalegał z dostawą, nie 
szukał środków by w płynąć na opornych, by 
ich  zachęcić i  nakłon ić do w yw iązan ia  się z po­
w inności. Praca uśw iadam iająca w  tych  gro­
madach szwankowała i  a k tyw  n ie  przedsięwziął 
nic, by spopularyzować wśród chłopów ustawę 
o obow iązkowych dostawach, by przedstawić 
im  korzyści, ja k ie  z te j ustaw y dla n ich  p ły ­
ną, by zobrazować troskę Państwa Ludowego 
o mało i  średniorolnego chłopa. N ic dziwnego, 
że w  tak ich  w arunkach w róg  klasow y podnosi 
głowę i  może prowadzić swą szkodniczą robotę, 
znajdując posłuch u n iek tó rych  słab ie j uświa­
dom ionych chłopów.

Jeśli jednak a k tyw  grom adzki n ie działa ja k  
należy, n ie jest to wyłącznie jego w ina. Jeśli 
naw et do a k tyw u  zostali w yb ra n i ludzie n ieu ­
do ln i, lu b  może naw et n iechętni, to  dowód, że 
czynn ik i adm in istracyjne , po lityczne i  społecz­
ne na szczeblu gm iny  nie in teresow ały się do­
statecznie daną gromadą, że pozostaw iły ją  sa­
m ej sobie. N awet w tedy, gdy do ak tyw u  weszli 
ludzie  dobrej w o li i  cieszący się uznaniem  ogó­
łu , n ie  znaczy to, że mogą on i zostać pozbawieni 
w sze lk ie j opieki i  k o n tro li ze s trony  czynników  
gm innych. A k ty w  n ie  zawsze p o tra fi rozwiązać 
należycie wszystkie p rob lem y we w łasnym  za­
kresie, je ś li w ięc nie ma się zagubić w  swej 
pracy, m usi m ieć pomoc i  k ie runek  delegata 
gm innego CUS.

Również prezydia gm innych  rad narodo­
w ych i  kom ite ty  gm inne pow inny być stale w  
kontakcie  z aktyw em  grom adzkim , udzielać 
w ytycznych  i  wskazówek, kon tro low ać pracę, 
prostować błędy, pomagać w  usuw aniu niedo­
ciągnięć, pobudzać do działania, mobilizować. 
T y lko  w  tym  w ypadku zostanie stworzony 
w łaśc iw y k lim a t dla pracy a k tyw u  i  ty lk o  w te ­
dy  ta praca da należyte w y n ik i.

D latego wszędzie tam , gdzie czynn ik i gm in­
ne, a w  szczególności de lega tury CUS n ie  p rzy ­
w iązyw a ły  dostatecznej w ag i do pracy ak tyw u  
gromadzkiego —  nastaw ienie to pow inno ulec 
radyka lne j zm ianie.

Należy pobudzić a k tyw  do żywszego dzia ła­
nia, do popraw ien ia dotychczasowych błędów, 
do podniesienia p racy na wyższy poziom. T y l-  
ko bow iem  pełna i  ca łkow ita  m obilizacja  tere­
nu  może nam zapewnić te rm inow e wykonanie 
obow iązkowych dostaw, a co za ty m  idzie —  
należyte zaopatrzenie św iata pracy. (CZ)
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Z DOŚWIADCZEŃ RADZIECKICH

Nowe odmiany zbóż podnoszq plony
Radzieckie zakłady se lekcyjno - badawcze 

dostarczają ro ln ic tw u  rokrocznie nowych od­
m ian nasion, zapewniających wysokie p lony 
i  wysoką jakość ziarna. W  okresie ub ieg łych 
p ięciu  la t zakłady te .odda ły  ro ln ic tw u  do p ro ­
d u k c ji około tysiąca now ych odmian, w  tym  
w ie le  odm ian zbóż.

Równocześnie prow adzi się szeroką pracę nad 
odpow iednim  re jon izow aniem  upraw . W  roku  
ub ieg łym  kołchozy i  sowchozy w ys iew a ły  od­
m ian zre jonizowanych —  w  uprawach ozim ych 
227, w  tym  147 odm ian pszenicy ozim ej, w  upra ­
wach ja rych  —  252 odm iany, w  ty m  129 od­
mian- pszenicy ja re j.

Na rok  53 dopuszczono do zasiewów re jo n i-  
zowanych now ych 50 odm ian w  19 ku ltu rach .

W iele z now ych w ypróbow anych odmian od­
znacza się bardzo wysoką urodzajnością. Tak 
np. odmiana „Odeska —  3“  oraz „Ń ow oukra in - 
ka —■ 83“  daw a ły  p lony  50 i  w ięcej k w in ta li 
z hektara. D la  okręgów o surowszych w arun ­
kach k lim a tycznych  wyprowadzono szereg od­
m ian pszenicy ozimej, odpornej na m róz i  w y ­
lęganie. Przeciętne zb io ry  pszenicy w  Zachod- 
m e.i S ybe rii i  Północnym  Kazachstanie wykaza­
ły  p lo n y  wyższe o 2— 3 q z hektara w  porówna­
n iu  z odm ianam i sta rym i. Wyższa również była 
jakość ziarna.

Podobne w y n ik i osiągnięto w  zakresie innych  
zboz. R o ln ic tw o radzieckie o trzym ało w ie le  no- 
w ych  doskonałych odm ian owsa, jęczmienia, 
żyta, ku ku ryd zy  i  in.

W ypracowane w  Zw iązku  Radzieckim  syste­
m y organizacji nasiennictwa pozwalają na ja k  
najszybsze wprowadzenie do p ro d u kc ji now o- 
w yprodukow anych odm ian siewnych. Państwo­
we stacje selekcyjne i  gospodarstwa nasienni-' 
cze m ają  zapewnione wszelkie w a ru n k i odpo­
wiedniego wyprowadzenia dostatecznej ilości 
m a te ria łu  siewnego, przeznaczonego d la  pó l na­
siennych prowadzonych w  kołchozach i  sow- 
chozach. P rzy  p ra w id łow ym  prowadzeniu pro ­
d u kc ji nasiennej każdy kołchoz i  sowchoz może 
w  pe łn i zapewnić sobie dostateczną -dla swoich 
celów p rodukcy jnych  ilość kw alifikow anego 
m a te ria łu  siewnego.

W  okresie la t powojennych kołchozy i  sow­
chozy osiągnęły poważne w y n ik i, jeś li idzie o 
doprowadzenie do obsiewania pó l nasionami 
wysokich odsiewów. W  zakresie up raw  ozi­
mych, zwłaszcza pszenicy ozimej, w  obecnym 
ro ku  zostały stworzone wszelkie w a runk i do 
szerokiego przejścia na stosowanie zbóż k w a li­
fikow anych. G ruz ja  i  A rm enia , K ra j K rasno­
ja rs k i i  S taw ropolski, obwody: D n ieprope trow - 
ski, N iko ła jew sk i, Chersoński i  szereg innych  

kończą przejście na pełne stosowanie p rzy 
uprawach zbożowych w ys iew u odm ian k w a li­

fikow anych. Równocześnie zaś czyni się w y s ił­
k i, by wzmóc stosowanie nasion k w a lif ik o w a ­
nych na tych  terenach, gdzie n ie  są one jeszcze 
w  dostatecznej m ierze stosowane. A b y  un iknąć 
s tra ty  w ie lu  setek tysięcy ton z iarna rocznie —  
wzmaga się rów nież pieczę nad tym , by w y e li­
m inować z danych obszarów siew naw et zbóż 
kw a lifikow anych , je ś li n ie są przew idziane dla 
danego re jonu.

Prace nad zwiększeniem procentowego udzia­
łu  odmian kw a lifiko w a n ych  prowadzi się szcze­
gólnie na L itw ie , B ia łorusi, w  T u rkm en ii, w  
obwodach —  W ołyńskim , K a łusk im , Smoleń­
skim , N ow osybirskim , K u jbyszew skim  i  in ­
nych.

W  m yśl d y re k ty w  X IX  Z jazdu P a rt ii —  przed 
organam i ro ln ic tw a  stoi zadanie całkow itego 
przejścia na stosowanie odm ian k w a lif ik o w a ­
nych, zastąpienia odm ian n iere jon izowanych 
lepszymi, bardzie j w yd a jn ym i odm ianam i re jo - 
nizowanym i.

Zadanie ja k  najszybszego wprowadzenia do­
skonalszych, re jon izow anych odm ian, na pola 
kołchozów i sowchozów obe jm u je  wszystkie 
k u ltu ry  oleiste i  kłosowe, dotyczy jednak ró w ­
nież strączkowych, a w ięc re jon izow anych od­
m ian g ryk i, grochu, fasoli i innych  strączko­
wych.

Duży nacisk k ładzie  się na wprowadzenie do 
p rodukc ji lepszych re jon izow anych odmian 
jęczm ienia i owsa, na znacznych bow iem  obsza­
rach wysiewa się jeszcze przestarzałe odm iany 
tych  k u ltu r .

W szeregu obwodów, k ra jó w  i  re p u b lik  w p ro ­
wadza się do p ro d u kc ji lepsze, rejonizowane 
odm iany pszenicy ja re j i słonecznika. Liczne 
znakom ite rodzaje m iękk ie j i tw a rde j pszenicy 
za jm u ją  coraz w ięcej m iejsca w  uprawach re ­
jonizowanych. Można to powiedzieć przede 
w szystk im  o tak ich  odmianach ja k  „M osk iew - 
ka “ , „T u łu n — 70“ , „M iltu ru m — 553“ , „A lb in u m  
— 3700“ , „S a rru b ra “  i  inne.

Zak łady selekcyjno-badawcze obowiązane 
są do prowadzenia p ro d u kc ji nasiennej wszy­
s tk ich  odm ian re jon izow anych w  s tre fie  swej 
działalności, a w ięc rów nież odm ian m iejsco­
wych. K ładzie  się w ie lk i nacisk, by odm iany 
m iejscowe, mające w ie lk i udzia ł w  re jon izow a- 
n iu  odm ianowym , b y ły  uwzględniane w  rozmna­
żaniu nasiennym, by  zakłady selekcyjno -  do­
świadczalne p row adziły  niezbędne uszlachetnia­
nie i p rodukcję  e lit  szeregu odmian re jon izo­
wanych. W  w arunkach radzieckie j gospodarki 
n ie dopuszcza sie do zanikania dobrych odmian 
m iejscowych.

Zdarza się jednak, że niere jonizowane odm ia­
ny  przen ika ją  różnym i drogam i na pola kołcho­
zów i  sowchozów. Często zdarza się to w  czasie
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przerzutów  nasion, dokonyw anych m iędzy ob­
wodam i. Dzieje się tak  dlatego, że organa ro ln i­
cze i  skupu n ie  zawsze liczą się z re jon izacją  
odmianową. Z tego rodzaju p ra k tyką  w alczy 
się zdecydowanie. D la  szybszego w prowadze­
nia now ych odm ian re jon izow anych organa sku­
pu zw iększają zakres skupu odm ian de ficy to ­
wych, a służba ro lna  wzm acnia pracę w  zakre­
sie organizowania w ym ia n y  m iędzy kołchozami.

D y re k ty w y  X IX  Z jazdu P a rt ii w  spraw ie p la ­
nu  p ięcioletn iego p rzew idu ją  wprowadzenie do 
p ro d u kc ji now ych w yda jnych  odmian, stworze­
nie now ych odmian i  udoskonalenie p ro d u kc ji 
nasiennej. W  zw iązku z ty m  sprawą niesłycha­
n ie  ważną jest osiągnięcie wzmożenia i  dalszego 
ulepszenia pracy zakładów selekcyjno -  badaw­
czych. D otyczy to  zwłaszcza odm ian dla obsza­
rów  naw adnianych w  ramach w ie lk ich  budow li 
kom unizm u. Poza Karagandzką stacją selek­
cyjno -  badawczą i Ins ty tu te m  R oln ic tw a Po­

łudn iow o -  Wschodniego obszaru ZSRR, które 
w yp ro w a d z iły  odm iany pszenicy ja re j d la te­
renów  nawodnionych, inne in s ty tu ty  uczyn iły  
w  ty m  k ie ru n ku  zbyt mało.

Prace in s ty tu tó w  i  zakładów selekcyjno -  
badawczych nastaw ia się na stworzenie od­
m ian na jbardz ie j przystosowanych do zmecha­
n izow anych sposobów zbiorów. Wzmaga się se­
lekc ję  nastaw ioną na. odm iany odporne na cho­
roby, ze szczególnym zwróceniem  uw ag i na 
g łow nię  py łkow ą, śnieć cuchnącą i  rdzę źdźbło- 
w ą oraz inne choroby roś lin  upraw nych. Szcze­
gólną uwagę poświęca się w yprow adzen iu  szyb­
ko do jrzew ające j pszenicy ja re j d la  obszarów 
północnych, odm ian średnio-wczesnej psżenicy 
ja re j d la  Syberii, odm iany odpornej na mróz 
pszenicy ozim ej dla obwodów wschodnich i  po­
łudn iow o  -  wschodnich, gdzie p rzew idu je  się 
znaczne rozszerzenie up raw y  pszenicy, ozimej.

Wg „Socjalisticzeskoje Zemliedielie“.

ZSRR zwiększa produkcję 
pszenicy twardej

D y re k ty w y  X IX  Z jazdu w  spraw ie planu 
pięcioletn iego p rzew idu ją  na koniec p ięc io la tk i 
wzrost p ro d u kc ji zbóż o 40 —  50% w  porówna­
n iu  z 1950 r., p rzy  czym w zrost zb io rów  pszeni­
cy ma wynieść 55 —  |S5 %.

W ie lka  ro la  we wzroście p ro d u kc ji zbóż p rzy ­
pada odm ianom  pszenicy tw arde j, zwłaszcza na 
obszarach nawodnionych. Tak np. na obszarze 
naw odn ionym  w  w y n ik u  w ie lk ich  prac p rzy 
budow ie Ku jbyszew skie j i  S ta lingradzk ie j ele­
k tro w n i na Wołdze i  C ym łańskie j na Donie —  
pszenica tw arda  zajmować będzie około 60% 
całej pow ierzchn i upraw nej.

Radzieckie odm iany pszenicy tw a rde j odzna­
czają się wysoką zawartością b ia łka , sięgającą 
15 —  24%, podczas gdy pszenica amerykańska 
w ykazu je  —  9,8%, alg ierska —  8,2%, francu ­
ska —  6,7%, aus tra lijska  —  5,9%.

Ponadto pszenica ta odznacza się wysoką 
szklistością oraz w ysok im  wypadem  m ą k i n a j­
wyższych gatunków. M ąka pszenicy tw arde j 
za jm u je  poważne m iejsce w  p ro d u kc ji n a jle ­
pszych m akaronów i  w yrobów  cukiern iczych. 
W  p ieka rn ic tw ie  —  zmieszana z mąką pszenicy 
m ię kk ie j daje doskonałe pieczywo.

Najlepsze odm iany radzieckie j pszenicy tw a r­
dej pochodzą z obwodów: Zachodnio -  Kazach­
stańskiego, Czkałowskiego, i  A k tiub ińsk iego  
oraz obwodów Powołża. O dm iany te cechują 
się wysoką odpornością na wylęganie, n ie  są 
atakowane przez szkodniki, n ie  c ierp ią  na rdzę 
źdźbłową i g łow nię  pyłkow ą.

P rzy  dalszej upraw ie  pszenica tw arda  daje 
p lony  znacznie wyższe, n iż  m iękka, zwłaszcza

po w ie lo le tn ich  traw ach i  lucernie. W  obwodzie 
Rostowskim  i  w  k ra ju  K rasnodarskim  pszenice 
tw arde  p rzy  odpow iedniej upraw ie  da ją  20 do 
40 q z hektara. W  stepowych i  leśno-stepowych 
okręgach U k ra in y  w  stanow iskach po lucern ie  
zb io ry  pszenicy tw a rde j b y ły  o 5 q wyższe od 
zb iorów  pszenicy m iękk ie j.

K o łchoźn icy S yberii osiągnęli rekordowe 
zb io ry  pszenicy tw a rde j, przekraczające na jle ­
psze zb io ry  na świecie. A . S ierg ie jew a z kołcho­
zu obwodu Nowosybirskiego uzyskała wspania­
ły  zbiór —  101 q/ha; I. R o k itin  z kołchozu im. 
R. Lukseburg  (k ra j A łta js k i)  —  79 q/ha.

W  c h w ili obecnej pszenica tw arda  jest n a j­
bardzie j rozpowszechniona na obszarze Północ­
nego Kaukazu, gdzie obejm uje 100% zasiewów 
pszenicy ja re j. Na U kra in ie  odsetek ten sięga 
60%.

W  latach na jb liższych zostanie rozszerzony 
obszar up raw y pszenicy tw a rde j rów n ież na 
innych  terenach Zw iązku  Radzieckiego, zw ła­
szcza na Powołżu, U ra lu , w  Kazachstanie i  Sy­
berii.

Równocześnie in s ty tu ty  naukowo -  badawcze 
i  stacje selekcyjne będą oddaw ały do p rodukc ji 
coraz nowe odm iany pszenicy tw arde j, dosto­
sowane do w arunków  poszczególnych re jonów  
upraw ow ych i  dające p rzy  tro sk liw e j upraw ie 
w ysokie zb iory. W  ten sposób podniesiona zo­
stanie jeszcze bardzie j radziecka produkcja  
zbożowa.

Wg mieś. „Selekcja i Semenowodstwo“ 
nr 12/52
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Magazyny muszq być w terminie 
przygotowane

M im o, że akcja skupu została już  ukończona 
—  w  pracy zbożowców nie w ystępu je  byna j­
m n ie j osłabienie tempa. T rw a  wytężona praca 
nad przekazywaniem  zmagazynowanego ziarna 
do p ro d u kc ji i  na paszę, nad planowaniem  w p ły ­
w ów  z następnej kam pan ii; w  ostatnią fazę 
wkracza kon trak tac ja ; za ła tw ia się bieżące spra­
w y  finansowe i  rozliczeniowe; pode jm uje  się za­
b ieg i o należyte przygotowanie pomieszczeń 
m agazynowych do p rzy jęc ia  zboża z now ych 
zb io rów  w  nadchodzącej a kc ji planowego 
skupu 1953 r.

Nad ty m  ostatn im  w yc ink iem  pracy należa­
łoby  zatrzym ać się przede wszystkim , ponieważ 
wymaga on najw iększego w y s iłk u  w  obecnym 
okresie.

P ierwszą czynnością w  p rzygotow yw an iu  m a­
gazynów do p rzy jęc ia  zboża jest odładunek skła­
dowanych zbóż. Rozpocząć należy od odładunku 
zbóż z m agazynów czasowego składowania, k tó ­
re  z uw agi na swój prze jśc iow y charakter m u­
szą być oddane w łaścicie lom  do dnia 31.I I I . 53 r. 
W  drug ie j kole jności rozładowywać należy 
p u n k ty  skupu zboża, dalej magazyny konsygna- 
cy jnei a w  ostatn ie j kole jności m agazyny w ła ­
sne PZZ.

Techniczne w ykonan ie  roz ładunku magazy­
nów  nie nasuwa aparatow i PZZ w iększych tru d ­
ności. Każdy z O kręgów Zakładów  Zbożowych 
PZZ w ie  i  docenia to, że od ładunki muszą być 
bezpośrednie, to znaczy, że należy przestrzegać, 
by  pa rtie  odładowywane z jednego magazynu 
n ie  przechodziły na produkcję, czy do odb ior­
cy, przez in n y  magazyn, lecz tra f ia ły  do n ich 
wprost. W  ten ty lk o  sposób zachować można 
najkró tszą drogę transportu , przez co zyskuje 
się na środkach transportu  i  zmniejsza się 
koszty.

W edług słusznych założeń akcja planowego 
rozładunku rozpoczęła się w  styczniu. Należy ją  
stopniowo przeprowadzać, opierając się na m ie­
sięcznych planach gospodarczych, aż do całko­
w itego rozładowania magaznyów, t j .  gdzieś do 
sierpnia. Jest to źródłem  w ie lu  trudności dla 
O kręgowych Zakładów  Zbożowych —  dyspozy­
c je  odładunkowe o trzym u ją  one bieżąco, z m ie ­
siąca na miesiąc, a p lan rozładunku m usi być 
opracowany na okres 8 miesięcy. Należy w ięc 
tak  przew idzieć i  zaplanować ilości zbóż, k tó re  
w  dalszych poszczególnych miesiącach będą w y - 
dysponowane, aby p rzy  rea lizow aniu p lanu 
można by ło  ilośc i dysponowanego zboża ko rygo­
wać z o trzym yw anym  co m iesiąc planem  go­

spodarczym. Mogą w ięc w  tra k ­
cie rea lizac ji p lanu  zachodzić 
różnice m iędzy planem, a jego 
wykonaniem , pociągając za sobą 
różnicę w  w ykonan iu  planów 
rem ontów  i  dezynsekcji maga­
zynów.

P rzy  roz ładunku magazynów 
czasowego składowania i  p unk ­
tów  skupu trudność ta n ie  bę­
dzie w p ływ a ła  opóźniaj ąco na 
wykonanie planu, bo m agazyny 
te swój zasyp będą m og ły  w  

najgorszym  razie przedysponować do magazy­
nów  dłuższego składowania tzn. do magazynów 
konsygnacyjnych lu b  magazynów PZZ.

Ze względu na to, że m agazyny te w  a kc ji 
planowego skupu odgryw a ją  najprzedniejszą 
rolę, gdyż zna jdu ją  się w  pierwszej bojowej l i ­
n ii w a lk i o p lan skupu —  muszą być bezwzględ­
nie przez OZZ i  OCRS otoczone szczególną opie­
ką i  w  te rm in ie  przygotowane. Rem anenty zbóż 
pow inny  być z tych  magazynów zdjęte najpóź­
n ie j w  kw ie tn iu , aby G m innym  Spółdzieln iom  
um oż liw ić  w ykonanie  koniecznych rem ontów  
i napraw  oraz przeprowadzenie dezynsekcji po­
mieszczeń.

Do opracowania p lanu rozładunku i  p rzygoto­
wania te j g rupy  magazynów należy zaprosić 
p rzedstaw ic ie li OCRS oraz C en tra li Nasiennej
i. Zakładów  Roszarniczych, k tó re  są najczęściej 
kon trahen tam i G m innej Spółdzie ln i i  wspólnie 
w yko rzys tu ją  je j pomieszczenia magazynowe.

W  ty m  m ie jscu w arto  podkreślić, że bez­
względnie należy tak nastawić Centra lę Nasien­
ną, aby rem anenty zbóż siewnych przedyspo- 
nowała do swoich magazynów zbiorczych zaraz 
po ukończeniu a kc ji siewnej względnie, aby 
przedysponowała te ilośc i na konsumpcję. Sta­
now isko tak ie  jes t zrozumiałe, po doświadcze­
niach ubiegłego roku, k iedy  to w  n iek tó rych  
Okręgach pozostałości zbóż siewnych na punk­
tach skupu opóźniły w ykonanie  akc ji dezynsek- 
cy jne j.

P rzedstaw iciele OCRS w in n i spowodować, 
aby G m inne Spółdzielnie posiadały zapewnione 
k re d y ty  na przeprowadzenie koniecznych re ­
m ontów  i  napraw. W  wypadkach, gdy napraw y 
te mogą być wykonane z k redy tów  obrotowych, 
a w ięc gdy koszt ich  n ie przekracza 900 zł GS 
muszą wiedzieć, iż mogą do tych  gran ic rozpo­
rządzać gotówką i  nie składać w in y  na PZGS 
czy OCRS za b rak  zatw ierdzenia kredytów .

Pouczyć rów nież należy G m inne Spółdzielnie, 
że m a te ria ły  budowlane przydzielane do rem on­
tu  pomieszczeń zbożowych należy zużyć w yłącz­
n ie  na ten cel, a nie np. na w ykonanie  urzą­
dzeń sklepowych czy tp., co n ie jednokro tn ie  
w  ub ieg łym  roku  m ia ło  miejsce.

P rzy  opracowaniu p lanu rozładunku maga­
zynów te j g ru p y  na jw ięce j będą m ia ły  do po­
w iedzenia Oddzia ły Pow iatowe Zakładów  Zbo­
żowych, k tó re  bezpośrednio s tyka ją  się z tere­
nem i  na jlep ie j znają bolączki, wym agania 
i  m ożliwości poszczególnych punk tów  skupu, 
dlatego też od n ich  należy wymagać dokładnego
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przeanalizowania w ym ogów  terenu, co z ko le i 
posłuży jako  kon k re tn y  m ate ria ł do opracowa­
n ia  planu.

Następną grupę —  m agazyny konsygnacyjne 
ta k  należy ustaw ić w  p lan ie  rozładunków  
i  przygotowania, aby rem anent zbożowy tych 
magazynów up łynn ić  na jda le j do po łow y czerw­
ca, a nawet w  n iek tó rych  wypadkach wcześniej, 
w  p rzew idyw an iu  konieczności dokonania re­
m ontu  kapita lnego.

Trudność p rzy  usta lan iu  p lanu rozładunku —  
ze względu na b rak przesłanek ile  zboża w  póź­
nie jszych miesiącach będziemy od ładow yw ali —  
znacznie się uw yd a tn i w  te j g rup ie  magazynów, 
a zatem m ożliwości ich  roz ładunku należy na­
ginać do o trzym anych dyspozycji zgodnie z p la ­
nem gospodarczym na każdy poszczególny m ie­
siąc. W  tym  w ypadku należy ja k  na jw ięce j dys­
pozyc ji udzielać magazynom konsygnacyjnym  
w  okresie od kw ie tn ia  do po łow y czerwca.

P rzy  opracowaniu p lanu rozładunków  i  p rzy ­
gotowania magazynów konieczny jest udzia ł 
przedstaw icie la OCRS, k tó ry  wskaże magazyny 
zaplanowane do kapita lnego rem ontu. Te w łaś­
nie m agazyny należy um ieścić w  pierw szym  
rzędzie magazynów przeznaczonych do rozła­
dowania.

Ze względu na koszty należy bezwzględnie 
przestrzegać zasady bezpośrednich przerzutów  
zboża, dlatego też kw estia  ja k  najw iększego

przeznaczenia dyspozycji odładunkowych dla 
te j g rupy magazynów zna jdu je  swoje dobitne 
uzasadnienie.

Dalszą, ostatnią grupę magazynów tzw. m a­
gazynów w łasnych PZZ  opracowujem y w  p la ­
n ie  roz ładunków  i  przygotowania do nowej 
kam pan ii zbożowej p rzy  udziale Głównego M e­
chanika D zia łu  In w e s tyc ji Okręgu PZZ.

Ponieważ te rm in  zakończenia przygotowań 
wyznaczony jest przez CZZZ na koniec sierp­
n ia  —  należy tak  zsynchronizować przebieg roz­
ładunków , aby —  o ile  to będzie m ożliw e —  
umieszczać je  rów nież wśród dyspozycji p rzy 
opróżnian iu punk tów  skupu i  magazynów ko n ­
sygnacyjnych. Szczególnie będzie tu  chodziło 
o ja k  najwcześniejsze opróżnienie magazynów, 
k tó re  w ym agają  większego rem ontu.

T e rm in  opróżnienia m agazynów ze zboża po­
w in ien  być uzgodniony z G łów nym  M echani­
kiem , k tó ry  ustala te rm in y  z przedsiębiorstwa­
m i budow lanym i dokonu jącym i rem ontów . Po­
za tym  opróżnienie pow inno nastąpić w  tak im  
czasie, aby do końca sierpn ia ukończyć rem ont, 
czy drobne napraw y oraz dezynsekcję magazy­
nów. Na tak ich  zasadach usta lony p lan opróż­
n ien ia  magazynów posłuży w  dalszej ko le jno ­
ści do opracowania z Centra lą Zwalczania 
Szkodników  Zbożowo-Mącznych harm onogram u 
dezynsekcji pomieszczeń zbożowych.

Jeszcze o wilgotności zboża
(a r ty k u ł dyskusy jny)

W a lk a  o jakość p rze tw o ró w  zbo­
żow ych trw a  n ieustann ie  i  natęże­
n ie  je j ciągle wzrasta. W  licznych  
okó ln ikach , zarządzeniach i  in s tru k ­
c jach technolog icznych oraz na od­
p raw ach  roboczych w ysu w a  się 
spraw ę jakośc i p rze tw o ró w  g łó w ­
nych  i  ubocznych na czoło zagad­
n ień  p rzem ysłu  m łynarsk iego . T ro ­
ska o dostarczenie konsum en tow i 
ja k  najlepszego p ro d u k tu , p rzy  je d ­
noczesnym  ja k  n a jb a rd z ie j ra c jo n a l­
n y m  w y k o rz y s ta n iu  zboża, ja k o  su­
row ca użytego do p rzem ia łu , stała 
się spraw ą codziennej tro s k i dla 
każdego tech n ika  m łynarsk iego , 
pracującego w  zakładzie  p ro d u k c y j­
nym .

Jakość surowca m a w  procesie 
p rze m ia łow ym  ogrom ne znaczenie, 
a ta k  ¡często pow tarzane słowa —  
dobre z ia rno  to  dobra m ąka —  z n a j­
d u ją  codzienne uzasadnienie w  na ­
szej p rak tyce . A  tym czasem  n ie je d ­
n o k ro tn ie  pod w zględem  ja kośc i su­
row ca dalecy jesteśm y od w y n ik ó w  
zadow ala jących,

O t jf łn  ja k  w ie le  na ty m  odc inku  
m am y jeszcze do z rob ien ia  n iech 
św iadczy fa k t, że M ły n  w  P a b ia n i­

cach w  ciągu lis topada ub. r. zm u­
szony b y ł zakw estionow ać z powodu 
nadm ie rne j w ilgo tn ośc i oko ło  54% 
ogólnej ilo śc i dostarczonego żyta, 
p rz y  czym  rozpiętość w ilgo tn ośc i 
w aha ła  się od 14,4% do 19,2%.

B io rąc  to  zagadnienie je d yn ie  z 
p u n k tu  w idzen ia  hand low ego m ogło 
by  się w ydaw ać, że w szystko jes t 
w  ja k  na jlepszym  porządku. M ły n  
zboże zakw estionow ał, lu b  po s taw ił 
do dyspozycji, K o m is ja  rzeczoznaw­
ców  P IH  u s ta liła  m n ie jw artość , 
bądź też przyzna ła  od b io rcy  p ra w o  
postaw ien ia  to w a ru  do dyspozyc ji 
dostawcy —  i  spraw a wyczerpana. 
W  istocie spraw a w ca le na ty m  się 
n ie  kończy. P rzyznan ie  m n ie jw a rto - 
ści w y ró w n u je  je d yn ie  e fe k tyw ne  
s tra ty , ja k ie  m ły n  poniesie na m a­
sie tow a row e j, a postaw ien ie  z ia rna  
do dyspozyc ji dostaw cy nastręcza 
m ły n o w i bardzo dużo k łopo tów . 
Trzeba przecież zboże osobno zm a­
gazynować, co p rz y  szczupłych m a­
gazynach w łasnych  i  kom p le tn ym  
b ra k u  w o ln ych  m agazynów  obcych 
je s t w  w iększości w yp a d kó w  zupeł­
n ie  n iem ożliw e. P onadto trzeba zbo­
żem opiekować się i  n ie  ty lk o  n ie

dopuścić do dalszego obniżenia jego 
w artośc i, ale starać się po p ra w ić  je ­
go jakość, czekając z re g u ły  bardzo 
długo i  bardzo c ie rp liw ie  na to, aby 
dostawca zechcia ł to w a r pozostaw io­
n y  do dyspozyc ji zabrać, bądź w  in ­
n y  sposób n im  rozporządzić. W p ra w ­
dzie § 42 ogólnych w a ru n k ó w  do­
s taw  zbóż i  p rze tw o ró w  zbożowy "h 
da je od b io rcy  p ra w o  sprzedaży ta ­
k iego to w a ru  na lic y ta c ji po u p ły ­
w ie  trzydz ie s tu  dn i, ale lic y ta c ie  
pub liczne  na leża ły  do rzad k ich  w y ­
pa dków  ju ż  w  okresie is tn ien ' a 
g ie łd  zbożow o-tow arow ych, a obec­
n ie  są boda j zupełn ie  n iespotykane 
w  obrocie zbożem i  p rze tw o ra m i 
zbożow ym i. Z  tego pow odu przepis 
§ 42 O W D to  w ła śc iw ie  zupe łn ie  n ie ­
w yko rzys tyw an e  p raw o . P rak tyczn ie  
w ięc zboża są p rzy jm o w a n e  naw e t 
w tedy, k ie d y  ich  w ilgo tność  p rze­
kracza 18% czy 19%, a naw e t 20% 
i  za ła tw ie n ie  sp ra w y  pod ką tem  
ha n d lo w ym  ogranicza się do m n ie j-  
w a rtośc i, p rzyznane j prźez K om is je  
rzeczoznawców P IH . Jest to  je dn ak  
ty lk o  jedna  i  w ca le  n ie  n a jw a ż n ie j­
sza s trona zagadnien ia  —  strona 
hand low a.
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techniczna . Co da le j ro b ić  ze zbo­
żem w ilg o tn y m , je ś li m ły n  n ie  posia­
da suszarki, czy suszarek? W ydaw a­
ło b y  się, że w ys ta rczy  zastosować 
receptę: „zboże m okre  na leży zm ie­
szać z w ysuszonym  1 poddać proce­
sow i p rzem ia łow em u“ . T u  dochodzi­
m y  do spraw y, k tó ra  w y w o łu je  usta­
w iczne n ieporozum ien ia  m iędzy m a­
gazynierem  m łyn a  i  k ie ro w n ik ie m  
techn icznym . Jak  to  bow iem  poda je 
Leo H o p f w  swej „T echn o log ii M ły -  
n.arstwa“  (tłum aczen ie po lsk ie  w y ­
dane przez P W T ro k  1952, s trona 52 
i  53) d w ie  p a rtie  pszenicy o począt­
ko w e j różn icy  w ilgo tn ośc i oko ło 6% 
po u p ły w ie  1512 godzin, a w ięc ró w ­
no po 63-ch dobach w yka zu ją  jesz­
cze 0,8% różn icy  w ilgo tnośc i. Z te ­
go w niosek, że zm ieszawszy p a rtie  
zboża suszonego o w ilgo tn ośc i 14% 
z p a rtią  zboża o w ilgo tn ośc i 20% 
trzeba czekać dw a m iesiące, aby 
o trzym ać z ia rno  o w ilgo tn ośc i 17%.

Śm iem  tw ie rdz ić , że bardzo n ie ­

w ie lu  jes t m agazyn ierów  w  p lacó w ­
kach pod leg łych  CZP M łyn ., k tó rz y  
m o g lib y  pozw o lić  sobie na p rze trzy ­
m an ie  zboża ju ż  n ie  dw a, a le  cho­
ciażby jeden m iesiąc, a stanowczo 
n ie  m a an i jednego tak iego m agazy­
nu  w  ca łym  O kręgu Łódzk im . M ły ­
n y  nasze, je ś li posiadają pomiesz­
czenia m agazynowe, wystarcza jące 
na dz iesięciodn iow ą p rodukc ję , są 
ju ż  w  sy tu a c ji bardzo dobre j, a  p rze ­
cież n ie  b ra k  tak ich , k tó ry c h  zdo l­
ność m agazynow ania zbóż w y s ta r­
cza ty lk o  na 36 godzin p ro d u k c ji. W  
w iększości też w yp a d kó w  zboża o 
różnej w ilgo tn ośc i ty lk o  miesza się 
z sobą bez m ożliw ośc i w y ró w n a n ia  
ich  w ilgo tnośc i, albo też puszcza się 
na w a lce  na p rzem ian  raz m okre  
raz suche, w  zależności od tego ja k ie  
zostało dostarczone. W praw dz ie  m ą­
ka w ym ieszana w  m ieszarkach osta­
tecznie posiada w ym aganą s tandar- 
tem  w ilgo tność, ale le p ie j n ie  pytać, 
ja k  w  ta k ic h  w ypadkach  jes t z je j 
popiołowością, w yc iąga m i i  dobową

zdolnością przem ia łow ą m łyna . Toteż 
w ca le n ie  na leży się d z iw ić  zdener­
w o w an iu  k ie ro w n ik a  technicznego, 
an i udow adn iać ja k  fa ta ln y  je s t w  
ta k ic h  w ypadkach  proces p rzem ia­
łow y.

Czego chcie libyśm y, m y, m łynarze, 
aby u n ikn ąć  pow ażnych trudnośc i w  
procesach p rzem ia łow ych . W yda je  
się, że życzenia nasze m ożna by  za­
m knąć w  dw u  punktach . Jeden 
b rz m ia łb y : n ie  chcem y za jm ow ać 
sobie czasu kw estionow an iem  czy 
staw ian iem  do dyspozyc ji z ia rna ; 
rezygnu jem y ze w szystk ich  m n ie j-  
w a rto śc i; p ro s im y  o zboża w  g ra n i­
cach w ilgo tn ośc i od 15,5% do 16,5%. 
D ru g i apel pod adresem  organów  In ­
spe kc ji Zbożowej. P ros im y o za in te ­
resowanie się jakością  zbóż, zna jd u ­
jących  się w  magazynach, a zw łasz­
cza konsygnacy jnych  i  należących 
do GS-ów.

Stefan Jench
Pabian ice

Maszyny wymagają troskliwej 
konserwacji

Przed przystąp ien iem  do w ykazania w łaści­
w ych  korzyści, ja k ie  dają bieżące rem onty, m a­
jące poważny w p ły w  na przedłużenie pełnego 
cyk lu  remontowego t j.  od kapita lnego rem ontu 
poprzez przeglądy, rem onty bieżące i  średnie 
do ponownego kapita lnego rem ontu, należy roz­
ważyć te czynn ik i, k tó re  znakom icie przyczy­
n ia ją  się do u trzym an ia  w  pełnej n iem al spraw­
ności m aszyny i  urządzenia przez dłuższy okres 
czasu.

Do tych  czynności należy zaliczyć: 1) u trz y ­
m anie w  czystości maszyn i  urządzeń; 2) sma­
rowanie; 3) nieprzeciążanie; 4) likw idow an ie  
jałowych biegów; 5) niezwłoczne usuwanie za­
uważonych usterek; 6) zastosowanie w łaściwe­
go tw orzyw a, oraz 7) na leżyty  nadzór p rzy  re­
moncie i  przed uruchom ieniem .

Utrzymanie czystości

W iem y z doświadczenia, że aby maszyna lub  
urządzenie sprawnie dz ia ła ły  przez dłuższy 
okres czasu, należy w  p ierw szym  rzędzie prze­
strzegać czystości w rażliw szych  elementów.

Ilość obrotów  w a łów  s iln i­
ków  e lektrycznych, w ie trz n i-  
ków  (w enty la to rów ), przek ładn i 
zębatych w  skrzyn iach zam­
kn ię tych  (redukto rów  obrotów), 
bezpośrednio sprzęgniętych z 
s iln ikam i e lek trycznym i itp . są 
bardzo duże, przeciętn ie 1500 
na m in. Jeśli w ięc do łożyska 
takiego urządzenia dostanie się 
kurz, nastąpi zanieczyszczenie 
smaru, przez co u tru d n io n y  jest 
przepływ  o le ju : łożysko poczy­

na się grzać w sku tek oporu tarcia, smar rzadnie, 
a smarowność jego znacznie spada, co może w y ­
wołać zatarcie się łożyska, jeszcze gorsze na­
stępstwa powstaną, gdy do łożyska dostaną się 
ciała tw arde  ja k  piasek, w ió ry  żelazne itp .
_ W  tych  przypadkach przez głębokie zatarcie 

się czopa w a łka  —  tem peratura smaru i łoży­
ska może wzrosnąć tak znacznie, że olej zapali 
się. A w a ria  gotowa.

Należy tu  zwrócić uwagę, że stosowanie 
przedm uchiw ania urządzeń sprężonym pow ie­
trzem , może być stosowane jedyn ie  tam, gdzie 
ń ie  ma obawy zanieczyszczenia łożyska w łaśnie 
przez w tłoczenie ku rzu  do środka.

Smarowanie
Do ważnych czynności obsługującego odno­

śną maszynę lu b  urządzenie zalicza się smaro­
wanie.

Należy zauważyć, że do każdego charakte­
rystycznego ruchu elementu maszyny oraz wa­
runków  pracy przew idziane są sm ary odpow ied­
niego gatunku, gęstości, smarności, tem peratu­
r y  zapłonu itp .
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Jedne sm ary należy stosować p rzy  nieznacz­
nych szybkościach posuwu, a dużym  nacisku na 
jednostkę pow ierzchni, inne p rzy  dużych obro­
tach, a m nie jszym  nacisku jednostkow ym  
i  wreszcie inne —  p rzy  dużej szybkości i  znacz­
nym  nacisku. Szczególnie w ażny jes t na leżyty 
dobór o le ju  p rzy  tych  ostatnich, p rzy  k tó rych  
szybkość obwodowa kó łek zębatych pierwszej 
p rzek ładn i dochodzi do 8— 10 m/sek., a nacisk 
jest duży, pom im o stosowania w y ją tkow o  d łu ­
gich zębów.

Zakłady dostarczające tak ich  p rzek ładn i po­
w in n y  dołączać in s tru kc je  obsługi oraz wska­
zówki, ja k ie  oleje i  o ja k ie j gęstości pow inny 
być stosowane.

Ponieważ przekładn ie  tak ie  zna jdu ją  się "we 
w szystkich elewatorach PZZ, przeto podajemy 
d la  o rie n ta c ji k ie ro w n ikó w  technicznych tych  
zakładów, że jedna z przodujących fa b ry k  k ra ­
jow ych, budująca przekładnie zębate, zalecała 
w  lecie smar o lepkości około 12— 20 Englera, 
zaś w  zim ie 8— 12 Englera.

Pam iętać należy, że zby t m ała ilość smaru 
słabo odprowadza od korpusu łożyska ciepło, 
smar się przegrzewa, a łożysko może się za­
grzać, zby t duża ilość rów nież nie jest dopusz­
czalna, gdyż powstają znaczne opory ruchom ej 
masy sm arowej, przez co tem peratura  smaru 
wzrasta powyżej dopuszczalnej. Toteż na wszy­
s tk ich  obwodach zaw iera jących smar pow inny 
być umieszczone na zewnątrz, na w idocznym  
m iejscu, r u rk i szklarnie, na k tó rych  odnośny 
znak wskaże, do jakiego poziomu należy nalać 
o leju. Poziom ten obowiązuje w  czasie postoju, 
gdyż w  czasie ruchu  poziom opada.

Bezwzględnie należy un ikać mieszania sma­
rów  o różnych gęstościach i  właściwościach, aby 
nie dopuścić do zaburzeń w  pracy urządzeń, 
a w  przypadkach w ą tp liw ych  lu b  w y ją tko w o  
trudnych  zw rócić się do najb liższej C en tra li 
P roduktów  N aftow ych, k tó ra  wskaże, ja k i ga­
tunek smaru na leży stosować do podanej cha­
ra k te ry s ty k i napędu.

Nieprzeciążanie urządzeń
Przeciążanie s iln ika  elektrycznego prowadzi 

do zby t s ilnegog rzan ia  się, .przez co opory w zra­
sta ją i  zachodzi obawa uszkodzenia uzwojeń.

Przeciążenie pędni może w yw ołać zerwanie 
pasa, złam anie w a łu , grzanie łożyska.

Z b y tn ie  przeciążenie podnośników może być 
powodem zerwania się taśmy, d ław ien ie  ziarna 
w  stopie, uszkodzenie ru r, zaburzenia w  dal­
szych urządzeniach współpracujących, wreszcie 
uszkodzenie napędzającego s iln ika.

Przeciążony przenośnik łańcuchowy doznać 
może uszkodzenia łańcucha przez zbytn ie  w y ­
ciąganie się poszczególnych ogn iw  i  nadm ierne 
ścieranie się sw orzn i i  tu le je k  tego łańcucha.

W  przeciążonej p rzek ładn i zębatej mogą w y ­
łamać się zęby, zwłaszcza kó łka  atakującego, 
pracującego w  bardzo ciężkich warunkach.

Likwidacja jałowych biegów
Przez likw id a c ję  ja łow ych  biegów uzyskuje 

się mniejsze niszczenie w szystk ich  ruchom ych 
elem entów urządzenia, mniejsze zużycie prądu 
i  smaru. W  razie konieczności lep ie j w yłączyć 
zupełn ie maszynę lu b  urządzenie z ruchu, przez

co nastąpi ochłodzenie części zbytn io  nagrza­
nych w  czasie pracy i  um oż liw i się usunięcie 
drobnych usterek, zauważonych w  czasie pracy 
urządzenia.

Niezwłoczne usuwanie zauważonych usterek
P ra k tyka  często jaskraw o wskazuje na u je m ­

ne następstwa, ja k ie  powstać mogą w  urządze­
niu, gdy n ie  zostanie w  porę usunięta zauwa­
żona usterka lu b  uszkodzenie, zwłaszcza ele­
m entów  zasadniczych.

Zerw anie  się ś ruby p rzy  czerpaku podnośni­
ka w yw o ła  w ychy len ie  czerpaka, uderzenie 
o ścianki ru ry , je j pokaleczenie, n ie  m ówiąc
0 dalszych groźniejszych objawach, ja k  zerwa­
nie się taśm y lu b  naw et powstanie pożaru. N ie 
usunięta w  porę część słabej, skruszałej taśmy 
podnośnika p rzyczyn ić się może do je j zerwania
1 zakleszczenia w  rurze, co połączone jest co 
na jm n ie j ze znaczną stra tą  czasu i  dużym  w y ­
s iłk iem  p rzy  w ciąganiu taśmy.

Zagarniacz łańcucha Redlera, odcię ty przez 
kam ień, ja k i przypadkowo dostał się do prze­
nośnika w raz ze zbożem, lu b  zapom niany p rzy  
k o n tro li m ło tek  czy k lucz n ie  ty lk o  może uszko- 
dźić ko ry to  przenośnika, ale może w yw ołać po­
łam anie zębów kó ł zębatych p rzek ładn i (reduk­
tora) itp .

Zastosowanie właściwego tworzywa
Jeśli w  łańcuchu przenośnika zastosuje się 

p rzy rem oncie sworznie i  tu le je  ze s ta li n ie­
u tw ardzone j, nastąpi szybkie ścieranie się po­
w ie rzchn i trących, a zginanie łańcucha będzie 
u trudn ione. Użycie zby t m ię kk ie j i  c iąg liw e j sta­
l i  na w ykonanie  łańcucha w yw o ła  szybkie 
i  znaczne w yd łużen ie  ogniw , w sku tek czego 
ich  podziałka wzrośnie w  stosunku do podzia ł- 
k i ko ła  zębatego stac ji napędowej. Nastąpi n ie­
w łaśc iw y ześlizg, zgrzytan ie  łańcucha, szybkie 
zużycie zębów, a naw et zerwanie łańcucha. Zna­
n y  jest wypadek, że łańcuch po zejściu z koła 
zębatego stac ji napędowej n ie  m ógł się w yp ro ­
stować, w sku tek  czego uderzy ł o p rzyk ryw ę  
.koryta, niszcząc ją. Z tego względu zaleca się 
w ykonanie  łańcucha o m ałe j podziałce.

Nadzór p rzy  remoncie i  przed uruchom ie­
niem  urządzenia polegać będzie na należyte j 
pieczy w  okresie rem ontu maszyny. N iew łaści­
we ustaw ienie części ruchom ej, zb y t s iln y  do­
cisk części obrotow ych lu b  posuw istych —  n ie ­
dostateczne dokręcenie i  umocowanie lu b  usta­
w ien ie  elementów, zwłaszcza w yw o łu jących  
znaczne s iły  odśrodkowe, jak  w ir n ik i s iln ików  
e lektrycznych, w en ty la to rów  tu rb inow ych , lub  
zębnicowych, wreszcie pozostawienie w  urzą­
dzeniu, ja k  wspomniano w yżej, narzędzi po re­
moncie lub  przeglądzie, mogą w yw ołać p rzykre  
następstwa, n ie  ty lk o  dla samego urządzenia, 
ale nawet dla obsługującego personelu.

S taranny w ięc nadzór w  czasie rem ontu, 
a zwłaszcza sum ienny przegląd urządzenia 
przed uruchom ien iem  może uchron ić od niebez­
pieczeństwa lu b  aw arii.

Każde urządzenie, po dokonanym  remoncie 
lu b  przeglądzie urucham ia się bez obciążenia, 
aby ła tw ie j zauważyć ewentualne usterk i 
i w  porę un ieruchom ić urządzenie.

Inż. Aleksander Drebert
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Czerpaki podnośników stałych
W  'poprzednich num erach  Gospo­

d a rk i Zbożowej om ów ione zosta ły 
ogólne zasady dz ia ła n ia  podnośn i­
k ó w  ¡czerpakowych oraz och taśm y. 
P rzedm io tem  n in ie jszego cpradow a- 

n ia  są czerpaki.

¡Rozróżnia s,ię dw a  ¡rodzaje ¡czer­
pa ków  podnośn ików  s ta łych :

1. g łębokie z cy lin d ry c z n y m  dnem , 
używ ane do surow ców  t j.  w szelkiego 
rod za ju  zbóż (rys. 1).

2. p ły tk ie  tzw . z ia rnow o-m ączne, 
specja ln ie  nada jące się do transp o r­
tow an ia  p ó łfa b ry k a tó w  i  p ro d u k tó w , 
k tó re  m ogą ła tw o  p rzy lep iać  się do 
ścian czerpaków  lu b  zb ijać  się w  
t>ryły, ja k  m ąka, m ia ły , kaszk i d śru t 
(rys. 2).

Rys. 2.

Do tra n sp o rto w a n ia  zboża podno­
śn ikam i czerpakow ym i, k tó re  są 
um ocowane do taśm y jeden obok 
drugiego bez odstępu stosuje się 
czerpaki g łębokie , z (burtam i k ie ru ­
ją cym i (rys. 3).

Rys. 3.

C zerpaki g łębok ie  p ro d u k u je  się 
z  b lachy czarnej o  grubości 0,75— 3 
m m ., a p ły tk ie  z 'b lachy n ie rd zew ­
n e j b ia łe j łu b  cynko w e j o  grubości 
0,75— 2 m m .

Czerp alki w szys tk ich  ro d za jó w  m o­
gą być 'spawane lu b  n itow ane . Są 
też  czerpak i mącizne i  zbożowe w y ­
tłaczane z b lachy. Do um ocow ania 
czerpaków  na taśm ie służą specja l­
ne  ś ruby z n a k rę tk a m i. D la  jedne­
go czerpaka po trzebne są 'dwie śru ­
by. Łeb ś ruby  posiada bolce, k tó re  
w c is k a ją  się do taśm y  i  n ie  pozw a­
la ją  śrub ie  obracać się w  ozasdie na - 
ś ru b o w yw a n ia  n a k rę tk i. G dy czer­
p a k  n ie  posiada w ytłoczonych  w y ­
p u k ło ś c i w  o k o lic y  o tw o ró w  używ a 
się p o dk ładk i. W ypuk łość  spraw ia , 
że taśm a w c iska  -się w  podk ładkę  
przez co śruba w ciąga  się g łęb ie j 
w  taśm ę i  g łów ka  je j n ie  uderza w  
czasie p ra cy  o  k o ło  (irys. 4). Czerpak: 
um ocow ane w  te n  sposób do taśm y 
pow odu ją , że taśm a w  czasie p racy  
podnośn ika przesuw a się' po ko le  
-bezszelestnie.

Rys. 4. C zerpak um ocow any  
do taśm y.

D la  zabezpieczenia taśm y przed 
zby t szybk im  s trzęp ien iem  się w  
m ie jscach . o tw o ró w  i zapew nienia 
lepszego um ocow ania  czerpaków  w  
o tw o ry  w c iska  się specja lne „kap s ­
le “ . Do czyszczenia r u r  podnośn iko­
w ych  z k u rz u  s łu ży  ¡szczotka z trz e ­
m a ow łos ion ym i bokam i (rys. 5), 
k tó rą  p rzym ocow u je  się ś rubam i do 
taśm y m iędzy czerpakam i. O w łos io ­
ne b o k i szczotki p o w in n y  dość 
szczelnie przy legać do boków  ru ry .

W  czasie b iegu taśm y szczotka po­
suw a się w  je dn e j ru rz e  do góry, 
a następn ie w  d ru g ie j w  dó ł, czysz­
cząc r u r y  z  ku rzu . C iąg ła  praca 
szczotki u tru d n ia  przebyw an ie  i 
gnieżdżenie się w  ru ra c h  podnośn i­
k ó w  m o li d in n y c h  szkod n ików  zbo- 
żcwo-mączinych.

P odnośn ik i m ły ń s k ie  zazwyczaj są 
¡napędzane z 'tra nsm is ji pasem, a 
spichrzowe posiadają w ła sn y  ¡siln ik 
napędowy. M oc pędną s iln ik a  p rze­
nosi się za pomocą p rze k ła d n i ¡czo­
ło w ych  k ó ł zębatych, na pasy k lin o ­
we, ¡na łańcuchy, ¡lub też p rz y  po­
m ocy m otoredukto ra . O sta tn i sposób 
przenoszenia m ocy za pom ocą m o­
to re d u k to ra  jes t ¡na jpraktycznie jszy, 
ale stosunkow o najdroższy.

Rys. 5. Szczotka podnośnikowa.

P odnośn ik i ¡czerpakowe różn ią  się 
m iędzy sobą ¡szybkością b iegu  taśm y 
z ¡czerpakami, sposobem nape łn ian ia  
i w ysyp yw a n ia  zaw artośc i czerpa- 
ków , rodza jem  czerpaków  i  rozm ie­
szczeniem ic h  na  taśm ie.

Szybkość b iegu  ¡taśmy pow oduje  
różn ice w  ¡sposobie w ysyp yw a n ia  za­
w a rtośc i czerpaka. Ze w zg lędu na 
sposób w ysyp yw a n ia  ¡czerpaków pod­
n o śn ik i m ożna podz ie lić  ina g ra w i­
tacy jn e  tzw . c iągłe i  odśrodkowe 
tzw . typowe. W  g ra w ita c y jn y c h  pod­
nośn ikach  czerpak i bieginą z ¡szyb­
kością n ie  przekracza jącą V  =  0,8 
m/iselk, a w  odśrodkow ych z szyb­
kością  V = 0 ,8 —4 m/isek. W  p ie rw ­
szym  p rzyp ad ku  szybkości b iegu ta ­
śmy, zboże w y s y p u je  się z czerpaka 
d łuże j, w  d ru g im  z w iększą energ ią  
¡ruchu. Im  szybkość biegu czerpaka 
jes t w iększa, ty m  w ysyp yw a n ie  jest 
szybsze i  ¡energiczniejsze. D latego 
też p o dn ośn ik i pracu jące z szybko­
ścią do 0,8 m/isefc ,niie na da ją  się 
do tra n sp o rto w a n ia  a r ty k u łó w , k tó ­
re  m a ją  ¡tendencję z b ija n ia  się w  
b ry ły  lu b  też do powolnego w ysy ­
p yw a n ia  się z czerpaków. M ożna



18 G O SPO D A R K A  ZB O ŻO W A

n im i transportow ać ty lk o  zboże, 
gdyż m ąka  może mile w ysypać się 
ca łkow ic ie  z czerpaka.

Na 1 m etrze  bieżącym  taśm y t y ­
pow ych  ipodmaśnilków m łyń sk ich  
p rzym ocow u je  się od 3— 4 czerpa­
kó w , a ma 1 mb. taśm y podnośn i­
k ó w  ¡spichrzowych p rzym ocow u je  się 
od 4— 5 czerpaków. N a tom iast ipod- 
nośmilki c iąg łe  posiada ją  czerpaki 
p rzym ocow ane ma taśm ie  w  z w a r­
ty m  szeregu bez odstępów.

Szybkość b iegu ¡czerpaków w  pod­
nośn ikach  typ o w ych  stosu je się prze­
w ażn ie  :

d la  m ą k i od 1,2— 1,4 m /sek 
d la  ś ru tu  ¡od 1,4—2 m/:sek 
d la  zboża od 2— 2,8 m /sek  w  m ły ­

nach, ¡a w  sp ichrzach do 3, a naw e t 
do 3,5 i  4 m /sek.

N a tom iast szybkość ¡biegu czerpa­
k ó w  podnośn ików  c iąg łych  w ynos i 
od 0,5— 0,8 m /sek.

Stosowanie m nie jsze j szybkości 
d la  czerpaków  mączinych ; śruto­
w y c h  je s t zbyteczne. (Przy podanej 
szybkości istqpiień nape łn ian ia  czer­
paków  je s t zadow ala jący. N a tom ias t 
o ile  zm nie jszym y szybkość biegu 
taśm y —  zm niejsza ¡się w yda jność

transp o rtow a  podnośn ika, a m ąka 
t ru d n ie j w ysyp u je  ¡się z ¡czerpaków.

W ysypyw an ie  zaw artośc i z ¡czer­
paka  teo re tyczn ie  kończy  się, gdy 
czerpak m in ie  poziom ą oś sym e trii 
ko ła  ¡taśmowego. W  p rzyp ad ku  ma­
łe j szybkości ¡taśmy może zaistn ieć 
okoliczność, że m ąka  p rzy lep ian a  do 
czerpaka n ie  w y le c i z niego-, lecz 
spadnie, gdy w y lo t  czerpaka ca łko­
w ic ie  będzie zw rócony  w  dół. Na­
tu ra ln ie , w padn ie  ona do ru ry  pod­
nośnika, a następn ie z po w ro te m  do 
stopy. inż. Hubert Warsza

ORGANI ZAC O A
P R A C Y

Usprawnienia 
pracy w magazynach

W  a rtyku le  zamieszczonym w  3-52 numerze 
Gospodarki Zbożowej opisałem, w  ja k i sposób 
Oddział PZZ w  Luban iu  zmechanizował pracę 
w  dwóch magazynach, staw iając sobie za cel 
dalszą wszechstronną mechanizację. Zgodnie 
z tym  chcia łbym  obecnie om ówić, co do tego 
czasu uczyn iliśm y w  tym  k ie runku .

W  adm in is trac ji naszej b y ł trzeci magazyn, 
a raczej zespół magazynów, gdyż w  skład jego 
wchodzi k ilk a  parte row ych hal. Hale te są 
zgrupowane w okó ł podwórza, na któ re  wbiega 
bocznica kole jowa. Odległość ha l od bocznicy 
w ynosi 10— 100 m. M agazyn ten nie m ia ł żad­
nej mechanizacji. A b y  tak ich  rozm iarów  m a­
gazyn m ógł spełnić swe zadanie, t j .  w  okresie 
skupu, trw a ją cym  około 3 miesiące p rzy jąć  za­
planowaną ilość zboża, m usia łby w yładow yw ać 
dziennie k ilkanaście  wagonów zboża. N ie trudno  
obliczyć, ja k  w ie le  ciężkiej pracy rąk  ludzk ich  
wym agało bez m echanizacji w ykonanie tak ie ­
go zadania. Sytuacja  stawała się szczególnie 
trudna, gdy ko le j podstaw iała większą ilość w a­
gonów do rozładowania, n iż to p lan p rzew idy­
w ał. W  jednym  dn iu  byw ało  ich w ięcej, w  d ru ­
g im  m nie j. A  b y ły  i  takie  dni, że zbiegało się 
naraz ponad kilkanaście wagonów. Jedyne w y j­
ście z te j sy tuac ji w idz ie liśm y w  mechanizacji.

Zmechanizować w y ładunek do parte row ych 
oddalonych od bocznicy m agazynów nie by ło  
zadaniem ła tw ym  i prostym , tym  bardzie j że 
m ogliśm y liczyć ty lk o  na własne siły, na takie  
urządzenia, k tó re  sami możemy zbudować i  na 
k tó re  sami, we w łasnym  zakresie zdobędziemy 
m ateria ł. Zdaw a liśm y sobie sprawę z tego, że 
nasze państwo ludow e w  okresie odbudowy

i  rozbudow y przem ysłu  ma p il­
niejsze i  ważniejsze zadania do 
wykonania . N ie  m ie liśm y żad­
nego w zoru do ' naśladowania, 
n ie m ie liśm y m a te ria łu  ani w y ­
konawców, m ie liśm y natom iast 
dobre chęci i  postanowienie, że 
kw estię  tę m us im y pozytyw n ie  
rozwiązać —  i rozw iązaliśm y.

Na środku podwórza, nad 
bocznicą, b y ł w ysok i dach, pod 
k tó ry m  była, w  czasie gdy bu­
d yn k i m ia ły  inne przeznaczenie, 

suwnica z b lokam i do podnoszenia ciężarów i  ła­
dowania na wagony. Pod dachem ty m  obok 
bocznicy zbudow aliśm y dwa zb io rn ik i, wsparte 
na 15 w ysokich słupach, w ykonanych  z cegły 
i betonu. S ilosy te m a ją  pojemność po 30 ton 
zboża. Obok silosów zbudow aliśm y dwa pod­
nośnik i, każdy z dużym  koszem zasypowym. Na 
sufic ie  silosów za insta low a liśm y dw ie wagi 
automatyczne, m oto r e lek tryczny i  transm isję  
redukcyjną . Z silosów idą ru ry  zsypowe na dw ie 
strony, —  z jedne j do wagonu, z d rug ie j zaś na 
samochody. S ilosy są ustaw ione na ta k ie j w y ­
sokości, by  zboże, zależnie od życzenia, w łasnym  
ciężarem spadało do wagonu lub  do samochodu. 
Zbudow aliśm y dwa silosy i  dwa podnośniki 
w  ty m  celu, b y  można równocześnie roz ładow y­
wać dwa wagony i  osiągnąć, ja k  na tak  duży 
magazyn, stosowną przelotowość.

W yładunek odbywa się obecnie w  ten spo­
sób, że robo tn icy  spychają z wagonów do koszy 
zboże, k tó re  poprzez podnośniki i  w ag i automa­
tyczne spada do silosów. Sam ochód-wywrotka 
podjeżdża z d rug ie j strony, gdzie ru ra m i zsypo­
w ym i m om entaln ie zostaje nape łn iony i  prze­
w ozi zboże na hale, gdzie w ysypu je  w prost na 
p ryzm y. W  ten sposób czterech robo tn ików  mo­
że w yładow ać 30 ton zboża w  ciągu godziny. 
Tę samą ilość zboża w  ty m  samym czasie może 
jeden samochód zawieźć na halę. W yładunek 
jest uniezależniony od samochodu, robo tn icy bez 
p rze rw y  w y ładow u ją , a na wypadek a w a rii sa­
mochodu, czy też inne j przeszkody można w y ­
ładować cztery wagony do zb io rn ików .

Załadunek odbywa się odw rotn ie . Samochód 
w ysypu je  zboże do koszy, napełn ia jąc odważo­
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ną ilością silosy. G dy wagony zostaną podsta­
w ione —  równocześnie dw iem a ru ra m i —  je d ­
ną w  jedną, drugą w  drugą stronę wagonu —  
zboże w  k ilku n a s tu  m inu tach  napełn ia wagon.

Całą dokum entację tego urządzenia w ykona­
liśm y sami. Części żelazne w yszuka liśm y w  róż­
nych składach złomu. K u p iliś m y  ty lk o  deski 
na g łow ice i  ru ry  elewatorowe, czerpaki i  część 
pasów. Ponieważ części żelazne b y ły  różno­
rodne, zharm onizowaniem  ich  za ję ły  się w a r­
sztaty ślusarskie, g łow ice zaś i  ru ry  elewato­
rowe w edług naszych wskazówek w ykona ła  sto­
la rn ia  spółdzielcza. Insta lac ję  urządzenia oraz 
pozostałe prace sto larskie w yko n a li sami p ra ­
cownicy magazynów.

Urządzenie od k ilk u  m iesięcy jest ju ż  czyn­
ne i  bez a w a rii w ykonu je  pracę za w ie lu  ro ­
botn ików . W edług obliczeń daje ono 203 tys. 
z ło tych oszczędności w  jednym  roku.

Równolegle z w ykonyw an iem  opisanego urzą­
dzenia pracow aliśm y nad in n ym i sposobami 
u ła tw ien ia  pracy. N ierozw iązaną m ie liśm y je ­
szcze sprawę ciężkiej pracy ładowania zboża 
w  magazynie na samochody. Sypanie zboża szu­
fla m i na samochód, czy li na wysokość ponad 
dwa m e try  jest pracą m ozolną i mało w y ­
dajną. Tę pracę należało zastąpić jak im ś me­
chanizmem. \

O pracowaliśm y dwa p ro je k ty . Jeden —  to 
przewoźna ssawa pneumatyczna, d rug i —  to 
ruchom y samoczerpiący podnośnik. P ro to typ  
ssawy obecnie budu jem y. Podnośnik zbudowa­
liśm y  i pe łn i on już  swoje zadanie.

Za ins ta low a liśm y ‘na wózku podnośnik w  po­
łożeniu ukośnym, bez kosza zasypowego. Czer­
pak i przebiegają tuż nad podłogą magazynu. 
W y lo t górnej części podnośnika w ysta je  poza 
wózek. Na w ózku zainsta lowany jest m otor 
e lektryczny, k tó ry  porusza podnośnik. Robot­
n ik  podpycha podnośnik pod pryzm ę zboża. Pod 
le jem  podnośnika staje samochód. U ruchom ionv 
podnośnik sam nabiera zboże z p ryzm y i  prze - 
rzuca na samochód. Podnośnik ten ładu je  czte­
r y  tony  zboża w  ciągu 10 m inu t. Obsługuje go 
trzech ludzi, p rzy  czym wszyscy m ają  lekką 
pracę. Bez podnośnika sześciu ludz i ładowało 
szu flam i na samochód cztery tony zboża około 
45 m inu t. W  w arunkach omówionego maga­
zynu podnośnik ta k i nie ty lk o  zastępuje pracę 
k i lk u  robo tn ików , ale rów nież zw aln ia  do in ­
nych prac dwa samochody, gdyż jeden samo­
chód ze względu na k ró tk i czas ładowania, może 
przewieźć ty le  zboża, co trz y  samochody łado­

wane ręcznie. Również i  ten podnośnik daje 
duże oszczędności.

W  dążeniu, by  nie ty lk o  u ła tw ić  pracę, ale 
rów n ież stw orzyć robo tn ikom  h ig ien iczn ie j sze 
w a ru n k i pracy, za insta low aliśm y w  punkcie za­
ładowczo-w yładow czym  w en ty la to r, którego ru ­
ra  ssąca wzbudowana została w  pokryw ę  kosza 
w ag i autom atycznej nad w lo tem  ru ry  zsypo­
w e j z podnośnika. W e n ty la to r ten poruszany 
jest przez tę samą transm isję , k tó ra  porusza 
podnośnik, nie wym aga zatem osobnego napędu. 
Ze spadającego z podnośnika s trum ien ia  zboża 
do w agi autom atycznej, w e n ty la to r wysysa 
py ł, p le w y  itp ., lżejsze zanieczyszczenia. M ie ­
liśm y  na celu odkurzenie zboża, by  w  magazy­
nie n ie  by ło  py łu , by po lepszyły się wa­
ru n k i p racy robotn ika . Za zastosowanie te­
go uspraw nien ia o trzym a liśm y natychm iast 
nagrodę, s tw ie rdz iliśm y bowiem, że w en­
ty la to r ten nie ty lk o  odkurza zboże, ale w raz 
z py łem  i  p lew am i wysysa rów n ież szkodniki, 
t j .  w o łka  i  rozkruszka. Odczyszczone w  ten 
sposób zboże lep ie j się przechowuje i  nie w y ­
maga tak  częstych zabiegów konserwacyjnych.

Należy podkreślić, że rozw iązyw anie wszel­
k ich  staw ianych nam przez życie zagadnień od­
byw a ło  się ko le k tyw n ie  i  każdy p ro je k t zanim  
w c ie lony  został w  ja k ie ko lw ie k  urządzenie 
techniczne d ługo b y ł om awiany, zarówno przez 
personel oddziału, ja k  i  przez robo tn ików  ma­
gazynowych. R obotn icy bow iem  magazynowi 
z ty tu łu  swej w ie lo le tn ie j pracy, m og li wnieść 
na jw ięce j u ła tw ień , czasem nawet drobnych, ale 
p rak tycznych  i  n iezm iern ie  ważnych. Z lik w i­
dowanie stanu zacofania w  wyposażeniu tech­
n icznym  naszych m agazynów przyspieszone zo­
stanie w yda tn ie  p rzy  w yko rzys tan iu  in ic ja ty ­
w y  samych pracow n ików  magazynowych.

Większość uspraw nień zastosowanych w  na­
szych magazynach wykonana została sposobem 
gospodarczym. Pozw oliło  nam to, p rzy  m ałych 
kosztach w łasnych, zm niejszyć personel maga­
zynowy, uczyniło  pracę robo tn ika  magazyno­
wego lżejszą, h ig ieniczn ie jszą i przyjem niejszą, 
a w  dalszej konsekw encji zapewniło znaczną 
stałość kadr.

W szystko to przem aw ia za zwróceniem 
w iększej uwagi na zagadnienie m ałej m echani­
zacji magazynów. Wdzięczne pole do dzia łania 
ma tu  dzia ł G łównego M echanika w  okręgach, 
a m ianow ic ie  popularyzację dokonanych uspra­
w n ień  oraz realizację m echanizacji ko le jno  
w szystk ich  magazynów. Józef Iskra

Organizacja odładunków
Zdarza się n ie je dn okro tn ie , że w y ­

sy łka  zboża przebiega bez określo­
nego p lanu, z pom in ięc iem  zasad ra ­
c jo na lne j gospodarki zbożem p rzy ­
ję ty m  do m agazynu czy p u n k tu  sku­
pu. M agazyn ier często n ie  zadaje so­
bie  trudu dokonan ia  od ła dun ku  zbo­
ża, k tó re  p rz y ją ł do m agazynu n a j­

wcześnie j, lecz w ysy ła  zboże, k tó re  
• m ożna n a jła tw ie j załadować. T a k i 

n iep rzem yślany od ładunek często 
przysparza w ie le  k ło p o tu  samemu 
m agazyn ierow i, k tórego pieczy po­
w ie rzone  zostało społeczne m ienie , 
a przede w szys tk im  pow oduje  po­
ważne s tra ty  d la  gospodarki naro­
dowej.

P rzy jm u ją c  zboże, na leży je  se­
gregować w ed ług  jakości i  rodzajów . 
W  zależności od z a k w a lifik o w a n ia  
sk ła du jem y je  na oddzielne pryzm y. 
N a p ły w  zboża pow oduje zw iększanie 
się p ryzm  i  zboże na jw cześn ie j p rzy ­
ję te  zna jd u je  się pod spodem, a zbo­
ża z os ta tn ich  dostaw  na w ierzchu .
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O ile  m agazyn p rz y jm u ją c y  zboże 
n ie  posiada odpow iedn ie j przestrze­
n i —  p ryzm y zw iększa ją  się. N ie k tó ­
rzy  m agazyn ierzy stosu ją kładzenie 
na p ryzm y deski, po k tó re j w chodzi 
się ze zbożem celem  w ysypan ia  go 
ja k  n a jw yże j. W  w y n ik u  zboże u b i­
ja  się i  ham u je  d o p ływ  pow ie trza  
do do lnych  w a rs tw . W  ta k ic h  p ry z ­
m ach zboże zna jdu jące  się na sa­
m ym  spodzie ła tw o  się zagrzewa i 
nab ie ra  zapachu stęch lizny. N ieza­
uważone w  porę zagrożenie może 
spowodować zepsucie znacznych 
ilośc i zboża.

A b y  ta k im  p rzypadkom  zapobiec, 
m agazyn ier p o w in ie n  k ie row ać się 
zasadą, że w  p ierw sze j ko le jnośc i 
dokonu je  się od ładunku  zbóż n a j­
w cześnie j p rzy ję tych . W  prak tyce

po w in ie n  on ta k  grom adzić zboże w  
p ryzm y  i  ta k  je  lokow ać w  m agazy­
nie, aby m ieć możność swobodnego 
do jśc ia  i  w ysy ła n ia  po zgrom adze­
n iu  odpow iedn ich  p a rtii.

Jeś li n ie  m am y pełnego ła d u n ku  
jedne j jakośc i zboża tego samego ro ­
dza ju , dokonu jem y —  w  porozum ie­
n iu  ze zleceniodawcą —  w y s y łk i 
kom b inow ane j —  t j.  ła d u je m y  np. 
pszenicę I i i  s tandardu  w  je dn e j 
przesyłce, odgradzając je  w  w ago­
nie, b y  n ie  dopuścić do zm ieszania.

M agazyn ie r po w in ie n  składać 
w n io sk i do sw o je j je d n o s tk i zw ie rz ­
chn ie j (p u n k t skupu do GS, m aga­
zyn do Oddz. Pow. Z ak ł. Zbóż.), ja ­
k ie  ilo śc i zbóż n a jd łuże j leżące w  
m agazyn ie p o w in n y  być w  p ie rw ­
szej ko le jnośc i w ydysponow ane.

Zadaniem  O ddzia łu  P ow ia tow ego 
Z ak ła dó w  Zbożowych, ja ko  dyspo­
nenta, pow inno  być czuw anie nad 
p u n k ta m i skupu i  dop ilnow an ie , aby 
udzie lona dyspozycja od ładunkow a 
by ła  w yko na na  p rzy  użyciu  zboża 
na jw cześn ie j przyjętego.

T y lk o  w sp ó ln y  w y s iłe k  oraz ca ł­
k o w ite  zrozum ien ie zadań i  obo­
w ią zkó w  sto jących przed każdą n a j­
niższą jednostką gospodarczą da po­
zy tyw ne  rezu lta ty .

K ażdy  m agazyn ier po w in ie n  w ięc 
stale czuw ać nad pow ie rzoną m u 
masą tow arow ą, n ie  dopuszczać do 
zepsucia ja k ie jk o lw ie k  ilośc i to w a ­
ru ; w ysy łać  zboża na jw cześn ie j 
p rzy ję te  w  p ierw sze j ko le jności, (j.z.)

Niedbalstwo źródłem wypadków
S tw arzan ie  odpow iedn ich  w a ru n ­

k ó w  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy 
w  p rzeds ięb iors tw ie  jes t je dn ym  z 
w ażnych e lem entów  zm nie jszania 
p łynnośc i kad r. P ra co w n ik  w  ta k ich  
w a ru n ka ch  p rzyw ią zu je  się do swe­
go m ie jsca p racy, w id z i bow iem  
troskę  o cz łow ieka, m a pewność, że 
u n ik n ie  w ypadku . P ra c o w n ik  ta k i 
je s t w y d a jn y  i  dba o popraw ien ie  
w ska źn ikó w  ekonom icznych przed­
s ięb iorstw a.

T am  na tom iast, gdzie przedsię­
b io rs tw o  i  załoga n ie  p rzyw ią zu ją  
dostatecznej uw a g i do zagadnień 
bhp  is tn ie je  zawsze niebezpieczeń­
stw o w yp a d kó w  p rzy  pracy, k tó re  
de m ob ilizu ją  załogę i  przynoszą po­
ważne s tra ty  m a te ria ln e  d la  zak ła ­
du i  p racow nika .

N ie  w o lno  lekcew ażyć życ ia  i 
zd ro w ia  p ra co w n ika  oraz całości 
m ie n ia  społecznego.

P rz y jrz y jm y  się, ja k ie  s k u tk i po­
ciąga za sobą lekkom yślność i  n ied - 
ba 's tw o . K ie ro w n ik  D e legatury 
„P Z Z “  po lec ił jednem u, późn ie j d ru ­
g iem u p ra co w n iko w i, b y  u d a ł się 
na tychm ias t na m o tocyk lu  w  p iln e j 
sp raw ie  do m agazynu odległego o 
7 km. P onieważ w  ty ln y m  ko le  b ra ­
ko w a ło  czterech szprych, w y rw a ­
nych stale spadającym  łańcuchem  
o az n ie  d z ia ła ły  dobrze ham ulce, 
p racow n icy  ko le jn o  o d m ó w ili w y k o ­
nan ia  polecenia k ie ro w n ika , zw łasz­
cza, że zb liża ł się w ieczór. Praco­
w n ic y  tłu m a c z y li k ie ro w n ik o w i, że 
m ożna tę  sprawę z a ła tw ić  następne­

go dn ia, gdyż n ie  jes t ta k  p ilna , a 
m otocyk lem  w  ty m  stan ie trzeba je ­
chać bardzo w o lno  i  ostrożn ie, co 
w yk lucza  za ła tw ien ie  sp ra w y i  po­
w ró t tego samego dnia.

Innego zdania b y ł k ie ro w n ik . 
W siad ł na m o tocyk l, tw ie rdząc  że 
na n im  m ożna jeszcze d ługo jeździć 
bez rem ontu. Ruszył z m ie jsca ostro ; 
m iędzy 3 1 4  k ilo m e tre m  d ro g i — 
na w yb o is te j szosie, p rzy  pe łne j 
szybkości spadł, ja k  zw yk le , ła ń ­
cuch. M aszyna zarzuciła , k ie ro w n ik  
ude rzy ł g łow ą o szosę, doznając lic z ­
nych  pęknięć czaszki. W  k ilk a  .m i­
n u t po w yp ad ku  zakończył życie. 
M o to c y k l zosta ł ca łkow ic ie  zniszczo­
ny. W  w y n ik u  przez zaniedbanie 
lńekosztownego rem on tu  m o tocyk la  
i przez lekceważenie niebezpieczeń­
stwa — człow iek  s tra c ił życie, a m ie ­
nie społeczne zostało zniszczone.

P am ię ta jm y, że na naszym  odcin­
k u  ponad trz y  czw arte  w yp a d kó w  
p rzy  p racy m a m ie jsce w  transp o r­
cie. D b a jm y  o stan techn iczny środ­
ków  transportow ych , trz y m a jm y  się 
przepisów, n ie  lekcew ażm y niebez­
pieczeństwa.

In n y m  źród łem  w yp a d kó w  jes t 
n ied ba ls tw ó  p rz y  obsłudze u rzą ­
dzeń m echanicznych. W  je d n ym  z t 
e lew a to rów  p ra c o w n ik  sezonowy 
w o z ił taczka m i zboże do kosza w in ­
dy  tow a ro w e j o p ro w izo ryczne j in ­
s ta la c ji bez sam oczynnych e lek trycz ­
nych w y łą c z n ik ó w  bezpieczeństwa. 
B ra k  by ło  nap isów  ostrzegawczych 
ta k ic h  ja k : „w sze lk ie  czynności na­

prawcze w  czasie ruch u  (pod napię­
ciem) w in d y  bezw zg lędnie w zb ron io ­
ne“ , lu b : „za n im  przystąp isz do ja ­
k ie jk o lw ie k  czynności napraw czej, 
w y łącz  w in d ę “ ; ro b o tn ik ó w  sezono­
w ych  n ie  pouczyło k ie ro w n ic tw o  —  
a przede w szys tk im  p ra co w n ik  od­
po w ie dz ia ln y  za stan bhp., ja k  na­
leży się obchodzić z urządzeniam i 
m echan icznym i tra n sp o rtu  poziom e­
go i  pionowego.

W  pew nym  m om encie taczk i ro ­
bo tn ika  w p a d ły  do kosza i  zab loko­
w a ły  ruch  w in d y . W ind a  stanęła pod 
napięciem . Z denerw ow any rob o tn ik , 
obaw ia jąc  się po trącen ia  za ew en­
tua ln e  popsucie w in d y , n ie  w y łą czy ł 
je j,  lecz szybko n a c h y lił się do k o ­
sza, by  w yc iągnąć taczki. Z c h w ilą  
poruszenia taczek w in d a  ruszyła, 
p rzyc iska jąc  ro b o tn ik a  brzegiem  
ściany kosza, do progu to ru  w in d y , 
m iażdżąc go śm ie rte ln ie .

D opiero po w yp ad ku  pom yślano o 
usun ięc iu  w szys tk ich  przyczyn, k tó ­
re  spow odow ały ten  w ypadek, n ie  
przyw rócono je d n a k  życ ia  p ra c o w n i­
kow i.

Ten tra g ic z n y  w yp ad ek  po w in ie n  
p rzem ów ić  do ty c h  w szystk ich , k tó ­
rz y  m a ją  jeszcze w  sw oich zak ła ­
dach n iedociągn ięcia , p o w in ie n  ich  
sk łon ić  do na tychm iastow ego usu­
n ięc ia  naw e t na jm n ie jszych  niedo- 
m agań techn iczno-organ izacyjnych , 
k tó re  wcześnie j czy późnie j, —  ale 
zawsze —  poc iąga ją  za sobą n ieod­
w raca lne  w  sw ych następstwach 
s tra ty .
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103.319 km bez głównej naprawy

T a k i sukces osiągnął Jan K os ty - 
ra  k ie ro w c a  c iągn ika  „U rsu s “  w  OZ 
M ły n . w  Tychach.

Od 1949 r. dz ie lny  k ie row ca  p rze­
p ra cow a ł 12.151 godzin obsługując 
p laców kę K a to w ic k ic h  O kręgow ych 
Z ak ła dó w  M ły n a rs k ic h  w  Tychach.

K ie ro w ca  i  c ią g n ik  „U rsu s “  zidałi 
egzam in; k ie row ca  w yka za ł ja k  m o-

Często pod. po jęc iem  k u rz u  rozu­
m iem y ty lk o  b ru d , k tó ry  usuw am y 
z;e zboża i  m agazynu. Jak  w iem y, 
p y ł zbożowy g łó w n ie  sk łada się z 
ro zb itych  g ru de k  z ie m i p rzy le p io ­
nych  do ziarna, w  czasie w ilg o tn y c h  
zb iorów , bądź nan ies ionych w  cza­
sie tra n s p o rtu  ze Zbożem do m aga­
zynu. Oprócz z iem i na  p y ł zbożo­
w y  sk ła da ją  się stare  cząstk i s łom y 
i  p lew y , o to czk i (skó rk i) z ia rna, 
śnieć, pleśń, ekskrem enty, za lążk i 
w o łk a  i  rozkruszka  zbożowego, a n ie ­
k ie d y  także cząstk i ekskrem entów  
gryzon i, k o n i i  inne.

Poza w y m ie n io n y m i n a tu ra ln y m i 
s k ła d n ik a m i k u rz  —  p y ł zbożowy 
s tanow ią  rów n ież  z w ią żk i p re pa ra ­
tó w  chem icznych, używ anych  do 
w a lk i ze szkodn ikam i i  cho robam i 
z ia rna ; zagrzane zboże w ydz ie la  w  
pew nych  ilościach, w  uza leżn ien iu  
od stanu zagrzania., dw u tle n e k  w ę­
gla.

O czyw iście  w szys tk ie  w ym ien ion e  
cząstk i organ iczne i  n ieorganiczne, 
s tanow iące p y ł zbożowy, są ta k  róż­
norodne co do ksz ta łtó w , rozm ia rów  
i  ciężaru, że jedne u trz y m u ją  się 
stale w  po w ie trzu , in ne  unoszą się 
p rzy  pe w n ym  ru ch u  . pow ie trza , w  
czasie ręcznego, bądź m echaniczne­
go oddzie lan ia  ich  od ziarna.

N a leży je dn ak  podejść g łęb ie j do 
zagadnienia i  spojrzeć na n ie  od

zna i  na leży konserw ow ać m o to r; 
c ią g n ik  „U rsu s “  m ając za  sobą 
103.319 k m  bez g łów n e j n a p ra w y  jes t 
dowodem , że po lsk ie  w y ro b y  w y k o ­
nane z surow ca k ra jow e go  i  rę ka m i 
po lsk ich  ro b o tn ik ó w  przewyższają 
sw o ją  jakością  c ią g n ik i zagraniczne 
dokum en tu jąc  w ysoką  jakość p ro ­
d u k c ji m łodego, po lsk iego p rze m y­
s łu  m otoryzacyjnego .

O siągnięcie b lisko  czterech no rm  
przebiegu m iędzynapraweziego bez 
n a p ra w y  g łów ne j n ie  przyszło  sa­
me.

S oc ja lis tyczne  pode jśc ie  do w ła ­
sności społecznej, sta ła  troska  o po­
w ie rzon y  m u  c iągn ik , system atyczne 
przeg lądy i  na tychm iastow e usuw a­
n ie  zauw ażonych uste rek w  czasie 
p ra cy  —  to droga, prow adząca do 
w sp an ia łych  w y n ik ó w , d la  każdego 
uśw iadom ionego p o lityczn ie  i  spo­
łecznie k ie row cy.

s tro n y  tro s k i o cz łow ieka, k tó ry  ty m  
py łe m  oddycha, p rz y  p ra cy ; trzeba 
w idz ieć  w  p y le  zbożowym  niebez­
pieczeństwo.

T roska o czystość m agazynu i  
zboża m a ju ż  sw o je  p ra w o  obyw a­
te ls tw a , troska  o cz łow ieka p ra cu ­
jącego w  p y le  m agazynów  zbożo­
w ych  w ym aga jeszcze a n a lizy  i  w ła ­
ściwego zabezpieczenia.

W  p y le  zbożow ym  są rów n ież  
d ro bn oustro je  szkod liw e  dla. orga­
n izm u  ludźk iego , k tó re  zwłaszcza 
przez oddech lu b  skaleczenie skó­
r y  dosta ją  się na  b ło n y  śluzowe lu b  
do k rw i.

Z b y t m ało  jeszcze u  nais zw raca 
się uw ag i na  te  zagadnienia, zby t 
m ało  w ie  rów n ież  o n ic h  p ra co w ­
n ik  spichrza, czy m łyn a . N ie  wszyscy 
na p rz y k ła d  wiiedizą, że is tn ie je  
m ożliw ość zakażenia o rgan izm u 
ludzkiego, przez p y ł zbożowy ta k im i 
chorobam i ja k : tężec, g ruź lica , piro- 
m ien ica , anem ia, a naw e t zapalenie 
opon m ózgowych.

G ryzon ie  zaś przenoszą do masy 
zbożowej zarazk i ta k ic h  chorób ja k : 
ty fu s  brzuszny, pa ira tyfus, g ruź lica , 
dezynteria , żółtaczka in fe k c y jn a  i  
inne, k tó ry m i z k o le i może się za­
raz ić  cz łow iek p ra cu ją cy  p rz y  zbo­
żu.

Rozkruszek zbożowy może spowo­
dować u cz łow ieka  szereg zachoro­

w ań  ja k :  bó le g łow y, febrę , k a ta r  
kiszek, swędzenie skóry , w ysypkę  
skórną itd .

W a rto  w spom nieć rów n ież  o k rz e - 
m icy  p łuc  (suchotach m łyn a rsk ich ), 
na k tó re  zapadają ro b o tn icy  n ie  sto­
su jący się do zasadniczych p rze p i­
sów z zakresu B H P , a przede w szy­
s tk im  ci, k tó rz y  n ie  używ a ją  m asek 
p rze c iw p y ło w ych , p rz y n a jm n ie j w  
czasie wstępnego czyszczenia.

K o n fro n tu ją c  przytoczone p rz y ­
k ła d y  z życiem  i  p racą załóg nar- 
szych zak ładów  zbożow ych i  m ły ­
nów  nasuw a ją  się w n io s k i: perso­
ne l k o n tro ln y  ja k  i  w yko n a w czy  po­
w in ie n  być w ła ś c iw ie  w yko rzys ta ­
n y  —  gdyż spoczywa na n im  n ie ­
s łychan ie  w a żny  i  odpow iedz ia lny  
obow iązek zapobiegania ilo śc io w ym  
i ja kośc io w ym  s tra tom  m asy z ia r­
na, ja k  rów n ież  przestrzegan ia  za­
sad h ig ie n y  i  zabezpieczenia stanu 
zdrow ia  p ra c o w n ik ó w  oraz dos ta r­
czenia pe łnow artośc iow ego i  zd ro ­
wego p ro d u k tu  zbożowego na jszer­
szym  m asom konsum entów .

N a leży w ysunąć na czoło spraw ę 
w e n ty la c ji n a tu ra ln e j i  m echanicz­
ne j, kon iecznych in w e s ty c ji i  me­
chan izac ji, n ie  ty lk o  w  w a lce  o po ­
jem ność m agazynową, a le  i  d la  o- 
ch ro ny  zd ro w ia  p ra c o w n ik ó w  służ­
by  m agazynow ej. Te sp ra w y  często 
n ie  są dostrzegalne w  teren ie .

N a leży energ iczn ie j i  w y trw a łe j 
zająć się spraw ą s tw orzen ia  w ła ś c i­
w ych  k lim a ty z a c y jn y c h  w a ru n kó w  
pracy, tam  gdzie są niedostatecznie 
uw zg lędn iane  sp ra w y w e n ty la c ji (w  
zakładach zm echanizow anych). N a­
leży rów n ież  u m o ż liw ić  p ra c o w n i­
kom  tych  zak ładów  na byc ie  pełnego 
niezbędnego aso rtym e n tu  odzieży o- 
ch r oranej na  w a ru n k a c h  ra ta ln y c h  
oraz z a ła tw ić  ostatecznie spraw ę do­
d a tku  od w ynag rodzen ia  d la  to w a ­
roznaw ców  za. pracę szkod liw ą  d la  
ich  zdrow ia .

P ozytyw ne rozw iązan ie  w y s u ­
n ię tych  w a ru n k ó w , k tó re  decydu ją  o 
zw o ln ie n iu  pow ażne j ilo śc i p ra cow ­
n ik ó w  za trud n ionych  p rz y  ręcznym , 
w ie lo k ro tn ie  po w ta rza jącym  się 
kon se rw ow a n iu  zboża —  zm nie jszy 
ilość p ra c o w n ik ó w  na rażonych  na 
oddychan ie py łem , a oczyszczanie 
zboża i  m agazynów  z p y łu  drogą 
m echaniczną usunie m ożliw ość p rze­
noszenia p y łu  z p a r t i i  zboża n,a in ­
ną.

P rzy  każdym  m agazynie, lu b  ele­
w a to rze  m usi znaleźć się m ie jsce 
odizolowane, aiby każdy  p ra co w n ik  
m óg ł przechować pożyw ien ie  i  u - 
n ikn ą ć  spożyw ania go w  zakurzo-

Walka z kurzem
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n ym  pom ieszczeniu p ra cy  w  doda t- 
k u  często b ru d n y m i rękam i.

S tosowanie p rz y  p ra c y  masek 
p rze c iw p y ło w ych  da ochronę d łó g  
oddechowych; czysta woda, m yd ło  
i  ręczn ik  pozw o lą  u trzym ać  czy­
stość rąk , a p łu k a n ie  ust i  ga rd ła  
przed jedzeniem  pow in no  być ściśle

A r ty k u ł pt. „U sp ra w n ie n ia  na 
punk tach  skupu zboża“  porusza b a r­
dzo is to tne d la  p racy zbożowca za­
gadnien ia . W yda je  się jednak, iż  au­
to r  n iesłusznie postąp ił, zapow iada­
jąc, że szczegóły om aw ianych  przez 
niego usp raw n ień  będą podane za in ­
teresow anym  GS przez D z ia ł Zbożo­
w y  CRS bezpośrednio. T ak ie  spra­
wcy —- ja k  m a ła  m echan izacja in te ­
resu ją  n ie  ty lk o  GS, lecz i  in nych  
zbożowców, czy to  z m agazynów  
OZZ, czy p ra co w n ikó w  m łyn a rs tw a . 
O ni ze sw ej s tro n y  p o w in n i rów n ież  
dz ie lić  się sw ym i dośw iadczeniam i 
z w sz y s tk im i in n y m i.

D la  zapoczątkowania w ypow iedz i 
na ten tem at podam  dw a proste spo­
soby usp raw n ien ia  p racy na pu n ­
k tach  skupu:

P rzew ażnie p rzy  m łynach  gospo­
darczych, k tó re  pom agają bezpo­
średnio w  a k c ji skupu zboża ram py 
budowane są na jedne j wysokości. 
N o rm a ln ie  b iorąc wysokość ram p y  
w aha się od 1,10 do 1,30 m e tra  co 
jes t dobre do roz ład unku  w agonów  
i au t ciężarow ych, m n ie j ju ż  je dn ak  
do roz ład unku  w ozów  gospodar­
czych. R ozładow anie wozu p rzy  po­
konan iu  różn icy  w ysokości wozu i 
ram p y  w ym aga od ro ln ik a  dużo w y ­
s iłku , a samo tem po roz ład unku  sta­
je  się bardzo pow olne p rzy  w iększe j 
ilośc i w o rków . Spraw ę tę m ożna roz­
w iązać ja k  podaje rysunek 1.

P rzy  budow ie  ram p y  o różne j w y ­
sokości, mogą je dn ak  zachodzić t ru d ­
ności p rzy  ty m  system ie rozw iąza­
nia. Ram pa budow ana je s t na  jedne j 
wysokości z podłogą. M ły n y  w ięc, 
k tó re  m a ją  na l in i i  ra m p y  w ięce j, 
an iże li jedne d rz w i przeznaczone do 
p rzy jm ow a n ia , w yd aw a n ia  itp . p rzy  
powyższym  rozw iązan iu  na po tyka ją  
na trudności. In n y m  rozw iązaniem

przestrzegane .przez p ra co w n ikó w ; 
lekceważenie tych  wskazań na leży 
uważać za b ra k  uśw iadom ien ia  po­
szczególnych p ra c o w n ik ó w  i  k ie ro w ­
n ic tw a , a przede w szys tk im  czyn n i­
ka  społeczno - politycznego», oraz za 
zan iedbanie re fe ren ta  B H P  danej 
p lacó w k i. (SiD)

te j k w e s tii by łab y  budow a ram py 
schodkowej ja k  podaje rysunek 2. 
Ram pa taka  jes t p rak tyczna  i  po-

rys. 2

maga w  p racy p rzy  roz ład unku  zbo­
ża z wozu.

P rzy  zb io row e j dostaw ie zboża do 
p u n k tó w  skupu jedna  w aga p rzy  
p rz y jm o w a n iu  zboża je s t w  okresach 
nasilen ia  n ie  wystarcza jąca. Często 
zdarza ją  się w y p a d k i p rz y jm o w a ­
n ia  zboża na dw ie  w a g i t j .  na je d ­
ne j s ta łe j, wpuszczonej w  podłogę, 
lu b  też dostaw ione j do podjazdu. Na 
wagę dostaw ioną jedyn ie  na k ró tk i 
okres czasu przew ażnie zboże w  w o r­
kach s taw ia  się w p ro s t z w ózka 
m łyńskiego. P rzy  ta k im  obchodzeniu 
się z wagą, waga ulega wstrząsom , 
co p ro w a dz i do je j rozregu low an ia, 
a naw e t ca łkow itego  zepsucia. Sama 
zaś praca je s t m a łow yd a jna , gdyż

rys. 3
w aga przesuw a się. A b y  tem u zapo­
biec urządzam y przenośny podjazd 
do w ag i, (rys. 3) k tó ry  spinaczem 
(pasek z k la m rą ) do w o rk ó w  p rzy ­
p inam  do w agi, ja k  na ry s u n k u  4.

Blacha o grubośa B-j mm

rys. 4

Przenośny podjazd do w a g i chro­
n i wagę przed w strząsam i, a zara­
zem un ie m o ż liw ia  je j przesuw anie 
się z m iejsca.

Józef Lamcho

W sprawie rozliczeń
Jak  w idać  z ko respondenc ji kol. 

R a b ija  z B rzegu (O polskie O kręgo­
w e Z a k ła d y  Zbożowe), zamieszczo­
ne j w  n r. 2 „G ospo da rk i Z bożow e j“  
—  ko l. R a b ij n iedostateczn ie w n i­
k liw ie  podszedł do zagadnienia, gdyż 
n ie  p rzeana lizow a ł p rzyczyn , k tó re  
spow odow ały postaw ien ia  spraw y 
roz liczeń bezpośrednich p rz y  t ra n ­
zycie z Gm. Sp. do B row aró w .

W y ja śn ia m y w ięc, że zasadą we 
w szys tk ich  -rozliczen iach pow inna  
być ich  zgodność z poprzedn io  w y ­
da nym i zarządzeniam i obow iązu ją­
cym i w  s k a li ogó lnopaństw ow e j, n ie  
mogą one odbiegać od ogólnych w a­
ru n k ó w  dostaw.

W  k o n k re tn y m  w y p a d k u  jedną z 
podstaw  te k  postaw ione j spraiwy roz­
liczeń jes t um ow a zaw arta  pom ię­
dzy CRS „Sam opom oc C hłopska“  
CZZZ, P ZZ  i  CZ Przem. F arm . po­
stanaw ia jąca, że roz liczen ia  za s ita 
będą przeprow adzane p rz y  tra n zy ­
cie, n ie  przez pośredn ika  ja k im  o- 
kaza łb y  się w  danym  w yp ad ku  
Oddiz. Pow. PZZ, lecz bezpośrednio 
m iędzy dostaw cam i —  Gm. Sp. —  
a bezpośredn im i odb io rcam i —  b ro ­
w a ram i. System  ten n ie  u tru d n ia , 
lecz u ła tw ia  roz liczen ia , a słuszność 
tego tw ie rdze n ia  chyba n ie  w ym a ­
ga kom enta rzy.

Poza ty m  w  gospodarce uspołecz­
n ione j, n ie  m ożna s taw iać sp ra w y  w 
ten sposób, że je dn a  in s ty tu c ja  bę­
dzie s ta ra ła  się w yko rzys ta ć  in s ty ­
tu c ję  słabszą. Is tn ie jące  przepisy 
b ro n ią  każde p rzeds ięb iors tw o przed 
złą w o lą  kon tra h e n ta  i  każde przed­
sięb io rstw o, k tó re  n ie fo rm a ln ie  za­
ła tw ia  sp ra w y  —  pociągnięte może 
być do odpow iedzia lności c yw iln e j. 
N ie  m a w ięc obaw y, by  k to k o lw ie k  
s ta ra ł się w yko rzys ta ć  słabszą sy­
tua c ję  Gm. Sp.

N ie  bardzo rozu m iem y też dlacze­
go ko l. R a b ij przypuszcza, że na 
podstaw ie  bezpośrednich rozliczeń 
b ro w a ró w  z Gm. Sp. w y n ik n ą  m ię ­
dzy ty m i p lacó w kam i ta rc ia , a w  
w yp a d ku  gdy pom iędzy bezpośred­
n ich  uczestn ików  »obrotu jeszcze 
w e jdz ie  Oddz. Pow . PZZ, oidegra on 
ro lę  ham ulca i  n,ie dopuści do tarć. 
M am y w rażenie, że o ile  ju ż  ta rc ia  
w  ja k im ś  sporadycznym  w yp ad ku  
powstaną, to p rz y  udz ia le  trzec ie j 
osoby p ra w n e j —  ta rc ia  rozciągną

Usprawnienia na punktach skupu
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się ty lk o  w  czasie, a  w  żadnym  razie 
n ie  z lik w id u ją  się.

O sta tn i zarzu t k o l. R a b ija  jest za­
sadniczo słuszny —  że p rz y  celności 
jęczm ien ia  88% —  G in. Sip. tra c i 
1 z ł 50 g r na 100 kg, ale za to p rzy  
celności 93% i  94% zarab ia  w  
p ie rw szym  w yp a d ku  1 z ł 50 gr, w  
d ru g im  w yp a d k u  3 z ł p rzy  100 kg. 
S tan ten został zaaprobow any przez 
CRS „Sam opom oc C h łopska“  w  
W arszaw ie. _ Redakcja

Uwagi do artykułu 
„Zwalczamy rozkruszka"

W  num erze s tyczn iow ym  Gospo­
d a rk i Zbożowej ukaza ł się a r ty k u ł 
podp isany in ic ja ła m i J. K . p t. 
„Z w a lcza m y  rozkru szka “ .

A u to r  poda je  szereg sposobów 
skutecznej w a lk i z ty m  szkodn ik iem , 
w  koń cu  zaś w y ja ś n ia : „na jsku te cz ­
n ie jszym i środkam i w  te j w a lce  n ie  
ty lk o  z rozkruszk iem , lecz i  w szyst­
k im i in n y m i szkod n ikam i —  są 
ś ro d k i chemiczne. Do tych  należą 
znane powszechnie k rzem ionka  i  
skaleń. (?!) Z ap ra w ia n ie  z ia rna  oraz 
dezynsekowanie n im i ścian i  po­
d łóg m agazynów  i  m ły n ó w  da je 
pozy tyw ne w y n ik i“ .

A u to r  w skazu je  p ro p o rc je  użycia 
k rz e m io n k i na zm ieszanie ze zbo­
żem, da le j w skazu je  na ś ro d k i che­
m iczne ja k  „A z o to x “  i  „G am exa n “ , 
k tó re  s łużą do zap raw ian ia  ziarna.

W  zw iązku  z ukazan iem  się po­
wyższego a r ty k u łu , D z ia ł S p ichrzów  
i  K o n se rw a c ji o trzym a ł p ism o od ob. 
W ładys ław a  O kon iew skiego k ie ro w ­
n ik a  S ekc ji K o n tra k ta c ji z O kręgu 
G dańsk i  od ob. J. P ruszaka to w a ­
roznaw cy zbożowego O kręgu W a r­
szawa, k tó rz y  proszą o w y jaśn ien ie  
i  sprostowanie.

S praw a w ym aga rzeczyw iście  w y ­
jaśn ien ia  i  podania, w szys tk im  czy­
te ln iko m , czy jes t wskazane uży­
w a n ie  w ym ie n io n ych  p repa ra tów . 
M o im  obow iązkiem  ja ko  zaintereso­
wanego jakośc ią  sk ładow anych  zbóż 
jes t sprostow anie w skazań au tora  
J. K .

S tw ie rd z ić  musizę, że a n i k rz e ­
m io nką  an i ska len iem  n ie  jes t m o­
ż liw e  przeprow adzen ie dezynsekc ji 
ścian; zarządzeniem  M H W  zostało 
w zb ron ione  zap raw ian ie  (opylanie) 
zbóż k rzem ionką  i  ska len iem  z u w a ­
g i na trudn ośc i dokładnego odczy­
szczenia na w ia ln ia c h  k rz e m io n k i 
od z ia rna , co w p ły w a  doda tkow o u - 
je m n ie  na urządzenia m łyńsk ie .

Z  tych  też w zg lędów  k rzem ionka  
m og łaby przedostawać się do m ą k i 
i  dzia łać szkod liw ie  na organ izm y 
lu d z k ie  i  zwierzęce.

„A z o to x “  i  „G am exa n “  pozosta­
w ia ją  d łu g o trw a łe  specyficzne zapa­
chy, k tó re  tru d n o  usunąć z z ia rna, 
z tych  też w zg lędów  używ an ie  tych  
p re p a ra tó w  zostało zarządzeniem  
M H W  w zbron ione.

W  dotychczasowej ty lk o  w a lce 
p ro fila k ty c z n e j ze szkod n ikam i zbo­
żow ym i, mącznymoi, a przede w szyst­
k im  z w o łk ie m  zbożowym , stosuje 
się do p a r t i i zaw ołczonyeh zbóż tzw . 
w a ły  ochronne z k rz e m io n k i —  ska­
le n ia  w  raz ie  po trzeby  podw ójne, o 
w ym ia ra ch  10x13 cm. Te w a ły  o- 
chiromne ja k  w ykaza ło  k ilk u le tn ie  do­
św iadczenie da ją  n ieocenione us łu­
gi. W ołek zbożowy glinie na w a łach  
n.ie rozchodząc się po pomieszcze­
n iu , a ty m  sam ym  n ie  mai m ożliw ośc i 
przedostan ia się do p ry z m  zbóż w o l­
nych  od szkodników .

O czyw iście n ie  jes t to, w a lka , k tó ­
ra  da je  pe łne w y n ik i i  p a rtie  za- 
wołczone są zgłaszane do C e n tra li 
Zw a lczan ia  S zkodn ików  Zbożowo - 
M ącznych, k tó ra  przeprow adza w a l­
kę chem iczną za pomocą „D w u c h ło - 
roe ta nu “  lu b  „D e lic j i“ .

Do dezynsekcji pomieszczeń p u ­
stych w o lno  używ ać „A z o to x “  w  
p ły n ie  jednak  ty lk o  w  tych  b u d yn ­
kach, k tó re  n ie  są dostosowane do 
dezynsekc ji gazowej. W  pomieszcze­
n iach  nada jących się do gazowania 
przeprowadza dezynsekcję. CZS za 
pomocą „D w u ch lo ro e ta n u “ .

S kutecznym  środk iem  zwalczan ia 
rozkruszka  je s t gazow anie zbóż.

B. Lipa

O rozszerzenie czytelnictwa 
czasopisma zbożowego

Jako k i lk u le tn i p ra c o w n ik  Z a­
k ła d ó w  Zbożow ych uzyska łem  d ro ­
gą awansu s tanow isko  k ie ro w n ik a  
sekc ji ha nd low e j w  O ddzia le  Pow. 
Z ak ładów  Zbożow ych w  Legn icy .

Pracę sw o ją  lu b ię  i  cenię. D la  po­
g łęb ien ia  s.wej w iedzy  na odc inku  
kon se rw a c ji zboża, ob ro tu  tow a ro - 
wego itp . czytam  dostępną m i l i te ­
ra tu rę  z zakresu p ro d u k c ji zboża; 
gospodark i zbożowej. M iędzy in n y ­
m i czytam  rów n ież  m ies ięczn ik  „G o- 
spO'dairka Zbożow a“., k tó rą  O ddzia ł 
nasz za pośredn ic tw em  O kręgu  p re ­
num eru je .

W  a rty k u ła c h  „G ospo da rk i Zbo­
żow e j“  poruszane są n a ja k tu a ln ie j­
sze zagadnien ia  gospodark i zbożem 
w  sposób z rozu m ia ły  d la  czy te ln ika - 
zbożowca bez w zg lędu  na jego w y ­
kszta łcen ie  i  p ra k ty k ę . Czytan ie 
„G ospo da rk i Z bożow e j“  p rzyczyn i­
ło  się w  dużym  s topn iu  do rozsze­
rzen ia  m o ich  w iadom ości zaw odo­
w ych . N ie  w e w szys tk ich  je dn ak

O ddzia łach Pow . P ZZ  ko ledzy  za­
g ląda ją  do tego m iesięczn ika , ja k  to  
s tw ie rdz iłem  w  dyskusjach na k o ­
łach’ sam okszta łcen iow ych podczas 
k u rs u  dla  p ra co w n ikó w  hand low ych  
zorganizowanego przez CZ w  G łu - 
cho łazach -Z d ro ju  w  okresie  od
7.—21.XII.1952 r. chociaż do zagad­
nień, zw iązanych z zawodem  zbo­
żowca w  p rzy tłacza jące j w iększości 
ko ledzy ku rsa n c i podchodz ili z pe ł­
nym  zainteresowaniem .

Jako  na jpow ażn ie jszą przyczynę 
tego stanu rzeczy w idzę n iedoc ie ra- 
n ie  „G ospo da rk i Z bożow e j“  do p ra ­
c o w n ikó w  terenow ych. Najczęściej 
s łuży ona k ie ro w n ik o m  oddzia łów  do 
ko lekc jo no w a n ia  nu m eró w  w  b ib lio ­
tekach, a bardzo często w  b iu rka ch , 
szufladach itp .

Uw ażam , że udostępnien ie  „G ospo­
d a rk i Z bożow e j“  w szys tk im  za in te­
resow anym  p ra co w n iko m  naszej 
b ra nży  jes t konieczne i  n ie w ą tp li­
w ie  w p ły n ie  doda tn io  na pogłębie­
n ie  w iedzy  zaw odowej, a ty m  sa­
m ym  p rzyczyn i się do lepszych w y ­
n ik ó w  pracy.

D la  spopu laryzow ania  „G ospodar­
k i  Z bożow e j“  p ro po nu ję  w łączyć dó 
p rzeprow adzanych od p ra w  rob o ­
czych w  oddzia łach Pow . P ZZ  w  po­
rządek obrad ja k o  jeden z p u n k tó w  
om aw iane a k tu a ln ych  a r ty k u łó w  
„G ospo da rk i Zbożow e j“ .

Pon ieważ w  aparacie  te renow ym  
Z ak ła dó w  Zbożow ych w y ło n iła  się 
spora ilość p ra c o w n ik ó w  uzdo ln io ­
nych, k tó rz y  uzyska li poważne o- 
s iągnięcia na poszczególnych od­
c inkach  pracy, dobrze b y ło b y  d la  
przekazania ich  doświadczeń i  o- 
siągnięć in n y m  kolegom , w p ro w a ­
dzić do G ospodark i Zbożowej „K ą ­
c ik  .D ysku sy jn y “  lu b  „Z a p y ta n ia  i  
odpow iedz i“ , gdzie p ra co w n icy  te ­
re n o w i m o g lib y  dz ie lić  się sw o im i 
osiągnięciam i i  trudnośc iam i.

Sądzę, iż dobrze by łoby , gdyby 
in n i czy te ln icy  w yp ow ied z ie li się na 
ten tem at.

Leon Legeń
O ddzia ł P ow ia to w y  PZZ

w  Legn icy

Od re d a k c ji: W  num erze 12/52 n a ­
szego m iesięczn ika po rusza liśm y n ie ­
k tó re  zagadnienia om ów ione przez 
ob. Legenia, (n o ta tk i „W ięce j w ia ­
domości z te re n u “  oraz „P iszm y k o ­
respondencje“  —  str. 26). W  odpo­
w iedz i C zy te ln iko m  podkreś la liśm y 
w ie lk ie  znaczenie dz ie len ia  się do­
św iadczen iam i i  ana lizow an ia  t ru d ­
ności na poszczególnych odcinkach 
pracy. O czyw iście można będzie u - 
zyskać to ty lk o  w tedy , gdy C zyte l­
n ic y  będą śm ia ło  p isa li o sw ych do­
świadczeniach.
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D ru g im  w ażnym  zagadnieniem  po­
ruszonym  przez ob. Legenia je s t czy­
te ln ic tw o  „G ospo da rk i Z bożow e j“ . 
Z da jem y sobie sprawę, iż  w  w ie lu  
w ypad kach  m ies ięczn ik  hasz nie  
dociera do szeregowych p ra co w n i­
ków , grzęźnie bow iem  w  szufladach 
k ie ro w n ik ó w , k tó rz y  naw e t często 
n ie  m a ją  czasu zapoznać się z n im . 
Jest to  o b ja w  bardzo n iepom yślny, 
gdyż w  znacznym  s topn iu  id z ie  na 
m arne i  t ra f ia  w  p różn ię  praca w ie ­
lu  a u to ró w  i  zespołu redakcyjnego.

N a jlepszym  w y jśc iem  z te j sy tua­
c j i  je s t un ieza leżn ien ie  się od 
egzem plarzy „G ospo da rk i Zbożow e j“

W . Dzieduszycki —  Suszenie zbo­
ża —- P aństw ow e W yd a w n ic tw a
Techniczne —  1952 r. s tr. 104, cena 
5,50 zł.

P raca zaw ie ra  następujące rozdz ia­
ły :

1. B udow a z ia rna  zbożowego
2. S k ład  chem iczny z ia n ia
3. Procesy chem iczne i  fizyczne 

zachodzące w  z ia rn ie
4. P och łan ian ie  i  w yd z ie lan ie  ga­

zów i  p a r przez z ia rno
5. Sposoby usuwania ' na dm ia ru  

w ilg o c i z z ia rna
6 D oda tkow e ko rzyśc i sztucznego 

suszenia z ia rna
7. Suszarnie pow ie trzne
8. Suszarnie mieszane
9. Suszarnie próżniow e.
10. K o t ły  n isk iego  ciśn ien ia  i ich  

obsługa
11. K o n tro la  suszenia
P onadto dołączone są tab lice :
1. Prężności p a ry  nasyconej i  za­

w a rto śc i p a ry  w odne j w  różnych 
tem pe ra tu rach  po w ie trza  nasycone­
go pa rą  w odną;

2. W ilg o tno śc i w zg lędne j w  % na 
podstaw ie  w skazań psych rom e tru ;

3. C iężarów  m a te ria łó w  opa łow ych 
lu ze m ;

4. W artośc i opa łow e j m a te ria łó w  
opa łow ych s ta łych  oraz w zo ry  dzien­
n ik ó w  suszenia i  a rku szy  spraw o­
zdawczych.

K s iążka  inż. Dzieduszyckiego b l i ­
sko w  p o ło w ie  pośw ięcona jes t sa­
m em u z ia rn u  —  jego budow ie , w ła ­
ściw ościom  fizycznym  i  chem icz­
nym  oraz procesom, ja k ie  w  n ich  
zachodzą w  różnych w a runkach . 
P rzedstaw ien ie  w p ły w u  suszenia na 
zm ianę tych  w a ru n k ó w  po w in no  być 
szczególnie c iekaw e dla  zbożowców, 
k tó rz y  z suszeniem zbóż s ty k a ją  się 
w  sw ej codzienej pracy.

»bonow anych1 przez O ddzia ły  i  p la ­
ców ki. Koszt p re n u m e ra ty  jes t sto­
sunkow o n ie w ie lk i. Zam ów ien ia  na 
czasopismo p rz y jm u je  każdy  lis to ­
nosz. In d y w id u a ln e  p renum erow an ie  
m iesięczn ika da c z y te ln ik o w i swo­
bodę w  ko rzys ta n iu  z zaw artych  w  
n im  m a te ria łó w  i  p rzyczyn i się do 
ic h  rozpowszechnienia.

P ropozyc ję  ob. Legenia —  om a­
w ia n ia  a r ty k u łó w  „G ospoda rk i Zbo­
żow e j“  na odpraw ach roboczych — 
podda jem y pod rozwagę C zy te ln i­
kó w  i  p ro s im y  o w ypow iedzen ie  się 
w  dyskus ji.

Znajom ość procesów b iochem icz­
nych, ja k im  podlega żyw e ziarno, 
oraz św iadom ość w  ja k ic h  w a ru n ­
kach  w  z ia rn ie  zachodzą n ieod­
w raca lne  zm iany, mogące obniżyć 
jego w artość kon sum pcy jną  czy 
s iewną —  pozw o lą  nam  na w ła śc i­
w e  tra k to w a n ie  sp ra w y  suszenia 
zboża. K s iążka  da je  tę znajom ość 
w  szerok im  zakresie.

Część om aw ia jąca  różne ty p y  
suszarń —  poda je  zasady i  budow y, 
przebieg procesu suszenia oraz pod­
staw ow e czynności p rzy  obsłudze 
suszarki. Szczegółowo om ów ione zo­
s ta ły  ko rzyśc i p łynące z suszenia 
zboża w  suszarniach próżn iow ych .

W  rozdzia le  o suszarniach . po­
w ie trz n y c h  om ów iona jes t rów n ież 
stasowana u nas suszarnia V ih lja  
oraz zasady je j obsługi.

K s iążka  je s t opracowana jasno i 
przystępnie, om ów ien ie  z ia rna , je ­
go b u do w y  i życ ia  —  n ie  po w in no  
nastręczać trudn ośc i naw e t czyte l­
n ik o w i o słabszym  p rz y g o to w a M 1 »
zakresu bo ta n ik i.*

F r. Masłowski —  Organizacja i 
technika skupu. —  PW G  1952. Jako 
21 tom  B ib lio te k i S zko len iow ej CHS.

P o lsk ie  W yd a w n ic tw a  G ospodar­
cze w y d a ły  „O rgan izac ję  i  techn ikę  
skup u “  —  F r. M asłowskiego'. K s ią ­
żka jes t w  zasadzie przeznaczona dla 
G m inn ych  S pó łdz ie ln i, zaw iera  je d ­
nak m a te ria ł, k tó ry  p o w in ie n  za in­

te re s o w a ć  in n y c h  p ra c o w n ik ó w  
branży  zbożowej, zwłaszcza g m in ­
nych  de legatów  CRS. O bok bow iem  
szczegółowych w skazów ek ja k  orga­
n izow ać prace skupu  i  m agazynu, 
książka zaw iera  c iekawe rozdz ia ły : 
„R o la  i  zadania ha n d lu  uspołecznio­
nego“  oraz „P la n o w a n ie  i  ana liza  
ry n k u  w ie jsk ie g o “ .

K s iążka  o b e jm u je  sp ra w y  n ie  t y l ­
ko  zw iązane ze skupem  zboża, lecz 
rów n ież żywca, ja j,  d rob iu , pierza, 
k ró l ik ó w  oraz surow ców  d la  p rze ­
m ysłu . Nas przede w szys tk im  in ­
teresować będą rozdz ia ły  dotyczące 
skupu zboża. N ie  znaczy to  jednak, 
b y  z in n y c h  n ie  m ożna by ło  odnieść 
korzyści, ja k  np. z rozdz ia łu  o fa ­
k tu ro w a n iu , zapłacie i  spraw ozdaw ­
czości. P am iętać ty lk o  trzeba, że n ie ­
k tó re  rzeczy z m ie n iły  s ię  od czasu 
nap isan ia  ks ią żk i i  je j w y d ru k o w a ­
nia. N ie k tó re  z ty c h  zm ian  podane 
są w  uzupe łn ien iu , załączonym  d'o 
ks iążk i, z in n y m i trzeba się zapo­
znać z rozporządzeń i  o kó ln ikó w  
CMS oraz CRS.

W  obecnym  okresie wzm ożonych 
p rzygo tow ań  do now e j ka m p an ii 
skupu szczególną uwagę należy zw ró ­
cić na p ra w id ło w e  zorgan izow a­
n ie  p ra cy  w  p u n kc ie  skupu i  w  m a­
gazynie. W ażną rów n ież  rzeczą jest 
p rze jrzen ie  i  uzupe łn ien ie  sprzętu 
m agazynowego tak , by  w  czasie a k ­
c j i  n ie  po w s taw a ły  trudh ośc i pow o­
dowane b ra k ie m  n a jb a rd z ie j n ie­
zbędnego sprzętu.

W ag i dziesiętne muszą być w  pa ł 
ne j sprawności. N ie  może b rakną ; 
podstaw ow ych urządzeń czyszczą 
cych —  ja k  m łyn e k , w ia ln ia  i  żm ij 
ka. Zboże p o w in n o  w p ły w a ć  na ma 
gazyn w  odpow iedn ie j czystości, b> 
nie  obniża ło  ja kośc i ca łe j magazynu, 
w ana j m asy i  n ie  zagrażało pow sta  
w an iem  strait. W  ty m  celu ro ln i!  
m usi m ieć m ożliw ość doczyszczenii 
kw estionow anego z ia rna  na m ie j­
scu —  bez po trzeby  w ra can ia  ze 
zbożem do dom u.

W ażne jesit rów n ież  wyposażenie 
służące do rozeznania jakośc i, za­
nieczyszczeń i  stanu w ilgo tn ośc i 
p rzy jm ow anego i  składowanego 
ziarna. Waga ho lenderska, s ita  Vo- 
gla, te rm o m e try  zbożowe, w ilgo c io - 
m ierze iltd. —  oto sprzęt, bez k tó ­
rego nie  można m yśleć o spraw nej 
p racy. '

N ie  w o lno  rów n ie ż  zapom inać o 
sprzęcie p rzec iw pożarow ym , o na­
rzędziach n iezbędnych do u ła tw ie n ia  
p racy  w  m agazyn ie (w ózki, szufle, 
w id ły  itp .),

O tych  i  in n y c h  spraw ach m ów i 
ks iążka „O rgan iza c ja  i  techn ika  sku ­
p u “ . Z ks ią żk i te j odniesie pe łną  ko­
rzyść ten, k to  zaw arte  w  n ie j w ia ­
dom ości będzie uzu pe łn ia ł dobrą 
zna jom ością swojego terenu. W te­
dy  bow iem  m a te r ia ł za w a rty  w  
książce będzie m óg ł porów nać z w a­
ru n k a m i is tn ie ją c y m i na jego od­
c in k u  p ra cy  i  odpow iedn io  tę  pracę 
zorganizować.

PRZEGLĄD WYDA W NICI W
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Ul USTAWODAWSTWO Pi Roy.i>r)Hz\n,/.H \i\U
O  przepisach regulujących 

pobieranie prób
(A r ty k u ł dyskusyjny)

W  obrocie tow arow ym  w  zakresie zbóż, prze­
tw o rów  zbożowych, czy nasion strączkowych, 
w ie lk ie  znaczenie m ają  p róby towarowe, a p ró - 
bobranie jest ważną czynnością. Dobra próba 
pow inna w  zasadzie spełniać podstawowe za­
danie —  m ianow ic ie  —  odzw ierciedlać m ożli­
w ie  ja k  na jdok ładn ie j jakość p a r t i i tow aru, 
z k tó re j została pobrana. Próba n ie  spełn ia ją­
ca tego w a ru n ku  jes t próbą złą, w a d liw ie  po­
braną i  z re g u ły  powoduje powstawanie n ieu­
sp raw ied liw ionych  s tra t jednego, a zysków d ru ­
giego kontrahen ta  i  może się stać przyczyną 
m arno traw ien ia , bądź kradzieży m ienia naro­
dowego.

W ym ienione p rzyczyny dostatecznie uspra­
w ie d liw ia ją  to, że czynność próbobrania n ie mo­
że być w ykonyw ana  przez kogoko lw iek i  w  
dow o lny sposób. Inaczej m ówiąc, —  próbob io r- 
eami p o w in n i być ludz ie  sum ienni i  uczciw i 
oraz odpowiednio p rzygotow an i do spełniania 
swych czynności, a sposób pobieran ia prób po­
w in ie n  być m oż liw ie  ja k  na jdok ładn ie j uregu­
low any i  określony. Dobrze się też stało, że 
Inspekcja Zbożowa, prze jąw szy od Państwowej 
Inspekc ji H and low e j spraw y próbobiorców , w y ­
dała już  na progu swej działalności „Tym cza­
sową in s tru kc ję “ .,

W: okresie m in ionym  m ie liśm y początkowo 
ty lk o  jeden regu lam in  pobieran ia prób, usta­
lony  przez G ie łdy  Zbożowo - Towarowe. Na 
podstaw ie tego regu lam inu  pobierano próby 
w szystkich tow arów , dopuszczonych do obro tu  
giełdowego. B y ł to bardzo szeroki w ach larz to ­
w arow y, obe jm u jący n iem al wszystkie ziem io­
p łody  i  ich  p rze tw ory . G ie łdow y regu lam in  
pobieran ia prób zaw iera ł zaledwie 24 paragra fy  
i  oczywiście b y ł bardzo ogó ln ikow y. O tym  ja k  
często w ym aga ł on głębokiego zastanowienia 
się naw et u  ludz i, posiadających duże doświad­
czenie w  obrocie tow arow ym , m og liby  w ie le  
powiedzieć b y li m ak le rzy  g ie łdow i. Regulam in 
ten nie b y ł i  n ie  m ógł być odpow iedni dla 
młodego aparatu hand lu  uspołecznionego. N ic  
też dziwnego, że M H W  stopniowo w prow adz i­
ło  osobne, bardzie j w yczerpujące przepisy po­
b ieran ia  p rób różnych a rty ku łó w , usta la jąc w  
ja k i sposób i  przez kogo pow inny  one być po­
bierane.

Dzia ła lnością swoją na ty m  odcinku M H W  
nie ob ję ło  jednak w szystk ich  tow arów  i  d la ­
tego próby dość znacznej ilości tow arów  po­
bierano nadal w  oparciu o daw ny regulam in. 
Po lik w id a c ji G ie łd  Zbożow o-Tow arow ych w  
zasadzie przesta ły obowiązywać w szystk ie  re­

gu lam iny  wydane przez nie, 
p rak tyczn ie  jednak próbob io rcy 
op ie ra li się nadal na starych 
przepisach, fo rm a ln ie  n ie  obo­
w iązujących. Powstała luka, 
k tó rą  zapełnia obecna „T y m ­
czasowa in s tru kc ja “ .

P rzepisy regulu jące próbo- 
bran ie pow inny  być jasne i  
n ie  budzące w ątp liw ośc i. Czy 
„Tym czasowa in s tru k c ja “  w a­
ru n k i te spełnia? Zdaniem  
m oim  niezupełnie. Jest szereg 
spraw, k tó re  regu lu je  ona od­

m iennie, n iż  inne przepisy o próbobraniu, i  w y ­
jaśnia je  dokładnie, ale naw et p rzy  bardzo do­
k ładnym  czytan iu  pewne w ą tp liw ośc i n ie ustę­
pują, a tymczasem jasność i  przejrzystość prze­
pisów zaw artych  w  n ie j jes t ty m  bardzie j ko­
nieczna, że aparat now ych próbobiorców , po­
w iedzm y to sobie otwarcie, od z górą dwóch ła t 
szkolony jest dorywczo, a sta ry  aparat, pozo­
sta ły  po g iełdach Zbożowo-Towarowych, od ta ­
kiego samego czasu zupełn ie  nie jest doszka­
lany.

Na ty m  odc inku  naszej pracy chyba nie po­
sunęliśm y się w ie le  naprzód i  coraz częściej 
słychać głosy, że naw et lakow anie i  zam ykanie 
prób pozostawia w ie le  do życzenia. Jest to jed­
nak sprawa, wym agająca oddzielnego om ówie­
nia.

W  in s tru k c ji— naw et w  samym je j ty tu le  w y ­
m ienione są a rty k u ły , z k tó rych  na podstawie 
te j in s tru k c ji można pobierać p róby —  są to 
„z ia rna  zbóż strączkow ych jada lnych , prze­
tw o ró w  zbożowych oraz pasz“ . Sądzić należy, 
że to w a ry  te w ym ien ione  są n ie  przykładow o, 
lecz wyczerpująco, ta k  bow iem  w  in s tru kc ji, 
przeznaczonej d la apara tu  terenowego, pow in ­
no być. I  tu  nasuw ają się pierwsze w ą tp liw o ­
ści: „z ia rna  zbóż“  —  czy g ry k i i  ryżu  również? 
To samo py tan ie  powstanie także i  p rzy  prze­
tw orach  zbożowych. D a le j m ów i się o paszach 
—  jakich? słom iastych, czy treściw ych, a jeże li 
jednych  i  d rug ich  to  czy wszystkich? Para­
g ra f 10 in s tru k c ji m ów i o sianie i  s łom ie oraz 
o makuchach. Przypuszczać należy, że chodzi 
o wszystkie  pasze. Trzeba w ięc w yraźn ie  s tw ie r­
dzić, czy np o m ączki mięsokostne też.

Dalsza w ątp liw ość dlaczego w ym ien iono t y l ­
ko strączkowe jadalne, a pastewnych n ie  w y ­
m ieniono. N ie  można znaleźć dostatecznego po­
wodu, k tó ry  by  n ie  pozwalał pobierać prób na 
podstaw ie „ in s tru k c ji“  ze strączkowych pastew­
nych. To że strączkowe jadalne są w  gestii In ­
spekcji Zbożowej, a s trączkow ym i pastew nym i 
za jm u je  się, przypuszczalnie chw ilow o, Pań­
stwowa Inspekcja Handlowa, n ie  może chyba 
być dostatecznym powodem wyłączenia jed ­
nych, a w łączenia d rug ich  nasion.

Czy tych  niejasności n ie  można uniknąć? Są­
dzę, że można, ie ś li np. ty tu ł zakończym y na 
słow ie „p ró b “ , a \y paragra fie  1 dodamy cały 
ustęp, k tó ry  będzie szczegółowo w ym ien ia ł 
wszystkie  a r ty k u ły  objęte ins trukc ją .

N ie zgodziłbym  się ze zdaniem, że tak ie  szcze­
gółowe w y liczen ie  jest zbędne. W  praktyczne j
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działalności u ła tw ia  ono w  dużym  stopniu p ra ­
cę, a dodanie dziesięciu słów n ie  pow inno na­
stręczać trudności.

Paragra f 2 pkt. 2 m ów i o pobieran iu prób 
w  w yją tkow ych, w ypadkach braku  próbobio rcy 
urzędowego. Osobie pobiera jącej próbę posta­
w iono, m oim  zdaniem, za małe w ym og i —  zam­
kn ię te  w  słow ie „n iezainteresowana". Propo­
nu ję  dodanie po tym  jeszcze słów „posiadająca 
p rzyna jm n ie j p raktyczne wiadomości z zakresu 
tow aroznaw stw a tego tow aru , z którego pobie­
ra się p ró b ę '. W ydaje  m i się, że konieczności 
tego dodatku n ie  potrzeba udowadniać.

Ponadto nie wiadomo, czy w  w ypadku w y ­
ją tkow ego pobieran ia prób p ro tokó ł należy sp i­
sać w edług ustalonego wzoru, czy też dowolnie. 
W  większości tak ich  w ypadków  z konieczności 
trzeba będzie spisywać p ro tokó ł n ie  w edług 
ustalonego w zoru i  dlatego konieczne chyba bę­
dzie przeredagowanie zakończenia tego paragra­
fu  choćby w  sposób następujący:

„W  pro toko le  tak  pobranych prób należy do­
k ładn ie  opisać sposób próbobrania oraz um o ty ­
wować przyczynę n iepob ierania p róby przez 
próbobiorcę urzędowo zatw ierdzonego".

Paragraf 3 pkt. 3 ustala słuszny przepis —  
rów nież w y ją tk o w y  —  k iedy  pracow n ik  może 
pobierać próbę w  placówce, za trudn ia jące j go. 
Ustęp d rug i tego p u n k tu  zaczynający się od 
słów: „W  w y ją tko w ych  w ypadkach" n ie  jest 
jasno sform ułow any, zwłaszcza przez użycie sło­
wa „z  wyłącznością". N ie jes t ważne to, że 
na próbobio rców  mogą być pow o ływ an i pracow ­
n icy  placówek, bo wszyscy próbobio rcy są p ra ­
cow nikam i jak ichś  placówek i  wszyscy są ko­
muś służbowo podleg li, ważne natom iast jest 
to, że w  pewnych okolicznościach mogą m im o 
te j służbowej zależności pobierać próby. Rozu­
m ie jąc in tenc je  w  ja k ie j przepis paragrafu 3 
pkt. 3 wprowadzono do in s tru k c ji, uważałbym  
za konieczną zm ianę brzm ien ia  ustępu drug ie ­
go na następujące:

„W  w y ją tko w ych  w ypadkach dla uspraw nie­
n ia  obrotu towarowego —  próbobiorca urzędo­
w y  może pobierać p róby w  placówce za trudn ia ­
jące j go, m im o istn ien ia  m iędzy n im  a zlecenio­
dawcą bezpośredniej zależności s łużbowej ,_Nie 
może to jednak być p racow n ik  bezpośrednio 
odpow iedzia lny za jakość tow aru ".

P u n k t 8 tego paragra fu  m ów i, że próbob io r­
ca zw o ln iony pow in ien  zw rócić pieczęcie służ­
bowe. Należy w yraźn ie  zaznaczyć kom u. W ia ­

domo, że n iek tó re  p laców ki płacą za pieczęcie 
i  uważają, że ko n k re tn y  num er p ieczątki p rzy ­
w iązany jest do n ich  i  dlatego go zatrzym ują, 
odbierając ją  p racow n ikow i zwolnionem u. N ie­
porozum ienia na ty m  tle  pow sta ły  w łaśnie na 
skutek niedopowiedzianego słowa w  dotych­
czasowych przepisach. Jest rzeczą oczywistą, 
że za zwróconą pieczęć pow inno się otrzym ać 
zw ro t zapłaconej sumy.

Paragra f 5 pkt. 2, m ówiąc o pob ieran iu prób 
zabezpieczających, postanawia, że p róby takie  
w  w ypadku sporu mogą być przedkładane ko­
m is ji rzeczoznawców. Sądzę, że nie należy ta­
k ich  w ypadków  pozostawiać swobodnemu uz­
nan iu  i  zastąpić słowo „m ogą" słowem „po­
w in n y " , bo próba pobrana p rzy za ładunku jest 
sprawą ważną dla w ydan ia  orzeczenia o ewen­
tua lne j m n ie j wartości.

P unk t 3 tego paragra fu  w yjaśn ia , że próby 
należy pobierać przed rozładowaniem  tow aru  
„w  te rm in ie  określonym  n in ie jszą in s tru kc ją ", 
ale w  in s tru k c ji te rm in u  tego, pewnie przez 
przeoczenie, n ie  podano, a sprawa jest ważna 
W praw dzie paragra f 37 ogólnych w arunków  do­
staw  zbóż i  p rze tw orów  zbożowych określa te r­
m in y  próbobrania i  należy się chyba n im i po­
sługiwać, ale poco stwarzać w ątp liw ości.

Paragra f 10 w  zakończeniu sw ym  nakłada 
obowiązek zabezpieczenia prób p rzy sianie i  ma­
kuchach przez użycie odpowiedniego opakowa­
n ia  i  nałożenie pieczęci w  ta k i sposób, aby 
o tw arcie  opakowania by ło  n iem ożliw e bez ich  
naruszenia. Tak ie  zabezpieczenie i  użycie od­
pow iedniego opakowania p rób konieczne jest 
d la  każdej p róby  i  raczej n ie należałoby w yod­
rębniać słom y i makuchów, lecz podkreślić  to 
w  stosunku do w szystk ich  prób.

W  paragra fie  11 pkt. 2 stw ierdza się, że w  
pewnych w ypadkach p róbk i mogą być pobrane 
w  w iększej ilośc i egzemplarzy. Ustalone przez 
ten paragra f okoliczności —  ja k  stw ierdzenie 
z łe j jakości tow aru  oraz żądanie zleceniodaw­
cy są tak  ważne, że słowo „m ogą" pow inn iśm y 
chyba zastąpić słowem „m uszą".

Powyższe uwagi, sądzę, podzie li ze mną w ie ­
lu  p racow n ików  terenowych. M im o, iż  n ie  m a­
ją  one absolutn ie charakteru  zasadniczego i  n ie 
naruszają w  n iczym  zasad in s tru k c ji, w yda ją  m i 
się jednak is to tne dla terenowców, a to, że in ­
s tru kc ja  jes t tymczasowa, u ła tw ia  wprowadze­
n ie  zm ian w  stosunkowo szybkim  czasie.

Roman Pietrzak

Podaje się do wiadomości prenumeratorów, że począwszy od dnia 16 lu­

tego br. prenumeratę należy zamawiać tylko w  placówce pocztowej 

właściwego rejonu doręczeń, na terenie którego zamieszkuje prenume­

rator - odbiorca. Powyższe nie dotyczy prenum eraty zbiorowej, którą  

nadal należy zamawiać u kolporterów zakładowych.
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Dodatkowe zamienniki przyjmowane 
na poczet zaległych dostaw obowiązkowych

z 1952 roku
Celem stw orzen ia  w a run ków , 

u ła tw ia ją c y m  gospodarstwom  ro l­
n ym  pe łną lik w id a c ję  zaległości w  
obow iązkow ych  dostawach zbóż, 
z iem n iaków , zw ie rzą t rzeźnych 
i  m le ka  z 1952 roku , uchw a łą  P rezy­
d ium  Rządu z dn ia  17 stycznia br. 
zosta ła rozszerzona ilość stosowa­
nych  dotychczas zam ienn ików .

D oda tkow e zam ien n ik i, w p ro w a ­
dzone na okres lik w id a c ji za leg ło­
ści w  dostawach obow iązkow ych  z 
1952 ro k u  oraz no rm y  zam iany są 
następujące:

a) w  obow iązkow ych dostawach 
zbóż:

100 kg  z ie m n ia ków  —  za 20 kg 
zboża, 100 kg  trzody  ch lew ne j m ię- 
sno -s łon inow e j n ie ko n tra k to w a n e j 
-— za 650 kg  zboża, 100 I t r  m le ka  o 
obow iązu jące j zaw artośc i tłuszczu —  
za 90 k g  zboża, 1 kg  d ro b iu  I  k la sy  
—  za 9 k g  zboża, 1 kg  d ro b iu  I I  k la ­
sy —  za 8 k g  zboża, 1 kg  ja j,  do­
starczonych do 15.III.1953 r. —  za 
13 kg  zboża, 1 kg  ja j,  dostarczonych 
od 16.III.1953 r. —  za 8 kg  zboża.

b) w  obow iązkow ych dostawach 
z iem n iaków :

100 k g  pszenicy —  za 450 kg  z iem ­
n iaków , 100 kg  żyta, jęczm ien ia  
i  owsa —  za 400 kg  z iem n iaków , 
100 kg  trzo d y  ch lew ne j m ięsno -s łon i. 
now e j n ie ko n tra k to w a n e j —  za 2000 
kg ziem niaków .

e) w  obow iązkow ych dostawach 
zw ie rzą t rzeźnych:

100 kg  pszenicy —  za 15 kg  trzody  
ch lew ne j m ięsno-tłuszczow ej, 100 kg 
żyta, jęczm ien ia  i  owsa -— za 12,5 kg  
trzo d y  ch lew ne j m ięsno-tłuszczow ej, 
100 I t r  m le ka  o obow iązu jące j zaw a r­
tości tłuszczu —  za 11 kg  trzody  
ch lew ne j m ięsno-tłuszczow ej, 100 kg 
ow iec I  k la sy  —  za 62 kg trzody  
ch lew ne j m ięsno-tłuszczow ej, ,100 I t r  
m le ka  owczego —  za 22 kg trzo d y  
ch lew ne j m ięsno-tłuszczow ej, 1 kg  
d ro b iu  I  k la sy  —  za 1,5 kg  trzody

ch lew ne j m ięsno-tłuszczow ej, 1 kg 
d ro b iu  I I  k la sy  —  za 1,25 kg  trzody  
ch lew ne j m ięsno-tłuszczow ej, 1 kg 
ja j,  dostarczonych do 15.I I I . 1953 r. — 
za 1,8 kg  trzo d y  ch lew ne j m ięsno- 
tłuszczowej, 1 kg  ja j,  dostarczonych 
od 16.I I I . 1953 r. —  za 1,1 kg  trzody  
ch lew nej m ięsno-tłuszczow ej, 1 kg 
w e łn y  owczej, po tne j, średn ie j k lasy  
—  za 10 kg  trzody  ch lew ne j m ięsno- 
tłuszczowej.

d) w  obow iązkow ych dostawach 
m leka :

100 kg  pszenicy —  za 110 I t r  m le ­
ka, 100 kg  żyta, jęczm ien ia  i  owsa —  
za 90 I t r  m leka, 100 kg  trzo d y  ch le w , 
nej m ięsno-tłuszczow ej, n ie k o n fra k - 
tow ane j —  za 650 I t r  m leka, 100 kg  
ow iec I  k la sy  —  za 420 I t r  m leka, 
100 I t r  m leka owczego —  za 200 I t r  
m leka, 1 kg  d ro b iu  I  k la śy  —  za 
10 I t r  m leka, 1 kg  d ro b iu  I I  k la sy  — 
za 8 Itr  mleka, 1 kg ja j, dostarczonych 
do 15.1JI.1953 r. —  za 13 I t r  m leka, 
1 kg  ja j,  dostarczonych od 16.III.1953 
ro k u  —  za 8 I t r  m leka, 1 kg  m asła 
osełkowego —  za 25 I t r  m leka, 1 kg  
b u n d ru  owczego —  za 10 I t r  m leka, 
1 kg  w e łn y  owczej, po tne j ś redn ie j 
k la sy  —  za 65 I t r  m leka.

Podane w yże j p ro d u k ty  zam ienne 
mogą być p rzy jm ow ane  od zalega­
jących  w  obow iązkow ych  dostawach 
z 1952 r. in d y w id u a ln y c h  gospo­
da rs tw  ro lnych , gospodarstw  m le ­
czarskich, spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  
i  ich  członków.

Zboże, ja k o  zam ienn ik , może być 
p rzy jm ow ane w yłączn ie  od gospo­
da rs tw , k tó re  w y k o n a ły  w  całości o- 
bow iązkow e dostaw y zbóż ze zbio­
rów  1952 r. £

Z iem n iak i, ja ko  zam ienn ik , mogą 
być p rzy jm ow ane  w yłączn ie  od go­
spodarstw , k tó re  w y k o n a ły  w  cało­
ści obow iązkowe dostaw y z iem nia­
kó w  ze zb io rów  1952 r.

Z w ie rzę ta  rzeźne, ja ko  zam ienn ik, 
mogą być p rzy jm ow ane w yłączn ie  
cd gospodarstw, k tó re  w y k o n a ły  w  
całości obow iązkowe dostaw y zw ie ­
rzą t rzeźnych za 1952 r. oraz dosta­
w y  przypadające na okres b ie­
żący.

M leko, ja ko  zam ienn ik, może być 
p rzy jm ow ane w y łączn ie  od gospo­
darstw , k tó re  w y k o n a ły  w  całości o- 
bow iązkow e dostaw y m leka za 1952 
r. oraz dostaw y przypadające na o- 
kres bieżący.

D ostaw am i ja j można pokryć  za­
ległości obow iązkow ych dostaw zbóż 
ty lk o  do w ysokości 100 kg  zbóż, a 
zaległości obow iązkow ych  dostaw 
zw ierząt, rzeźnych ty lk o  do w ysoko­
ści 30 kg  zw ie rzą t rzeźnych.

D ostaw am i m le ka  m ożna po k ryć  
zaległości obow iązkow ych dostaw
zbóż ty lk o  do wysokości 200 kg  zbóż, 
a zaległości obow iązkow ych  dostaw 
zw ie rzą t rzeźnych ty lk o  do w ysoko­
ści 30 kg zw ie rzą t rzeźnych.

Zaległości obow iązkow ych dostaw 
zbóż i  zw ie rzą t rzeźnych w  pozosta­
łe j części mogą być po k ry te  in n y m i 
obow iązu jącym i zam ienn ikam i.

Zboże i  zw ierzęta  rzeźne m ogą być 
p rzy jm ow a ne  ja k o  za m ie n n ik i za za­
leg łe  obow iązkowe dostaw y w y łącz­
n ie  do dn ia  15 m arca 1953 r., a m le ­
ko i  ja ja  do dn ia  31 m arca 1953 r.

Za zboże, z iem n iak i, trzodę ch lew ­
ną, ow ce i  m leko , dostarczone w  za­
m ia n  za zaległe obow iązkow e dosta­
w y, p rzys łu g u ją  ceny za obow iązko­
w e dostaw y tych  p roduk tów .

Za inne p ro d u k ty  ro lne , p rzy jm o ­
wane ja ko  zam ienn ik i, w yp łaca  się 
należność obliczoną w ed ług  nastę­
pu jących  cen: drób I  k la sy  z ł 10,60 
za 1 kg  gęsi i  kaczek, z ł 10,—  za 1 
kg  k u r ,  d rób I I  k la sy  z ł 8,60 za 1 
kg  gęsi j kaczek, z ł. 6,90 za 1 kg  k u r, 
ja ja , do 15.I I I . 1953 r . z ł 11,60 za 1 
kg, ja ja  od 16.I I I . 1953 r. z ł 7,20 za 
1 kg, m le ko  owcze zł 1,80 za 1 l i t r , 
bu nd r owczy z ł 9,—  za 1 kg, w e łna 
owcza, potna, ś rd n ie j k la sy  z ł 60,— 
za 1 kg.

C z y t a j c i e
p r a s  ę

g o s p o d a r c z ą
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M tV N  RSTWO
Jak dqżyć do podniesienia 

zdolności produkcyjnej młynów
Wszyscy pracow nicy przem ysłu m łyn a rsk ie ­

go doskonale zdają sobie sprawę, że m ły n y  
znajdujące się w  zarządzie CZP M łyn . z uwagi 
na w zrost konsum pcji p rze tw orów  zbożowych 
muszą dążyć do zw iększenia swej zdolności 
przetw órczej. N ieste ty  n ie  wszyscy s ta ra ją  się 
urządzenia m łyn ó w  w łaśc iw ie  w ykorzystać, 
a c i k tó rzy  dążą do podniesienia zdolności prze­
m ia łow e j często n ie  w idzą w łaściw ych dróg 
usunięcia błędów, tkw iących  w  procesie tech­
nologicznym  i  maszynach.

Podniesienie zdolności p rzem ia łow ej jes t za­
leżne n ie  ty lk o  od w y s iłk u  po jedynczych p ra ­
cow ników  m łyna . M ły n  wym aga pracy ko lek­
tyw n e j. Muszą z sobą współpracować: maga- 
zyn -m łyn -pakow n ia .

P om ija jąc czynności p rzy jęc ia  zboża do m a­
gazynu oraz czynności adm in is tracy jne  maga­
zyniera, na pracow nikach magazynu t j.  te j ko­
m órk i, k tó ra  w yda je  surow iec do m łyna, ciążą 
obow iązki, k tó re  —  podnoszą zdolność p ro d u k ­
cy jną  maszyn i  jakość p rzetw orów .

M agazynier p rzy jm u ją c  zboże —  pow in ien  
dołożyć starań, by  ziarna odpow iednio do ja ­
kości i  w ilgo tności zamagazynować, ta k  by  
m ógł do p ro d u kc ji w ydawać ziarno o w łaści­
wej kondyc ji. W ydając do m łyna  ziarno o m n ie j 
w ięcej jednakow ej w ilgo tnośc i i  czystości, m a­
gazynier przyczyn ia  się do zw iększenia p ro ­
d u k c ji i  w ykorzystan ia  ziarna. P raktyczn ie , 
m agazynierzy najczęściej w yda ją  z magazynu 
zboże „ ta k  ja k  le c i“  i  za mało zw racają uwagi 
na w ia ln ię  zbożową.

W ia ln ia  zbożowa m im o, że jes t n ieom al je ­
dyną maszyną w  magazynie, n ie  zawsze speł­
n ia  sw oje zadania. Pracę w ia ln i należy stale 
kon tro low ać —  czy p rąd pow ietrza jes t odpo­
w iedn i, a zwłaszcza, czy sito piaskowe spełnia 
swoje zadania, to jes t —  czy szczotka dobrze 
pracuje.

M łyna rz , k tó ry  o trzym a z m agazynu zboże 
rów ne j jakości, o w ie le  ła tw ie j' będzie m ógł sto­
sować w łaściw e naw ilżan ie  w zględnie suszenie.

Podobnie ja k  m agazynierzy, rów nież m łyn a ­
rze niedostatecznie obsługują w ia ln ie  czyszczal- 
niane. N ieodsiany piasek przechodzi na t r y je ry  
niszcząc jego gniazdka. N iew yregu low any try -  
je r  n ie  spełnia swego zadania i  n iew ydżie lone 
z iarna brudzące mąkę przechodzą do procesu x 
przem iałowego.

Ż le  ustaw ione cepy, w yb ite  płaszcze u m a­
szyn szm erglowych łam ią  ziarno.

Z ła  aspiracja maszyn czyszczących powodu­
je  przejście do przem ia łu  p lew , k ie łków , k u ­
rzu itp .

Jeśli idzie o m aszyny m ielące —  nie w olno 
nam zapominać o maszynie, bardzo często po 
macoszemu trak tow ane j, —  o gn io tow n iku .

Praca gn io tow n ika  m a duży w p ły w  na w yp ro ­
dukowanie dobrej m ąk i i  otrąb, je ś li idzie 
o w ie lkość p ła tkó w  otrąb i  popiołowość m ąki. 
Z ia rno  n ie  może być zgniatane, ja k  to często 
w id z im y  na „p ła tk i“  i  odw ro tn ie  gn io tow n ik  
n ie  jest po to, by ziarno przesypywało się po­
m iędzy w a łka m i nienaruszone.

Spotkać można rów nież b łędy w  w a d liw ym  
w yko rzys tan iu  cy lin d ra  pogniotkowego. W  w ie ­
lu  m łynach  przesiewy cy lind ra  k ie ru je  się do 
otrąb, a można je  skierować na odsiewacz da l­
szych ś ru tów  i  zużytkować zawartą w  n ich 
mąkę.

P rzy  przem ia le  m usim y zw rócić szczególnie 
baczną uwagę na zasadnicze czynn ik i, w p ływ a ­
jące na sposób drobien ia  ziarna, na w yko rzy ­
stanie szczeliny m ielącej i  aspirację. Bez dobrej 
asp irac ji n ie  ma dobrego przem ia łu . M łynarze  
za mało zw racają uw agi na w łaściwe i  dobre 
row kow an ie  w a łków . M im o, iż m am y pewne 
zasady stosowania odpow iednich ilośc i row ków  
na poszczególnych pasażach, —  dobry m łynarz, 
k ie ru ją cy  się troską o w y n ik i swej pracy, po­
tra f i dostosować ilość row ków  na 1 cm. w a łka  
oraz ką t g rzb ie tow y i ką t cięcia do swego ze­
społu postawów m ielących. C hcia łbym  tu  spec­
ja ln ie  podkreślić konieczność dobrania w łaści­
wego row ka  w  zależności od potrzeb śru tow a­
n ia  i  kaszkowania.

Jakże często spotykam y m łyn y , w  k tó rych  
n ie  ma p ro p o rc ji długości szczeiiny m ielącej 
do ilośc i zasilania m ie liw em . Tu też tk w i je d ­
na -z przyczyn  fak tu , że łączna długość szcze­
l in y  m ielącej jednego m łyna  nie może osiągnąć 
te j w ydajności, ja ką  osiąga in n y  m ły n  o te j sa­
m ej długości szczeliny m ielącej i  pow ierzchni 
odsiewającej. N iezależnie od tego trzeba um ieć 
regulować do pewnej m ia ry  zdolność przepu­
stową postawu walcowego przez dobranie w łaś­
ciw e j szybkości obwodowej w a łkó w  m ielących.

Do niedawna znane by ło  w  Polsce zapotrze­
bowanie 30 do 50 m m  szczeliny m ielącej dla 
100 kg żyta  na dobę. Obecnie ju ż  znaczny od­
setek m łynów , k tó re  um ie ją  prow adzić prze­
m ia ł dobrze i  w yk ryw a ć  błędy, uzysku je  w y ­
dajność 100 kg żyta na dobę p rzy  20 m m  szcze­
l in y  m ielącej.

Gotowe p rze tw o ry  przechodzą do pakowni, 
mąka do mieszarek, a o tręby n ie jednokro tn ie  
do w orków . B ra k  m ieszarek o trębow ych siłą 
fa k tu  pow oduje w ydaw anie  przez m ły n  n ie ­
je d n o litych  otrąb i  zapotrzebowanie na dodat­
kowe s iły  robocze do odchw ytyw an ia  otrąb 
w  ciągu p racy  m łyna.

W ie lu  m łyn a rzy  sądzi, że im  m ąka jes t d łużej 
mieszana —  ty m  jes t lepsza tzn. równiejsza. 
Tymczasem ta k  n ie  jest, zwłaszcza p rzy  m ą­
kach w ysokoprocentowych, k tó re  zaw iera ją  
grubsze cząstki łuski. Polega to na tym , że na 
skutek różn icy  ciężaru gatunkowego cząstek 
m ąk i i  cząstek łu sk i p rzy  swobodnym spadaniu 
ń ią k i w  sk rzyn i m ieszarkowej następuje do 
pewnego stopnia oddzielanie się tych  cząstek.

Jak na wstępie wspom nia łem  p rodukc ja  w  
m ły n ie  wym aga p racy ko le k tyw n e j. W  m ły ­
nach zatem, w  k tó rych  n o tu jem y doskonałe
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w y n ik i ilościowe i  jakościowe w id z im y  w  za­
rys ie  następującą pracę:

N adm łynarz omawia p lan p ro d u kcy jn y  z zało­
gą w  obecności m agazyniera i  re ferenta  handlo­
wego. R aporty  przem iałowe sporządza w yłącz­
n ie  z n a tu ry  i  dlatego żąda z magazynu tak ich  
ilośc i zboża, by  móc w  przew idz ianym  te rm in ie  
„ry z ę “  w ym ieć i  p rze tw o ry  wyważyć.

Codziennie ko n tro lu je  pracę w szystk ich  ma­
szyn, urządzeń i  załogi.

M łyna rze  w a lcow n i prowadzą książeczkę 
zm ian, w p isu ją  w  n ią  przekazanie zm iany swe­
m u następcy z uw zględn ien iem  uwag o stanie 
czystości w  m łyn ie  i  stanie narzędzi. Poza w p i­
saniem do książeczki ilośc i przem ielonego 
w  czasie swoje j zm iany zboża, m łyna rz  zazna­
cza swą p rodukc ję  na ta b licy  w ykresow ej. Ta­
b lica  ta  n ie  ty lk o  w p ływ a  na systematyczność 
pracy, lecz daje również dane do współzawod­
nictwa.

Jest rzeczą niezaprzeczalną, że ty lk o  dobrze 
zgrana załoga p rzy  ha rm on ijne j w spółpracy 
osiąga dobre w y n ik i. Toteż p laców ki, k tó re  nie 
prowadzą dobrze ustaw ionych narad p roduk­
cy jnych  nie osiągają w łaśc iw ych  w yn ikó w  m i­
mo, że m ają  ku  tem u wszelkie dane.

Dobrze byłoby, gdyby m łynarze, k tó rzy  po­
tra fią  swój m ły n  prowadzić, zechcieli na ła ­
mach „G ospodarki Zbożowej“  podzie lić się 
z in n ym i sw oim i doświadczeniami. W ypow ie­
dzi ich  n ie  pow in ien  krępować b rak  dostatecz­
nej znajomości prze lewania swoich m yś li na 
papier, gdyż redakcja  —  zgodnie z zapowiedzią 
z nr- 1 —  p rzy jd z ie  na pewno z pomocą. A pe lo ­
w a łbym  do tak ich  nadm łynarzy  m łodzieżowców 
ja k : O. K ru k  M ły n  B ia ła  Piska, —  Ob. W yżlic  
—  M ły n  Pieniężno i  w ie lu  innych  o opisanie 
swych m etod pracy.

Zbigniew Radomski
O lsztyńskie  O Z M łyn .

Inwestycje warszawskich OZMłyn. w latach 1951-45
N akłady inw es tycy jne  pow inny  być koncen­

trow ane przede w szystk im  na inw estyc je  p ro ­
dukcy jne  i  pracochłonne. W  w ypadku  koniecz­
ności w ybo ru  k i lk u  z w ie lu  in w e s tyc ji p roduk­
cy jnych , należy się skoncentrować na inw es ty ­
cjach, stanow iących decydujące ogniwo, to 
znaczy tych, k tó re  na jba rdz ie j p rzyczyn ia ją  się 
do rozw iązania zadań polityczno-gospodarczych 
i  dają w  na jk ró tszym  czasie na jw iększy e fek t 
p rodukcy jny . Zasady te  chcia łbym  z ilustrow ać 
konk re tnym  przykładem , op iera jącym  się na 
pracach nad budową P lanu Inw estycyjnego 
W arszawskich Zakładów  M łyn a rsk ich  w  latach 
1951 do 1954.

W  roku  1951 p rze ję liśm y w  środku roku  
is tn ie jący  już  P lan  In w e s tycy jn y  o s truk tu rze  
na ogół n ie  mieszczącej się w  ramach p rzy to ­
czonych w yżej zasad ekonom ik i socja listycz­
nej. P lan zaw iera ł sto k ilkadz ies ią t drobnych 
zakupów  i  robó t przeważnie rzędu k ilk u  tysięcy 
złotych. W  m ałe j ty lk o  części b y ły  to nakłady 
p rodukcy jne , przeważały w y d a tk i na cele ppoż. 
i  BHP.

Rozpoczęliśmy niezw łocznie prace nad bu­
dową P lanu Inw estycy jnego 1952, opierając go 
na zupełn ie  innych  podstawach:

1) w p row adz iliśm y p rym a t in w e s ty c ji pro­
dukcy jnych  i  pracochłonnych, ze szczególnym 
naciskiem  na m ałą mechanizację (łącznie 60% 
ogólnej ilośc i robót);

2) zm n ie jszy liśm y p raw ie  trz y k ro tn ie  ilość 
robót w  stosunku do P lanu  roku  poprzedniego 
(1951), zm niejszając rów nież p raw ie  d w u k ro t­
n ie  ilość zakładów, w  k tó rych  zaplanowaliśm y 
dokonanie nakładów ;

3) podnieśliśm y sumę przerobu na jedną 
robotę ponad dw ukro tn ie .

Praca nad przetw orzeniem  P lanu Inw es ty ­
cyjnego 1952 by ła  na jtrudn ie jsza , m usie liśm y

bow iem  przełamać n a w yk i k ie ro w n ikó w  tere­
now ych zakładów, z k tó rych  niejeden, m ając 
siłą  rzeczy ograniczone pole w idzenia, m ia ł 
skłonność do przeceniania ważności nakładów  
aku ra t w  jego zakładzie, z trudnością  ty lk o  ro ­
zum iejąc, że m usi ustąpić wobec ważniejszych 
potrzeb, czy m ożliwości uzyskania w iększych 
efektów  p rodukcy jnych  w  in n ym  zakładzie.

Obecnie praca ta, ogólnie biorąc, jes t ju ż  za 
nam i: wprowadzona zasada w y typow an ia  pew ­
nych ob iektów  m łyńsk ich , korzystnych  —  czy 
to ze względu na stan techniczny, czy też poło­
żenie, możliwość przeprowadzenia bocznicy, 
stan budynków  itd . oraz koncentrow ania  na 
n ich  w iększości posiadanych środków  —  zosta­
ła u trzym ana, a zbudowany P lan In w e s tycy j­
n y  na r. 1953, obejm ując zaledw ie jedną czwar­
tą ilośc i robót P lanu  Inw estycyjnego z r. 1951 
posiada, m iędzy in n ym i, tak  poważne pozycje 
ja k  np. rozbudowa m łyna , budowa bocznicy, 
dwóch magazynów, ś luzy i  rozbudowa ko t­
łow n i.

Idąc konsekwentnie po nakreślonej l in i i  p la ­
n u je m y  w  r. 1954 dalszą koncentrację  nakła ­
dów i  przejście do k ilk u  poważnie jszych robót 
jak , rozbudow y k ilk u  m łynów , budow y maga­
zynów  itp .

W  w y n ik u  —  w  okresie od 1951 do 1953 
czte rokro tn ie  zm n ie jszy liśm y ilość sk ładn ików  
(robót) zw iększając nak łady na poszczególny 
sk ła d n ik  p raw ie  4 i  pó ł raza, p rzy  czym p lanu­
je m y  na 1954 r. sześciokrotne zmniejszenie 
ilośc i sk ładników , p rzy  dziesięciokrotnym  
zw iększeniu nakładów  na poszczególny sk ładn ik  
w  stosunku do roku  1951.

Na zakończenie pragnę podać k ilk a  w ska­
zówek, ja k  należy postępować, by  um oż liw ić  
ja k  na jw iększą koncentrację  nakładów :

1) dokładn ie rozeznać stan danego zakładu 
produkcyjnego, jego położenie, stan maszyn
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i  urządzeń, stan budynku, odległość od kolei, 
produkcyjność zaplecza zakładu itd .;

2) poddać w yczerpującej analizie ekono­
m icznej zamierzone inw estyc je  pod względem 
przyrostu  zdolności p rodukcy jne j i  usługowej, 
zm niejszenia procesów pracochłonnych, obn i­
żenia kosztów transportu  —  słowem przeana li­
zować te wszystkie  czynn ik i, k tó re  w p ływ a ją  
na efektywność inw es tyc ji;

3) w ybrać na jbardz ie j celowe inwestycje, 
w  ograniczonej ilośc i zakładów, rezygnując 
z m n ie j ważnych;

4) p ro je k ty  na jw ażnie jszych zam ierzonych 
in w e s tyc ji opracowywać już  na dwa la ta  przed 
ich realizacją, by  m ieć dostateczny czas na 
uzyskanie loka lizac ji, dokum entacji p raw nej, 
a przede w szystk im  pro jektow o-kosztorysow ej.

St. Prokesch

Jak sporządziliśmy bilans za 1952 rok 
w dniu 1. I. 1953 r.

Na p ierw szy rzu t oka zdawałoby się niemoż­
liwością, aby zakład p ro d u kcy jn y  pracu jący na 
trz y  zm iany m ógł sporządzić p raw id łow y, re­
a ln y  b ilans swoje j rocznej pracy w  dn iu  1 stycz­
n ia  t j .  następnego dnia po okresie sprawozdaw­
czym.

B ilans ta k i sporządziliśm y w  m łyn ie  w  Zgo­
rzelcu— W rocław skie  OZ M łyn , a osiągnięcie to, 
czy sukces, ja k  go nazw iem y nie jest w yn ik ie m  
jakiegoś chw ilowego z ryw u  i m o b iliza c ji je d y ­
n ie  w  okresie sporządzania sprawozdania. Jest 
on w yn ik ie m  d ługofa low ej, p lanowej i  syste­
m atycznej p racy całorocznej, jest w yn ik ie m  
w łaściwego doceniania przez k ie row n ic tw o  i  ca­
łą  załogę znaczenia sprawozdawczości w  gospo­
darce socjalistycznej.

Chcemy podzie lić się naszym i doświadczenia­
m i ze w szystk im i ko legam i w  Polsce, toteż 
om ów im y pokrótce, ja k  pracowała księgowość 
naszej p laców ki i  ja k  m ob ilizow a ła  całą załogę 
do osiągnięcia tego najlepszego w y n ik u  w  ska li 
k ra jow e j.

Z daw aliśm y sobie dobrze sprawę z tego, że 
phcąc uzyskać dobre w y n ik i, a w ięc te rm ino ­
wość sporządzenia b ilansu oraz jego realność 
i  wartość trzeba m ieć opracowany z góry  p lan 
pracy. P lan ta k i został opracowany w edług na­
stępujących punktów :

1. organizacja pracy;
2. obieg dokum entów ;
3. harm onogram  prac p rzy  sporządzaniu b i­

lansu;
4. kon tro la  w ykonan ia
5. m obilizac ja  czynn ików  zewnętrznych.
Jest rzeczą zrozum iałą, że bez postaw ionej na 

w łaśc iw ym  poziom ie organ izacji pracy w e­
w ną trz  zakładu nie może być m ow y o osiągnię­
ciu ja k ich ko lw ie k  sukcesów. Praca w  tym  k ie ­
ru n ku  została w  naszym zakładzie tak  daleko 
posunięta, że podział czynności został dopro­
wadzony do na jm nie jsze j kom órk i —  do czło­
w ieka  postawionego na na jn iższym  szczeblu p ra ­
cy. K ażdy p racow n ik  naszego m łyna  w iedz ia ł co 
ma rob ić i  b y ł św iadom y znaczenia księgowo­
ści d sprawozdawczości w  zakładzie. Wiedząc, 
że jego praca na odcinku dokum entacji tak ich  
czy innych  operacji ma bezpośredni w p ły w  na 
szybkość zare jestrow ania —  sta ra ł się, aby do­
kum ent czyte lny, p raw id łow o  w ype łn ion y  t ra ­

f i ł  ja k  na jkró tszą drogą i  ja k  najszybcie j do 
księgowości. Toteż n ie  by ło  w ypadku, byśm y 
w yczek iw a li na rapo rt p rzem ia łow y, rozlicze­
n ie  fa k tu ry  dostawcy, czy też rachunek na 
p rzetw ory.

Już w  październ iku  ub. r. został opracowany 
szczegółowy harm onogram  pracy nad bilansem, 
k tó ry  obejm ow ał podzia ł czynności dla poszcze­
gólnych osób początkowo w  dniach, a w  końco­
w e j fazie prac b ilansowych naw et godziny za­
kończenia robót. H arm onogram  ten dlatego 
spe łn ił swoje zadanie, że codziennie by ło  kon­
tro low ane w ykonan ie  zakreślonych prac osobi­
ście przez k ie row n ika  i głównego księgowego, 
gdyż na n ic  p lany, na n ic  harm onogram y, gdy 
n ie  ma k o n tro li w ykonania .

K o n tro la  w ykonan ia  dawała jednocześnie 
gwarancję, że p rzew idz iany przez nas te rm in  
zakończenia prac zostanie do trzym any: w ięcej, 
że zostanie skrócony. Należy podkreślić, że 
opracowany przez nas harm onogram  p rzew idy­
w a ł w ykonan ie  prac n ie  do dnia 1.1 —  lecz cło 
dnia 5.1 br., a jedyn ie  dzięki wzm ożonym  w y­
s iłkom  poszczególnych pracow ników , dzięki bo­
jow e j postawie całej załogi, te rm in  zakreślony 
planem  został skrócony o 4 dni.

N iezbędnym  czynn ik iem  um oż liw ia jącym  
uzyskanie tego osiągnięcia by ło  pozytywne, pe ł­
ne zrozum ienia i  obyw ate lskie  stanowisko czyn­
n ikó w  zewnętrznych, a w  szczególności Oddz. 
Narodowego Banku Polskiego w  Zgorzelcu,
,k tó ry  dokum entację z 31.X I I  i ostateczne po­
tw ie rdzen ia  sald przekazał nam. 1.1 o godz. 
8 rano.

Szczegółowe opracowanie i  p rzygotow an ie do 
sporządzenia sprawozdania przedstaw iało się 
następująco:

A kc ja  czyszczenia kon t oraz bieżącego uzgad­
n ian ia  z kon trahen tam i należności i  zobowią­
zań pozainkasowych i  innych  prowadzona by­
ła  przez ca ły rok. Jednocześnie bieżąco b y ły  
regulowane przez nas zobowiązania tak, że 
31.X I I  nie posiadaliśm y sald z ty tu łu  zobowią­
zań pozainkasowych i  innych, k tó re  należało­
by  potw ierdzać lu b  wyjaśniać.

Do opornych d łużn ików  w  g rudn iu  zostały 
wystosowane pisma w zyw ające do zapłaty. N ie­
uregulowane w  wyznaczonym  te rm in ie  należ­
ności zostały przekazane do K o m is ji A rb itra ­
żowej .
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Rozliczenia wew nątrzbranżow e zostały cał­
kow ic ie  z likw idow ane  dzięk i akc ji przeprowa­
dzonej przez Okręg.

Delegowany przez W O ZM ł. do Centralnego 
Zarządu pracow n ik  uzgodn ił rozliczenia z bud­
żetem w szystk ich  placówek podleg łych przed 
31.XII.52.

Rozliczenie i  skorygowanie narzu tów  na 
u trzym an ie  jednostk i nadrzędnej zostało przez 
W O ZM ł. dokonane rów nież przed 31.X I I .  ub. r.

Uzgodnienie ka rto tek  ana litycznych z główną 
oraz bilans b ru tto  sporządzony został na dzień 
30.X II .

Dow ody z dnia 31.X I I  zebrane w  jedno ze­
staw ienie zostały zaksięgowane 1.1 rano.

Za łączn ik i do bilansu poza arkuszem ro z li­
czeniowym , ka lku lac ją  i  P-26 zostały sporzą­
dzone do 31.X II .

Sporządzenie ka lku la c ji, wykończenie a rku ­
sza rozliczeniowego oraz P-26 zostało dokona­
ne 1.1.

W  dn iu  1.1 bilans, rachunek w yn ikó w  P-25, 
P-32, P-26 —  przepisano na czysto.

M eldunek o zakończeniu prac bilansowych 
złożono te le fon iczn ie  dnia 1.1 o godz. 17.

Tak szybkie sporządzenie zamknięcia roczne­
go zostało osiągnięte także dzięk i temu, że

w  naszej placówce is tn ie je  ścisła współpraca 
k ie row n ic tw a  z Podstawową Organizacją P ar­
ty jn ą  i  Radą Zakładową. W spółpraca ta ode­
gra ła  poważną ro lę  w  pogłęb ian iu  wśród zało­
g i świadomości znaczenia i  ro li sprawozdaw­
czości. N ie  by ło  pracow nika w  zakładzie, k tó ­
ry  by  n ie  ż y ł zagadnieniem bilansu, toteż tru d ­
no nam jes t obecnie kogoś specjalnie w yróż­
nić. D la  p rzyk ładu  chcemy podać, że pracow­
n icy  fizyczn i —  p ro d u kcy jn i oraz strażn icy sa­
m i zgłaszali się po godzinach pracy do pomocy 
p rzy  odnoszeniu i  przynoszeniu dokum entów  
bankowych i  innych, chcąc w  ten sposób u ła ­
tw ić  w ykonan ie  zobowiązań jednego pionu 
p lacówki.

Cała załoga naszej p laców ki jes t dumna z te­
go osiągnięcia, k tó re  u tw ie rdza  nas w  prze­
konaniu, że praca ko lektyw na , praca w  w arun ­
kach stworzonych nam przez nasz us tró j i  p ra ­
ca dla naszego wspólnego dobra daje w łaśnie 
tak ie  w y n ik i, k tó re  w  innych  w arunkach nie są 
do pomyślenia. W  dobie rea lizac ji w ie lk ich  za­
dań p lanu 6-letn iego na naszym skrom nym , ale 
rów n ie  w ażnym  odcinku pracy przedterm inow ą 
sprawozdawczością dokum entu jem y swój udzia ł 
w  walce o p rzedterm inow e w ykonan ie  zadań 
planowych.

Arnold Pfeffer
G łó w n y  K s ięgow y M ły n a  W O Z M łyn . 

w  Zgorze lcu

Kilka słów o naradach wytwórczych
O bserw ując przebieg na rad  w y -  

tw ó rczych  w  m łyn ach  m ożna śm ia ło 
pow iedzieć, iż  poza n ie w ie lk im i w y ­
ją tk a m i na rady  te n ie  zawsze sto ją  
na odpow iedn im  poziom ie. P rzyczy­
na leży w  tym , że organ iza torzy na ­
rad  niedostatecznie op racow u ją  p ro ­
gram  i  n ieu m ie ję tn ie  przewodniczą, 
w sku te k  czego dyskus ja  schodzi na 
n iew łaśc iw e  to ry ; często złe podsu­
m ow an ie  n a rad y  da je fa łszyw y  je j 
obraz i  n ie  ko n k re ty z u je  w n iosków .

W szystk ie  te  m om enty  pow odują , 
że p ra cow n icy  danego m ły n a  nie  
dość ż y ją  zagadn ien iam i swego za­
k ładu .

N arada  w y tw ó rcza  w  m łyn ie , ja ko  
zakładzie  p ro d u k c y jn y m , pow inna  
m ieć na celu w  p ie rw szym  rzędzie 
om aw ian ie  p ro d u k c ji. P ow inno  się 
m ów ić  o w szys tk ich  kom ó rkach  i  
ogn iw ach pracy, rozpoczynając od 
s iłow n i, p rzy jęc ia  surowca, poprzez 
m agazyn, czyszczarnię i  m ły n  do 
pakow n i, ekspedycji, la b o ra to r iu m  
itd . W szystkie  zagadnienia trzeba o- 
m aw iać  szczegółowo, naw iązu jąc  do 
p ra cy  poszczególnych p ra cow n ikó w , 
za trud n ionych  w  danych k o m ó r­
kach.

N a naradach z b y t m ało m ó w i się 
na ogół o zabezpieczeniu P-poż. i  
o BHP. A  je ś li m ó w i się o B H P —  
to zazwyczaj o spraw ach typo w o  o- 
sobistych ja k  np. o tym , że k tó ry ś  
z p ra c o w n ik ó w  n ie  o trzym a ł pew ­
nego dn ia  m leka, lu b  że m agazy­
n ie r n ie  chce w yd ać  odzieży och ron , 
ne j. N ie  w n ik a  s ię  na tom ia s t w  ź ró ­

dła  ty c h  niedociągnięć. W  re z u lta ­
cie okazuje się na jczęście j, że da­
n y  dysku tan t ponosi sam w inę, na 
sku tek  jak iegoś przeoczenia czy 
n iedba ls tw a . N ie  m ó w i się na tom iast
0 ta k ic h  spraw ach  ja k  np. zabez­
pieczenie m aszyn, 0 h ig ien ie , 0 tym  
gdzie i  co na leża łoby zrob ić, by  za­
łoga, czy przeds ięb io rs tw o odniosło 
z tego korzyść.

P ra c o w n ik  p ion u  finansowego, 
p rzeds taw ia jąc  załodze w y n ik i f i ­
nansowe rzuca dz ies ią tk i c y fr, k tó ­
ry c h  słuchacz w  ogóle n ie  chw yta . 
C y fry  na leży podawać, trzeba  je d ­
na k  w iedzieć, k tó re , a co n a jw a ż ­
niejsze —  muszą być podane c y fry  
porów naw cze np. in n y c h  podobnych 
placówek. T y lk o  w te d y  załoga m o­
że w y ro b ić  sobie pe łny  obraz w ła ­
snej pracy.

Z agadn ien ia  ra c jo n a liza to rs tw a  i  
w spó łzaw odn ic tw a p o w in n y  być na 
naradach w y tw ó rczych  om aw iane w  
bezpośrednim  pow iązan iu  z pracą 
całego przedsięb iorstw a. N a rad y  po­
w in n y  w yka zyw ać  w p ły w  współza 
w o d n ic tw a  na w yko n a n ie  p lan ów  i  
w ytyczać d ro g i dalszego rozw o ju . 
Szczegółowe zaś om aw ian ie  zagad­
n ień  o rg an izacy jnych  pow inno  m ieć 
m ie jsce raczej w  k lu b a ch  te c h n ik i
1 ra c jo n a liz a c ji i  p rz y  kom is jach  
w spó łzaw odn ictw a. W  ta k im  u jęc iu  
u n ik a  się p rze ładow an ia  na rady 
szczegółami, k tó re  często zaciem n ia­
ją  w ła ś c iw y  obraz sy tua c ji.

P raca m łyn a  je s t skom p likow aną , 
zadania poszczególnych p ra co w n i­

k ó w  i  zespołów są ważne i  rozm a i­
te —  toteż na naradę trzeba  ko n ie ­
cznie przygotow ać niezbędny m ate­
r ia ł,  roz różn ia jąc  zadania ważne od 
m n ie j ważnych, na ja k tu a ln ie jsze  od 
m n ie j a k tu a ln y c h ; trzeba  um ieć 
skoncen trow ać się na w ę z łow ych  za­
gadnieniach' zak ładu, nas taw ić  na 
w zm ocnien ie o d c in ków  zagrożonych 
i usunięcie „w ą sk ich  ga rde ł“ .

O gólną bodajże bolączką na rad  
jes t sporządzenie p ro to k o łu  n a ra ­
dy. Rzadko k ie d y  p ro to k o la n t ste­
nog ra fu je , na jczęściej czyn i ty lk o  
n o ta tk i. G dyby p ro to k o la n t bezpo­
średnio po na radzie  nap isa ł p ro to ­
k ó ł —  by ło b y  jeszcze dobrze. D z ie ­
je  się je d n a k  przeważnie ta k , że do­
p iero po u p ły w ie  pewnego czasu, a 
n ie je d n o k ro tn ie  k ró tk o  przed na­
stępną naradą sporządza p ro to kó ł. 
P ro to kó ł ta k i jes t n a tu ra ln ie  pełen 
nieścisłości. T a k i p ro to k ó ł n ic  n ie  
da je ; jes t je d yn ie  pa p ie rk ie m  d la  
w ykazan ia , że załoga zak ładu  prze­
ja w ia  „ż y w ą “  dzia ła lność. Tego ro ­
dza ju  postępowanie n ie  kom u in n e ­
m u, lecż w łaśn ie  załodze dane j p la ­
có w k i p rzynos i na jw iększą  szkodę.

D ośw iadczenie m ó w i nam  jasno i  
w yraźn ie , że n a ra d y  w y tw ó rcze  są 
w ażnym  czynn ik ie m  m o b ilizu ją cym  
za łog i do lepszej pracy. T am  gdzie 
k o le k ty w n ie  om aw iane są w sze lk ie  
p la n y  i  sp ra w y zw iązane z p ro d u k ­
cją, ta m  m ły n y  osiągają do b re  w y ­
n ik i,  a załoga p ra co w n ikó w  czuje 
się gospodarzem zakładu.

(rz)
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Usprawnienia pracownicze w młynarstwie
P odajem y szereg usp raw n ień  p ra ­

cow niczych zrea lizow anych  i  za­
k w a lif ik o w a n y c h  do rozpowszech­
n ia n ia  przez C e n tra lną  K om is ję  
W ynalazczości CZP M łyn .

1. Zastosowanie chłodzenia ru ry  
wydechowej silnika spalinowego.

a) u sp raw n ie n ie  n r. re j. 305;
b) au to r p ro je k tu  —  C habersk i 

Ryszard —  m aszyn ista  W O Z M ły n ;
c) zastosowanie —  M ły n  w  P ia ­

secznie, W arszaw skie  OZ M ły n ;
>d) oszczędności —  n iew ym ie rn e ;
e) przyznane w ynagrodzen ie  zł. 

800.

R u ra  w ydechow a w yp row a dza ją ­
ca sp a lin y  i  s iln ik a  —  narażona b y ­
ła  na nagrzew anie się do bardzo 
w yso k ie j tem pe ra tu ry , co u tru d n ia ­
ło  pracę p ra cow n iko m , obs ługu ją ­
cym  s iłow n ię , zwłaszcza w  m ies ią ­
cach le tn ich . R a c jon a liza to r zastoso­
w a ł chłodzenie ru ry  w ydechow e j 
wodą, co dodatn io1 w p ły n ę ło  na p ra ­
cę s iln ik a , trw a łość  uszczelek i  ru ­
r y  w ydechow e j oraz po lepszyło  w a ­
ru n k i p ra cy  p ra co w n iko m  za trud ­
n io n y m  w  s iłow n i.

2. Zastosowanie rurkowych pro­
wadnic do szczotek w  odsiewaczu 
płaskim.

a) usp raw n ia n ie  n r. re j. 274;
b) au to r p ro je k tu  —  K ą k o le w s k i 

W ince n ty  —  m is trz  ś lusa rsk i BO Z 
.M ły n ;

c) zastosowanie —  M ły n  w  N a­
k le  B ydgosk ie  OZ M ły n ;

d) oszczędności —  3.640 z ł.;
e) przyznane w ynagrodzenie —  

414 zł.;

P row adn ice  do szczotek p rzy  od­
siewaczach p ła sk ich  w yko nyw a ne  
b y ły  dotychczas z b ia łe j b lachy  i lu ­
tow ane w  k i lk u  m ie jscach. Pon ie­
w aż p row adn ice  ta k ie  trzeba by ło  
często nap raw iać , gdyż m ie jsca lu ­
tow ane puszczały, ra c jo n a liz a to r za­
stosował do odsiewaczy p row adn ice  
z r u r k i  b laszanej 10* m m  o grubości 
1 m m . O kaza ły  się one trw a lsze  w  
użyc iu  od p ro w a d n ic  z b la ch y  b ia ­
łe j.

3. Stały podnośnik stacyjny czer­

pakowy —  ¡do w y ład u n ku  -zboża lu ­
zem z wagonów ¡i (załadunku otrąb.

a) 'uspraw n ien ie  n r. re j. 389/390;
b) au to r p ro je k tu  —  Szłapezyński 

Zenon —  D y re k to r  O kręgu BO Z 
M ły n ;

c) zastosowanie —  m ły n y  Bydgo­
sk ich  OZ M ły n ;

d) oszczędności —  316.800 z ł.;
e) w ynagrodzen ie  —  7.228 zł.;

P rzed zastosowaniem  p ro je k tu ,
w y ła d u n e k  zboża w  m łyn ach  B ydgo­
sk ich  OZ M ły n  —  n ie  posiada ją­
cych bocznic ko le jo w ych , odbyw a ł 
się przew ażnie przez w o rko w a n ie  
w  waigonie, następn ie w ażenie w o r ­
k ó w  ze zbożem na wadze dziesię t­
ne j i  ładow an ie  w o rk ó w  ze zbożem 
na przyczepy. N a tom ias t o tręby 
przyw ożono z m ły n ó w  na stację w  
w o rk a c h  —  w ysypyw ano  do w ago­
n u  i szuflow ano do w n ę trza  w ago­
nu. Czynności te w yko nyw a ne  by ły , 
w  p ie rw szym  w yp a d ku  przez 6 ro ­
bo tn ikó w , a w  d ru g im  w yp ad ku  
przez 4 rob o tn ików . P raca odbyw a­
ła  się w  z łych  w a ru n ka ch  h ig ie n icz ­
nych. W  szczególności odnosi się to  
do p racy  p rz y  za ładunku  o trąb , ty m  
ba rdz ie j, że no rm y  za ład unku  w a ­
gonów z o trębam i są w ysok ie  i  w y ­
noszą 12 ton  o trąb  na w agon 15-to 
tonowy.

A b y  po p ra w ić  c iężkie  w a ru n k i 
p racy  p ra co w n ikó w  za ładunkow ych  
i w y ła d u n k o w y c h  oraz p rzep row a­
dzić m echan izację  tego odc inka  p ra ­
cy n a jb a rd z ie j pracochłonnego w  
m łyn ach  —  ra c jo n a liz a to r poda ł 
p ro je k t w yko n a n ia  wspólnego u rzą ­
dzenia za ładunkow ego i  w y ła d o w ­
czego do zboża i  o trąb . Stosowane 
dotychczas przez n ie k tó re  m ły n y  
podnośn ik i czerpakow e przenośne 
do w y ła d u n k u  zboża na stacjach k o ­
le jo w ych  okaza ły się n ie p ra k tycz ­
ne, gdyż przesuw anie podnośn ika z 
m ie jsca na  m ie jsce na po tyka ło  na 
duże trudnośc i, dlatego też au to r 
poda ł m yś l w yk o n a n ia  -podnośnika 
czerpakowego stałego z tym , że p rzy  
ty m  sam ym  podnośn iku  urządzono 
d ru g i kosz zasypow y z dozow n ik iem  
ś lim akow ym  i przystosow ano pod­
n o śn ik  do za ładunku  o trąb  luzem  
do wagonu. Spad ru ro w y  z podno­
śn ika  n ie  zosta ł sk ie row a ny  bezpo­
średnio do w agonu, ja k  to  ju ż  sto­
su je  się w  n ie k tó rych  p laców kach , 
lecz do ś lim aczn icy  w ysu w an e j, k tó ­
ra  tra n sp o rtu je  o tręby  do wagonu, 
przez co u n ik a  się nadm iernego k u ­
rzen ia  się o trąb  z podnośn ika  i  uzy­
sku je  się lepsze obsypyw anie  wago­
n u  o trębam i.

P odnośn ik  s ta ły  do w y ła d u n k u  
zboża i  za ładunku  o trą b  zaopatrzo­
no w  w agę autom atyczną 100 kg, 
nad k tó rą  umieszczono z b io rn ik  na 
zboże. Celem o m ija n ia  w a g i au to­
m atyczne j w  czasie za ładunku  o trąb

w ykonano  doda tkow ą ru rę  o m ija ją ­
cą wagę.

Kosz zasypow y na zboże zaopa­
trzono w  odpow iedn ią  zasuwę do 
reg u low a n ia  zasypu. P odnośn ik  ma 
napęd e lek tryczn y  —  s iln ik  o m ocy 
5,5 K W . W agę au tom atyczną w  u- 
rządzeiniiu za ładunkow ym  i  w y ła ­
d u n ko w ym  um ieszczono w  ten  spo­
sób, że ze w szys tk ich  s tron  jes t do­
godny dostęp do n ie j.

Po zastosowaniu p ro je k tu  uzyska­
no poważne oszczędności i  ra d y k a l­
n ie  po p ra w ia no  w a ru n k i p racy  ro ­
bo tn ikó w .

Ze w zg lędu na b ra k  w ag autom a- 
łycizinych, p u n k t za ład unko w y  i  w y ­
ła d u n ko w y  urządzić  m ożna tym cza­
sowo bez w a g i au tom atyczne j.

P la ców k i zainteresowane wspo­
m n ia n ym  p ro je k te m  śkładać mogą 
zapotrzebow ania na dokum entację  
techn iczną do B ydgosk ich  OZ M łyn . 
S tanow isko W ynalazczości w  B yd ­
goszczy.

4. Zabezpieczenie drzwi zewnętrz­
nych dźwigów towarowych.

a) usp ra w n ie n ie  n r. re j. 479;
b) au to r p ro je k tu  —  K o ło d z ie j­

czyk S te fan —  O kręgow y Insp ek to r 
B H P ;

c) zastosowanie *— M ły n  w  O l­
sz tynku  —  O lsztyńskie  OZ M ły n ;

d) oszczędności —  n iew ym ie rn e ;
e) przyznane w ynagrodzen ie  — 

1.100 zł.;

D rz w i w in d y  to w a ro w e j m echa­
n iczne j w  M ły n ie  O LO Z M ły n . w  
O lsz tynku  n ie  pos iada ły  żadnych 
zabezpieczeń i dlatego zdarza ły  się 
nieszczęśliwe w yp ad k i. R ac jona liza ­
to r  zastosował zabezpieczenie do 
d rz w i zew nę trznych  w in d y  tow a ro ­
w e j przez założenie od zew ną trz  o- 
bu dow y w in d y  wyg iętego p łaskow ­
n ika  sprężynowego. D o lną  część 
p ia sko w n ika  o rozm ia rach  3X50 m m  
długości 1150 m m  um ocow ano na sta­
łe do ściany, na tom ia s t gó rna  część 
p łasko w n ika  pozostaje ruchom a. 
D la  zabezpieczenia ru ch u  p łaskow ­
n ik a  na bok i, w  górne j części w y k o ­
nano o tw ó r o w a ln y  o ś redn icy  za­
m ocowanego na stałe w  ścian ie  b o l­
ca, k tó ry  przechodzi przez zamoco­
w a n y  p ła sko w n ik . N a zam ocowa­
nym  bo lcu  założono sprężynę —  po­
m iędzy ścianą a p ła sko w n ik ie m  — 
o średn icy w e w nę trzne j, odpow ia ­
da jące j grubości bolca. Sprężyna ta 
s łuży ja k o  odsuwać z p łasko w n ika
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w  czasie ustępow an ia  w in d y  z dane­
go m ie jsca. W  do ln ym  le w y m  rogu  
w in d y  um ocow ano ro likę o średn icy  
pozw a la jące j p rzy  s tyku  z p łaskow ­
n ik ie m  na odsunięcie bolca, zam o­
cowanego u  gó ry  p łasko w n ika , u- 
zystoując ty m  sam ym  możność o tw o ­
rzen ia  d rzw i.

Od w e w n ę trzn e j s tro n y ' d rzw i, n a  
wysokości bo lca służącego do za­
m yka n ia  i o tw ie ra n ia  dirzw i, um oco­
w ano dw ie  p o k ry w y , w  k tó ry c h  po­
rusza się bolec. P o k ry w y  zamoco­
w ano na ś ruby z na k rę tka m i.

Przez .wprowadzenie powyższego 
usp ra w n ie n ia  —  zew nętrzne d rzw i 
do w in d y  o tw o rzyć m ożna ty lk o  w  
ty m  w ypadku , gdy w in d a  zna jdu je  
się na danym  piętrze.

N iezależn ie od powyższego ra c jo ­
n a liz a to r o trzym a ł zalecanie prze­
pracow an ia  p ro je k tu , m ia n o w ic ie  •— 
w p row adzen ia  tak iego zabezpiecze­
n ia , k tó re  u n ie m o ż liw ia ło b y  ruch  
w in d y  na w ypadek, gdy d rz w i d ź w i­
gu tow arow ego są o tw a rte .

P la ców k i, k tó re  in te resu je  pow yż­
sze usp raw n ie n ie  o trzym ać mogą 
rysu n e k  u sp raw n ie n ia  ob. K o ło d z ie j­
czyka z O lsz tyńsk ich  OZ M ły n . S ta­
now isko  W ynalazczości w  O isztynie .

5. Urządzenie zasypowe koksu do 
gazogeneratora.

a) usp raw n ie n ie  rur. re j. 490;
b) au to rzy  p ro je k tu : B roda  L u d w ik  

—  m ech an ik  PO,Z M ły n . i Ż u k  Ja ro ­
s ław  —  m aszyn ista  POZ M ły n ;

c) zastosowanie •— M ły n  w  K ro ś ­
nie  n /O drą ;

d) oszczędności —  7.200 z ł.;
e) p rzyznane w ynagrodzen ie  — 

660 zł.;

Pirzed w prow adzen iem  w  życie u- 
s iprawnienia zas ilan ie  koksem  gazo­
generatora odbyw a ło  się sposobem 
ręcznym . K oks  w n o s ili p ra co w n icy  
s iło w n i w ia d ra m i po schodach że­
laznych na wysokość 2,70 m.

R ac jon a liza to rzy  przez urządzenie 
żu ra w ia  obrotow ego z w in d ą  ręcz­
ną, um ieszczoną na dachu s iło w n i 
nad gazogeneratarem , do w c iągan ia  
kub łe m  koksu  oraz przez w y k o n a ­
n ie  urządzenia zasypowego (zb io rn i­
ka) do zas ilan ia  gazogeneratora k o k ­
sem, k tó ry  to z b io rn ik  um ocowano 
do stroipu dachu pom ieszczenia nad 
gaziogeneratorem —  pow ażnie u - 
s p ra w n ili ciężką pracę p ra cow n ikó w  
s iło w n i oraz znacznie po lepszy li w a ­
ru n k i h ig ien iczne i  bezpieczeństwa 
pracy.

W ciągany w in d ą  ręczną koks w y ­
sypyw any zostaje z k u b ła  do z b io r­

n ik a  koksu, k tó ry  za trzym u je  się w  
do ln e j części zb io rn ika , gdzie w y lo t 
z b io rn ik a  zaopatrzono zasuwą z b la ­
chy, żelaznej, pozw a la jącą na zam y­
ka n ie  i  o tw ie ra n ie  urządzen ia  do 
zas ilan ia  gazogeneratora koksem. 
W  m ia rę  po trzeby zas ilan ia  gazoge­
n e ra to ra  koksem , opuszcza się ru ­
cham y le j urządzenia,, k tó ry  opada 
na ga rdz ie l gazogeneratora. Nastę­
p u je  zasilanie. N a w yp ad ek  za is t­
n ie n ia  za to ru  koksu  w  bębnie — 
przew idz iano na w a łk u , um ieszczo­
n y m  w  le ju  bębna, p rę ty  żelazne, 
'k tóre m a ją  zasięg do w n ę trza  z b io r­
n ika . N a je d n ym  końcu w a łk a  u rzą­
dzono dźw ign ię , za pomocą k tó re j 
ruchem  w a ha d ło w ym  lik w id u je  się 
za to r koksu  w  z b io rn ik u . Z  c h w ilą  
zakończenia zas ilan ia  gazogenerato­
ra  koksem  —  ruch o m y  le j urządze­
n ia  podnosi się do gó ry  i  zam yka 
w y lo t  urządzenia zasilającego. Czyn­
ność tę u ła tw ia  sprężyna podciągo­
w a, specja ln ie  do tego celu założo­
na. '

U rządzenia podobne na leży zasto­
sować w  zakładach posiadających 
gazogeneratory bez m echanicznego 
zas ilan ia  koksem.

Zain te resow ane p la c ó w k i o trz y ­
m ać mogą rysu n e k  dotyczący po­
wyższego u sp raw n ie n ia  od S tan ow i­
ska W ynalazczości P oznańskich OZ 
M łyn . w  Pozmlaniu.

6. Ogrzewanie zim nej wody w  
łaźn i tparą odpadkową z maszyny 
parowej.

a) u sp raw n ie n ie  n r. re j. 492;
b) a u to r p ro je k tu  —  P rost K a z i­

m ie rz  —  m aszyn is ta  Pozn. OZ 
M ły n . ;

c) zastosowanie p ro je k tu  —  M ły n  
w  D rezdenku PO Z M ły n ;

d) oszczędności —  n iew ym ie rn e ;
e) w ynagrodzen ie  —  300 zł.

Z  c h w ilą  w yb ud ow a n ia  ła źn i d la  
p ra c o w n ik ó w  m łyn a , pow sta ło  za­
gadnien ie , w  ja k i sposób ogrzewać 
z im n ą  wodę. P laców ka nie  posiada­
ła  pieca S ire b l‘a i  n a p o tka ła  na 
tru d n o śc i w  jego zakup ien iu . R a­
c jo na liza to r pod łączy ł do r u r y  z 
z im n ą  wodą, ru rę  o średn icy 3/4 ca­
la, k tó rą  odprowadzono parę  bez­
użyteczną z m aszynow n i. W  ten 
sposób za pom ocą od po w ie dn ie j re ­
g u la c ji og rza ł z im ną  wodę, u m o ż li­
w ia ją c  p ra co w n iko m  ko rzys tan ie  z 
urządzeń san ita rnych . R u ra  z pa rą  
odpadkow ą zosta ła za insta low ana 
pod kątem  45°.

7. Zainstalowanie stałego komina 
nad dachem gazowni do wyciągu  
gazów przy rozpalaniu, Iz (zastosowa­
niem wysuwanej ru ry  (z ¡komina do 
gardzielą gazogeneratora.

a) usp raw n ien ie  n r. re j. 550;
b ) a u to r p ro je k tu  —  G ra tk a  S ta­

n is ła w  —  n a d m łyn a rz  Bydg. OZ 
M ły n ;

c) zastosow anie —  M ły n  w  K o w a ­
le w ie  Bydg. OZ M ły n ;

d) uzyskane oszczędności —  n ie ­
w ym ie rn e ;

e) przyznane w ynagrodzen ie  — 
600 zł.

P rzy  rozp a lan iu  gazogeneratora 
w yd z ie la jący  się gaz w y c h o d z ił czę­
ściowo o tw o rem  w  dachu na zew ­
ną trz , a w  w iększe j części rozcho­
d z ił się po pom ieszczeniu gazow ni, 
co w p ły w a ło  szkod liw ie  na zdrow ie  
p ra co w n ikó w  za tru d n io n ych  p rzy  
gazogeneratorze. R ac jon a liza to r 
przez za ins ta low an ie  żelaznego k o ­
m in a  w ysokości 3,50 m, średnicy 
500 m m , ponad dachem gazow ni o- 
raz przez urządzenie r u r y  w ysuw a­
ne j z ko m in a  z możnością zak łada­
n ia  na  ga rdz ie l gazogeneratora pod­
czas rozpa lan ia , uzyska ł to , że w  
tra k c ie  rozpa lan ia  gazogeneratora 
następow a ł c a łk o w ity  w yc iąg  szko­
d liw y c h  d la  zd ro w ia  gazów.

R urę  ruchom ą, w ysuw aną —  o- 
puszcza się i, podnosi za pomocą l i ­
nek s ta low ych  um ieszczonych pod 
dachem  pomieszczenia.

U rządzenia podobne na leży zasto­
sować w  zak ładach posiadających 
gazogeneratory, o ile  w a ru n k i lo k a l­
ne na to  pozw ala ją .

8. Urządzenie łazienki dla pracow­
ników z zastosowaniem ciepłej wo­
dy odpadkowej z silnika parowego.

a) usp raw n ie n ie  n r. re j. 560;
b) au to rzy  p ro je k tu  —  St. i K . W i­

śniewscy —  m echan icy Bydg. OZ 
M ły n , ;

c) zastosowanie — M ły n  w  Do­
b rz y n iu  n /W is łą  —  Bydg. OZ M ły n .;

d) uzyskane oszczędności —  n ie ­
w y m ie rn e ;

e) ¡przyznane w ynagrodzen ie  — 
500 zł.

R obo tn icy  m łyn a  w  D o b rzyn iu  
n/W iisłą n ie  po s ia da li ła z ien ką  a c ie­
pła  w oda z s iln ik a  parow ego n ie w y ­
ko rzys tyw ana  —  od p ływ a ła  do ba­
senu. R ac jon a liza to rzy  w y k o rz y s ta li 
c iep łą  w odę odpadkow ą do urządzo­
ne j przez n ic h  w a n n y  i  u m y w a ln i 
d la  ro b o tn ikó w , przez co p rz y c z y n i­
l i  się do pop ra w ie n ia  h ig ie n y  w  za­
k ładzie .

o p ra c o w a ł: Edmund Grablis
Sekcja W ynalazczości C ZP M ły ń
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Racjonalizatorstwo w OZM Bydgoszcz
Postęp tech n iczn y  w  przem yśle 

m łyn a rsk im , podobn ie ja k  w  in n ych  
dziedzinach gospodark i narodow e j, 
uza leżn iony jes t w  dużym  stopn iu  
od na s ile n ia  ru ch u  ra c jo n a liz a to r­
skiego. W  ty m  też sensie poszcze­
gólne O kręgowe K o m ó rk i W yna laz­
czości, podległe C entra lnem u Zarzą­
do w i P rzem ysłu  M łyn a rsk ie go  p ro ­
w adzą swą pracę zapoczątkowaną 
w  ro k u  1948.

W eźm y d la  p rz y k ła d u  rozw ó j r u ­
chu rac jona liza to rsk iego ' w  Ó ZM —  
Bydgoszcz. W  la tach  1948, 1949, 1950 
łącznie zgłoszonych zostało 63 w n io ­
sk i ra c jo n a liza to rsk ie  (p rzy ję tych  
38, nagrodzonych 36). N a to m ia s t ju ż  
w  1951 z 48 zgłoszonych w n io skó w  
p rzy ję to  do zastosowania 31 (nagro­
dzono 25). Sum a oszczędności, w y ­
n ik ły c h  z zastosowania opracow ań 
ra c jo n a liza to rsk ich  w yn io s ła : około 
293 tys. (1948— 50) i oko ło  290 tys.

Zależność is tn ie ją ca  m iędzy w zg lę ­
dną w ilgo tnośc ią  pow ie trza  i  w ilg o t­
nością z ia rna  została stw ie rdzona 
ju ż  daw no tem u. Na podstaw ie tego 
z ja w iska  opracowano now ą m etodę 
oznaczania w ilgo tn ośc i z ia rna, po­
przez stosunkow o ła tw e  do przepro­
wadzenia badanie w zg lędne j w ilg o t­
ności pow ie trza. Z p ra k ty k i w ia d o ­
mo, że każdej w ilgo tn ośc i pow ie trza  
odpow iada pewna określona w ilg o t­
ność zia rna. Np. p rzy  75% w zg lęd ­
ne j w ilgo tn ośc i pow ie trza  zaw artość 
w ody w  z ia rn ie  w yn os i ok. 15,5%.

Jeśli w  uszczeln ionym  naczyniu 
w ym ieszam y dokładn ie  w iększą ilość 
z ia rna  z pew ną ilośc ią  pow ie trza , 
m iędzy dw om a sk ła d n ika m i m iesza­
n in y  nastąp i w ym ia n a  w ilgo tnośc i. 
Zaw artość w ody w  z ia rn ie  u legnie 
zm nie jszen iu  kosztem  w zros tu  w i l ­
gotności pow ie trza. Celem o trzym a­
n ia  w y n ik ó w  liczbow ych  n ie  budzą­
cych w ą tp liw o śc i okres m ieszania 
m us i być odpow iedn io d ług i, w y ­
starcza jący d la  dokonan ia w y m ia n y  
wody. Po zm ie rzen iu  w zg lędne j w i l ­
gotności wym ieszanego pow ie trza , z 
odpow iedn io dok ładne j ta b e li odczy­
tu je  się zaw artość w ody w  badanym  
zbożu.

A p a ra t stosowany do tego rodzaju 
pom ia rów  sk łada  się z herm etycz­
nego naczynia, w  k tó re  w m o n tow a­
ne są: bardzo dok ładny  w ilg o tn o -

w  1951 r . Jak  w idać  ilość zgłoszo­
nych  w n io skó w  rośn ie  gw a łtow n ie . 
Ponadto p ro je k ty  p rzy ję te  i  osią­
gn ię te z zastosowania ich  oszczęd­
ności, św iadczą o o lb rz y m im  postę­
p ie  naszego ruch u  ra c jo n a liz a to r­
skiego.

W  ro k u  1952 p lan  zgłoszeń p ro ­
je k tó w  w y n o s ił 62, za re je s tro w a liś ­
m y  na tom ias t 85 p ro je k tó w . P rzy ­
ję to  do w yko rzys ta n ia  73 p ro je k ty . 
E fe k tyw n e  oszczędności p łynące z 
zastosowania u sp raw n ie ń  wynoszą 
w  stosunku rocznym  551,261,41 zł., 
a w ięc stanow ią  94,8% oszczędności 
uzyskanych za la ta  1948— 1951. Pod­
kreś lić  tu ta j należy, że w  ro k u  ub ie­
g ły m  do uzyskanych  w y n ik ó w , 
zw łaszcza je ś li idzie  o poziom  tech­
n iczn y  opracow ań, p rzyczyn iło  się 
znaczne rozszerzenie op raco w yw a n ia  
w n ioskó w  przez zespoły p ra co w n i­
ków .

ściom ierz oraz w e n ty la to r. W ew nątrz  
naczynia zn a jd u je  się d rug ie  m n ie j­
sze, w  k tó ry m  umieszcza się bada­
ne ziarno. Posiada ono szk ie le t d ru ­
c iany obciągn ię ty gazą lu b  s ia tką  
drucianą. W e n ty la to r zapew nia  sta­
ły  ruch  pow ie trza  w e w n ą trz  herm e­
tyczn ie  zam knię tego naczynia i  jego 
dokładne w ym ieszan ie się z z iarnem . 
W ilgo tnościom ierz w skazu je  przez 
ca ły  czas w y ko n yw a n ia  badania 
w zg lędną w ilgo tność pow ie trza , k tó ­
re j usta len ie  następuje po ok. 30 m i­
nutach. Na_ podstaw ie odczytanego 
w y n ik u  ła tw o  usta la  się zawartość 
w ody w  zia rn ie .

A n a lityczn ie  dok ładna  m etoda o- 
znaczania w ilgo tn ośc i z ia rna  polega 
na suszeniu w  tem pera tu rze  105°C w  
ciągu 16 godzin, w zg lędn ie  na susze­
n iu  p ró żn iow ym  w  te j samej tem pe­
ra tu rze  w  c iągu je dn e j godziny. 
Żadna z tych  m etod n ie  znalazła 
je d n a k  szerszego zastosowania p ra k ­
tycznego w  m łyn a rs tw ie . P ierw sza z 
uw ag i na d łu g i czas badania, druga 
7 pow odu w ysokiego kosztu niezbęd­
ne j in s ta la c ji. S tosowana powszech­
nie  m etoda suszenia w  ciągu jedne j 
godziny w  tem pera tu rze  130°C nie  
da je  w y n ik ó w , k tó re  m ożna b y  u w a ­
żać za ana lityczn ie  dokładne. W  od­
n ies ien iu  do zbóż tw a rd ych  jedno­
godzinne suszenie je s t n iew ysta rcza­
jące dla  usunięcia  pe łne j zaw artośc i

w o dy  z z iarna. W  stosunku innych  
zbóż oraz p rze tw o ró w  lu b  też m ię - 
dzyp rod uk tów  przem ia łu , suszenie w  
te j w yso k ie j tem peraturze w y w o ­
łu je  z ja w iska  rozk ładu. N a dok ład­
ność osiąganych w y n ik ó w  posiada 
rów n ież  w p ły w  w zg lędna w ilg o t­
ność pow ie trza . Najsłabsze strony 
te j m etody to m ożliw ośc i pope łn ien ia  
b łędów  podczas w ażen ia oraz u tra ty  
w ilgo tn ośc i podczas ś ru tow an ia .

P rzy  zastosowaniu opisanej m e­
tody b łędy  te n ie  w ys tępu ją , po­
niew aż je j zastosowanie n ie  w ym a ­
ga an i w ażenia zboża an i też śru to ­
w an ia . Obsługa samego apara tu  jest 
n ies łychan ie  ła tw a  i  n ie  w ym aga 
żadnego przygotow ania . Dotychcza­
sowe p ró by  w ykaza ły , że po 20— 30- 
m in u to w y m  m ieszan iu zboża z po­
w ie trzem  o trzym u je  się w y n ik i n ie ­
m a l że bezbłędne. W  każdym  razie 
d la  ce lów  p ra k tyczn ych  n ie  m a po­
trzeby  przeciągan ia badania ponad 
45— 60 m in u t, poniew aż ew en tua ln ie  
późnie j w ystępu jące odchy len ia  nie 
przekracza ją  0,2%.

O to w y n ik i jednego z przeprow a­
dzonych w stępnych badań. Badanie 
rozpoczęto od oznaczenia wzg lędne j 
w ilgo tnośc i pow ie trza  k tó ra  w y n io ­
sła 40% (la bo ra to riu m  ogrzewane 
cen tra ln ie ).

W zgl. w ilg o tn . W ilgotność 
pow ie trza  w  % zboża w  %

po 1 m inuc ie 50 12,08
po 2 m in u tach 60 13,87
po 3 „ 70 14,94
po 5 ,, 77 16,27
po 10 „ 79 16,72
po 25 „ 81 17,22
po 35 „ 81,5 17,36
po 45 „ 82,0 17,5
po 60 „ 82,0 17,5

Należy dodać, że czas oznaczania 
w ilgo tn ośc i z ia rna  ześrutowanego 
jes t znacznie n iższy i  n ie  p rze k ra ­
cza 10 m in u t.

P rzy  przeprow adzan iu  oznaczeń 
należy zwracać szczególną uwagę na 
na leżyte pobranie prób. Jak  w iado ­
mo w ilgo tność  z ia rna  może ulegać 
znacznym  naw e t w ahan iom  w  róż­
nych częściach te j samej p a r t i i zbo­
ża. P rzy  p ra k ty k o w a n e j obecnie m e­
todzie badania w ilgo tn ośc i zia rna 
mogą na ty m  t le  w y n ik n ą ć  czasem 
poważne b łędy z uw ag i na m ałe  roz­
m ia ry  suszonych prób. D z ię k i zasto­
sow an iu  nowego apara tu  b łędy  te 
można znacznie ogran iczyć dz ięk i 
dużej po jem ności naczynia, pozwala-

Oznaczanie wilgotności zboża
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jące j na badanie prób sięgających 
Z litró w .

Opisana m etoda oznaczania w ilg o t­
ności z ia rna  posiada duże znaczenie 
d la  m łyn a rs tw a , ja ko  dająca się za­
stosować do szybkiego i  dokładnego 
badania w ilgo tn ośc i pierwszego śru ­
tu. Jest to szczególnie ważne z po-

Hasło: „N ie  w o lno  m arnow ać ani 
jednego k ilo g ra m a  w ęg la “  ob ję ło 
ca ły  nasz k ra j,  obow iązu je  prze­
m ysł, transp o rt' i każdego obyw a te la  
k tó ry  zużyw a ten p ro d u k t na oipał. 
W ęgie l to g łów ne pa liw o  naszego 
przem ysłu  i transp o rtu , dziś g łó w ­
ne źród ło ro zw o ju  naszej energetyk i 
i e le k try f ik a c ji P o lsk i, g łów n y  śro­
dek opa łow y dla  o lb rzym ie j w ię k ­
szości o b yw a te li naszego k ra ju .

W ęgie l to równocześnie nasz n a j­
w ażn ie jszy p ro d u k t w y m ia n y  z in ­
n y m i k ra ja m i, k tó re  dostarczają 
nam  szeregu w ażnych  surow ców  — 
ja k ic h  Polska sama n ie  posiada —  
rzadk ich  m e ta li n iezbędnych dla 
przem ysłu, w ie lu  m aszyn ; u rzą ­
dzeń dla  now ych  fa b ry k , k tó re  b u ­
du jem y, ażeby Polska stała się no ­
woczesnym  k ra je m  przem ysłu  i  no­
w e j techn ik i.

W  stosunkach z k ra ja m i b u d u ją ­
cym i soc ja lizm  w ęg ie l je s t jednym  
z w ażnych czynn ikó w  u ła tw ia ją c y c h  
rozw ó j przem ysłu i bu do w n ic tw a  
soc ja lizm u w  k ra ja ch  dem okrac ji 
ludow e j.

S p ra w y  węglow e w  Polsce Lu do ­
w e j to  p rob lem  nie  ty lk o  ekonom i­
czny, ale i  w ie lk a  spraw a po litycz ­
na, spraw a n ie  ty lk o  nasza w e w ­
nętrzna, ale i m iędzynarodow a.

D latego też w  okresie , k ie d y  gór­
n ic y  walczą z zapałem  o n ieustanny 
w zros t w ydobyc ia  tego cennego 
p ro du k tu , wszyscy konsum enci w ę­
gla  —  to znaczy w szystk ie  p rzem y­
sły  zużyw ające o lb rzym ie  ilo śc i w ę­
g la  na p rodukc ję , ko le jn ic tw o , a 
także konsum ent opa łow y, muszą 
rów nocześnie rozw iną ć  energiczną 
i system atyczną w a lk ę  z m a rn o ­
tra w s tw e m  tego cennego a r ty k u łu , 
muszą w a lczyć o oszczędną gospo­
da rkę  w ęglem  i  w ykazać się re a ln y ­
m i i  po zy tyw n ym i os iągn ięc iam i w  
te j walce.

w odu zależności m iędzy w ilgo tnoś­
cią p ierwszego ś ru tu  i  p ro d u k tu  go­
towego.

Zastosowanie te j m etody do bada­
n ia  w ilgo tn ośc i m ą k i oraz m iędzy- 
p ro d u k tó w  przem ia łu  jes t w  obecnej 
c h w ili p rzedm iotem  prób i  badań.

(A. H .)

P rzem ysł m ły n a rs k i zużyw a ta k ­
że poważne ilośc i w ęgla i koksu dla  
p ro du kc ji. Jednakże, p r ius im ys tw ie r­
dzić, że w a lk a  o oszczędność węgla 
n ie  p rzyb ra ła  u na,s dostatecznie na 
ostrości. M am y jeszcze dużo n iedo­
ciągnięć, czego w y n ik ie m  by ła  sy­
tuac ja  oipałowa w  końcu ubiegłego 
roku , k tó re j następstwa o d b iły  się 
tu  i  ówdzie także w  styczn iu  br.

S am okrytyczna analiza, p rzepro­
wadzona na na radach  służby zao­
pa trze n ia  w  CZiP M ły n  i  OZ M ły n  
p rz y  w spó łudz ia le  p rzeds taw ic ie li 
zespołów sam odzie lnych m ły n ó w  — 
u ja w n iła  p rzyczyn y  tego stanu, oraz 
w skazała drogę do usunięcia n iedo- 
m agań opałowych.

W śród w ie lu  p ra co w n ikó w  w  na ­
szych ogn iw ach okręgow ych, a ta k ­
że w  p laców kach p ro d u kcy jn ych  
po ku tu je  u p a rty  przesąd; że zw ięk ­
szenie oszczędności p a liw a  stałego 
(węgla lu b  koksu) zależy ty lk o  od 
s łużby s iło w n i, ściśle m ów iąc w y ­
łącznie od pa laczy;

że oszczędności zużycia m ożna o- 
siągnąć dopiero po przebudow ie o- 
becnych p rzesta rza łych w  w ie lu  
w ypadkach, urządzeń c iep lnych ;

że b ra k  urządzeń pom ia row ych  
niie pozwala na w prow adzen ie  u- 
spraiwinień w  ty m  k ie ru n k u ;

że sk ładow an ie  p a liw a  w  naszych 
zakładach nie  wszędzie je s t w łaśc i­
w ie  zabezpieczone itp .

N ic  ba rdz ie j fałszywego. Z n a c i­
skiem  należy podkreślić , że: 

o  w y n ik a c h  te j w a lk i decydu ją 
n ie  ty lk o  p ra cow n icy  s iło w n i, ale 
wszyscy p racow n icy , w arszta tow cy, 
zaopa trzen iow cy w ra z  z k ie row n ic -, 
tw em  p laców k i, z ak tyw e m  p o lity ­
cznym  i  zw iązkow ym .

A cz k o lw ie k  drogą przebudow y w  
w ie lu  w ypadkach  p rzesta rza łych u - 
rządzeń cieplnych można osiągnąć 
duże oszczędności np. ta k  w  m ły n ie

w  N akle , do czego p rzem ysł nasz w  
m ia rę  m ożliw ośc i dąży —  to m am y 
w ie le  dowodów, że m ożna i  w  ta ­
k ic h  w a run kach  w  ja k ic h  urządze­
n ia  c ieplne zn a jd u ją  się obecnie w  
naszych m łynach osiągnąć bez­
w zg lędn ie  pewne oszczędności w  pa­
liw ie .

U rządzenia pom ia row e u ła tw ia ją  
w p raw d z ie  w prow adzen ie  usp raw ­
n ień  na ty iń  odc inku , b ra k  je dn ak  
tych  urządzeń n ie  może być uspra­
w ie d liw ie n ie m  n iepode jm ow an ia  
w a lk i w  tym  k ie ru n ku .

N ie  na leży też pom ijać  sk ładow a­
n ia  p a liw a  w  w ie lu  naszych p la ­
ców kach i grom adzenia n iedozwo­
lonych  zapasów w ęgla , co pow odu­
je  znaczne s tra ty  w a rtośc i c iep lne j.

D latego też zak łady  naszego prze­
m ys łu  muszą ja k  na jszybc ie j zm ob i­
lizow ać się pod ty m  w zg lędem  i  u- 
sunąć w ystępu jące w ady w  gospo­
darce p a liw e m  sta łym .

O sta tn ia  U chw a ła  P rezyd ium  
Rządu w  spraw ie  pow o łan ia spo­
łecznych K o m is ji K o n tro li gospo­
d a rk i p a liw e m  s ta łym  po s taw iła  ró ­
w n ież przed naszym  przem ysłem  w  
całej rozciąg łości zadanie w a łk i z 
w sze lk im i p rze ja w am i m a rn o tra w ­
stw a i rozrzu tnośc i —  zadanie co- 
dzienneigó oszczędzania węgla.

N ie  m ożna sobie je dn ak  w y o b ra ­
zić pełnego sukcesu w  te j b itw ie  
bez udz ia łu  k ie ro w n ic tw a , o rg an i­
zac ji p a r ty jn e j i  o rganów  zw iązko­
w ych  na. naszych zakładach.

P o w in n y  one rozw inąć szeroką 
kam pan ię  o spotęgowanie oszczę­
dzania węgla i koksu  w  ko tła c h  si­
ło w n i, gazoganeratorach, w  ko tła ch  
centra lnego ogrzewania, w  pom iesz­
czeniach służbowych. Rady Z a k ła ­
dowe i  ad m in is tra c je  w in n y  ró w ­
nież k ie row ać tw órczą  m yś l ra c jo ­
n a liza to ró w  na odcinek w a lk i z m a r­
n o tra w s tw e m  pa liw a .

Od aktyw nośc i, in ic ja ty w y , su­
m ienności i  od zrozum ien ia  przez 
każdego członka tych  k o m is ji w ie l­
k ie j odpow iedzia lności za powodze­
n ie  spraw y, zależeć będą w  dużej 
m ie rze w y n ik i akc ji.

O s ta łym  w y e lim in o w a n iu - m arno ­
tra w s tw a  p a liw a  zdecyduje jednak 
powszechna i  codzienna w a łk a  O' o- 
szczędność p a liw a  na każdym  poste­
ru n k u  s łużbow ym  w  zakładzie, 
O kręgu i C entra li.

E. L .

Oszczędzajmy węgiel
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Skrzynko zapytań i odpowiedzi
Ob. M arian  K w iatkow ski w  Jele­

n ie j Górze pisze... „p ra c u ję  w  m ły ­
nie, k tórego zdolność p ro d u k c y jn a  
została dość znacznie podwyższona 
dz ięk i dokonanym  usp raw n ien iom  
p racy  oraz odpow iedn im  zm ianom  
w  procesie technolog icznym . Pod­
niesien ie  dobow ej zdolności prze­
m ia ło w e j zak ładu  spowodowało t r u ­
dności ty lk o  na je d n ym  odc inku  
a m ia no w ic ie  m ieszania m ąki. Z a in ­
sta low ana w  m ły n ie  m ieszarka po­
siada za m a łą  sprawność a ponadto 
czas m ieszan ia je s t w  n ie j stosun­
kow o d ług i. Ciasność pomieszczeń 
n ie  pozw a la  na za insta low an ie  m ie ­
szark i w iększe j. Proszę o pow iado­
m ien ie  czy is tn ie ją  m iesza rk i mąoz- 
ne o znacznej spraw ności, w  k tó ry c h  
proces m ieszan ia je s t m o ż liw ie  k ró t­
k i  i  k tó re  n ie  posiada ją  zb y t w ie l­
k ic h  w y m ia ró w “ .

Zagadn ien ie  pełnego w yko rzys ta ­
n ia  m ieszarek p rz y  m o ż liw ie  k ró t ­
k im  Czasie m ieszania i  bez rów no­
czesnego obniżenia jakośc i m iesza­
n ia  jes t ju ż  od pewnego czasu przed­
m io tem  zainteresow ań m łyn a rzy  
i k o n s tru k to ró w . N iedaw no tem u zo­
sta ła  Skonstruow ana m ieszarka no­
wego typ u , ¡która pozw a la  na w y k o ­
nan ie  dokładnego m ieszan ia w  cza­
sie stosunkow o bardzo k ró tk im . W  
w iększości stosowanych u nas m ie ­
szarek ś lim aczn ica  umieszczona jes t 
pośrodku. N ow a m ieszarka o k s z ta ł­
cie stożka zwróconego podstaw ą ku  
górze rów n ież  posiada ślim acznicę 
um ieszczoną pośrodku. N ie  jes t ona 
je d n a k  sk ie row ana prostopadle, lecz 
pochyło, rów no leg le  do ścian m ie ­
szarki. Ś lim aczn icy  ¡tej ¡nadano ruch  
doda tkow y. Poza sw ym  ruchem  n o r­
m a lnym  porusza się ona ponadto 
op isu jąc stożek w e w n ą trz  m ieszark i. 
P ro d u k t pod lega jący m ieszan iu  jes t 
d z ię k i tem u  poruszany równocześnie 
w  d w u  k ie run kach . W  te n  sposób 
m ąka je s t poruszana w  każdej p ła ­

szczyźnie i  żadna je j część n ie  może 
pozostać w  m ieszarce n iew ym iesza- 
na. M ieszarka  ta  n ie  posiada żad­
nych  tzw . „m a rtw y c h  p ó l“ , w  k tó ­
rych  p ro d u k ty  mogą pozostać n ie - 
wym ieszane. Tego rod za ju  rozw iąza­
n ie  no w e j m iesza rk i pozwala na 
bardzo znaczne skrócenie czasu m ie ­
szania. P rzy  m ieszan iu d w u  sk ład­
n ik ó w  w  dużych ilościach proces 
m ieszan ia trw a  do d w u  m in u t. P rzy  
zadaniach trudn ie jszych  w ym iesza­
n ia  w iększe j ilośc i p roduk tów , p rzy  
czym n ie k tó rych  w  ilościach bardzo 
m a łych  —  czas m ieszania przedłuża 
się do 5 —  6 m in . W  ta k im  w ypadku  
m ożna dok ładn ie  w ym ieszać sk ła d ­
n ik i na w e t w  stosunku 1:10.000, to  
znaczy, że m ożną dok ładn ie  w y m ie ­
szać 1000 k g  jednego p ro d u k tu  ze 
100 g drugiego.

O m aw iana m ieszarka po w in na  
znaleźć zastosowanie w  szczególnoś­
ci p rzy  sporządzaniu pasz. N ow o­
czesna rece p tu ra  p rze w id u je  bo­
w ie m  bardzo w ie le  doda tków  do 
ś rodków  paszowych celem wzboga­
cenia ic h  w a rtośc i odżywczej. N ie ­
k tó re  z n ich  ja k  np. oleje, melasa, 
p re pa ra ty  w ita m in o w e  itp . w ym a ­
ga ją  w y ją tk o w o  dokładnego w y m ie ­
szania z p ro du k te m  zasadniczym.

Poza ty m  m ieszarka tego typu  
może być  użyta z powodzeniem  we 
w szys tk ich  w ypadkach ¡które w y m a ­
ga ją sporządzenia hom ogenicznej 
m ieszan iny w  m oż liw ie  na jk ró tszym  
czasie.

Ob. P a jąk  A n to n i w  B ie lsku  prosi 
o po in fo rm ow an ie  o m ożliw ościach 
w yko rzys ta n ia  zarodków  zbożowych 
w  szczególności p rz y  w y ro b ie  p ie­
czywa.

K ie łk i zbożowe zn a jd u ją  często za­
stosowanie p rzy  w y ro b ie  pieczywa. 
Is tn ie je  szereg m etod i  sposobów 
p rzyg o tow yw an ia  zarodków  celem 
dalszego ich  użycia.

Z a ro d k i namoczone w  w odnym  
roztw orze kw asu  organicznego (cy­
trynow ego, w inow ego lu b  octowego) 
suszy się ¡następnie w  tem peraturze 
od 80" do 100 °C. W  te j fo rm ie  moż­
na je  dodawać ¡bezpośrednio do m ą­
k i  w  ilośc i 5 do 10%. Tego rodza ju  
p rzyp raw a  podnosi , znacznie w a r­
tość b io log iczną m ą k i oraz popraw ia  
rów n ież  je j w łasności w yp iekow e.

In n a  m etoda polega na odtłuszcze­
n iu  zarodków , oczyszczeniu z pozo­
sta łości sk ro b i przez ich  scukrze- 
n ie  a następn ie ekstrahow an ie  w o ­
dą. P ro d u k t o trzym an y  w  ten sposób 
dodaje się n ie  do m ą k i lecz bezpo­
średnio do ciasta podczas jego w y ­
robu.

Celem  zastosowania k ie łk ó w  do 
w y ro b u  pieczyw a cukiern iczego m ie ­
sza się je  z p a lo n ym i orzecham i 
z iem nym i, a m ieszan inę poddąje od­
tłuszczeniu. O trzym aną masę go tu je  
się w  w iększe j ilośc i w o dy  (1 część 
m asy na 10 części wody) celem prze­
prow adzen ie sk ro b i w  stan żel. Po 
ochłodzeniu scukrza się skrob ię  p rzy  
pom ocy e ks tra k tu  słodowego. O trzy­
m aną masę poddaje się następnie 
dz ia łan iu  enzym ów p ro teo litycznych  
(papaina, trypsyna , pepsyna). O trzy ­
m aną p rze jrzystą , jasną ciecz stęża 
się, suszy i  dodaje do ciasta. O trzy ­
m any p re pa ra t da je bardzo dobre 
w y n ik i zastosowany do w y ro b u  c ia­
sta sucharkowego.

W arto  nadm ienić, że z zarodków  
zarówno pszennych ja k  i  ży tn ich  
sporządza się rów n ie ż  specja lne pie­
czywo dietetyczne d la  d iabe tyków  
(chorych na cukrzycę). Z  k ie łk ó w  
zbożowych sporządza się rów nież 
m ączk i d la  dzieci o w yso k ie j w a r­
tości odżywczej. A b y  przegląd m o ż li­
wości p raktycznego zastosowania 
zarodków  b y ł c a łk o w ity  na leży jesz­
cze dodać, że służą one rów n ie ż  do 
w y ro b u  o le jk ó w  e te rycznych oraz 
szeregu ś rodków  odżywczych, zna j­
du jących  następnie zastosowanie w  
p ro d u k c ji czekolady, m arm o lad  
a naw e t piwa.
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